
1.177.559 milionów zł
w obrocie czekowym PKO w r. 1947
W  ciągu ub. roku dział czekowy PK O  osiągnął następujące 

wyniki: obrót wyniósł ogółem na kontach czekowych 1.177.559 
milionów złotych, w  tym obrót bezgotówkowy, tj. przelewo­
wy 1.000.021 milionów złotych, czyli 85% całego obrotu. W y ­
niki te są prawie 3-krotnie wyższe niż w  r. 1946.

Biura PK O  załatwiły w  ciągu 1947 r. 24 miliony zleceń klien­
tów, czyli 2,5 razy więcej niż w  r. 1946. Liczba czynnych ra­
chunków czekowych na koniec 1947 r. wynosiła 23 tysiące, 
tj. 2 razy więcej niż w  r. 1946.
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Klin. Modzelewski powrócił ZAWARCIE TRAKTATU PRZYJAŹNI
między Zw iązkiem  Radzieck im  i W ęgram i

M O S K W A , 2&2. (P A P ). Dnia 18 lutego br. podpisano na Kremlu 
traktat o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy pomiędzy Związ­
kiem Radzieckim a Republiką W  ęgierską. Ze strony radzieckiej traktat 
podpisał wicepremier M O Ł O T O W , z węgierskiej zaś premier D IN - 
N Y E S . Przy podpisaniu traktatu byli obecni Generalissimus STALIN , 
prezydent Węgier T IL D Y  oraz szereg dostojników radzieckich i wę­
gierskich.

Czechosłowacja
na drodze do ugruntowania demokracji ludowej

(Telefonem od własnego korespondenta)

z konferencji praskiej
W dniu 19 bm. powrócił z Pragi z 

konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych Polski, Czechosłowacji i 
Jugosławii w  sprawie Niemiec — mi 
nister spraw zagranicznych Zygmunt 
Modzelewski w towarzystwie wice­
ministra spraw zagranicznych dr. S. 
Leszczyckiego i ministra pełnomoc­
nego J. Olszewskiego. Powrócił rów 
nież z Pragi ambasador Czechosłowa 
cji w Warszawie p. J. Hejret.

Powracających witali na dworcu; 
podsekretarz Stanu w Prezydium Rą 
dy Ministrów J. Berman, wyżsi u- 
rzędnicy Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych oraz przedstawiciele amba­
sad: czechosłowackiej i jugosło­
wiańskiej w pełnym składzie.

-----o-----

Jugosłowiańska
delegacja handlowa
przybędzie do Polski

BELGRAD. 20.2. (PAP). — W dniu 
23 lutego wyjedzie do Warszawy 10- 
osobowa delegacja handlowa rządu 
jugosłowiańskiego pod przewodnic­
twem wiceministra handlu zagranica-' 
nego Jugosławii Branka Zlatarica.

Polska delegacja handlowa
w Paryżu

PARYŻ, 20.2 (PAP). — W czwar­
tek przybyła do Paryża polska dele­
gacja handlowa z ministrem pełno­
mocnym dr Adamem Rose na czele.

W piątek rano nastąpiło spotkanie 
b delegacją francuską, poczym obie 
delegacje przystąpiły do pracy.

Greccy więźniowie polityczni
apelu 4 do ONZ

NOWY JORK, 20.2 (PAP). — Więź­
niowie polityczni więzienia Awerof 
w Atenach przysłali na ręce sekretą- 
rsą. generalnego ONZ Trygve Lie 0»  
raz do rządów V  Wielkich mocarstw 
depeszę, w której protestują przeciw­
ko terrorowi, stosowanemu przez rząd 
Sofulisa i przeciwko egzekucjom ich 
towarzyszy.

„Rozstrzeliwania czołowych uczest 
ników antyfaszystowskiego ruchu o- 
poru — stwierdza depesza — stano­
wią zbrodnicze pogwałcenie zasad Na 
rodów Zjednoczonych i są zbrodnią 
wobec ludzkości. Zwracamy się z a- 
pelem do ONZ, by zbrodniom tym po 
łożono wreszcie kres“.

Amerykanie 
sieją kulturę...

BELGRAD, 20.2. (SAP). Radio 
Wolnej Grecji doniosło o dalszych 
wypadkach bezpośredniego udziału 
oficerów Stanów Zjednoczonych w , 
walkach oddziałów rządu ateńskiego I 
s grecką armią ludową.

Batalion, który wymaszerował 31 
Stycznia z Vardue w kierunku ha 
Grevena, dowodzony był przez dwóch 
oficerów amerykańskich. Jeden z 
nich polecił rozstrzelać na oczach ca­
łej ludności miasteczka, pojmanego 
jeńca wojennego.

Grecy amerykańscy
protestują

NOWY JORK. 20.2 (SAP). W czwar 
tek przed siedzibą konsulatu gj-ckie- 
go w Nowym Jorku odbyła się mani- 
feltacja Greków, którzy protestowali 
przeciwko interwencji amerykańskiej 
w Grecji i przeciwko terrorowi, jakim 
posługuje się rząd faszystowski.

Memorandum podpisane zostało 
przez sekretarza CIO — Millsa, człon 
ka rady miejskiej Nowego Jorku, Da- 
vidsona i innych. Zostało ono przęsła 
ne prezydentowi Trumanowi, depar­
tamentowi stanu i ambasadorowi grec 
kiemu w  Waszyngtonie.

LONDYN. 20.2. (PAP). Rada Gene. 
raina Kongresu Brytyjskich Trade 
Unionów postanowiła zwołać na wła­
sną rękę, wbrew decyzji Światowej 
Federacji Związków Zawodowych, 
konferencję przedstawicieli związków 
zawodowych 16 państw, objętych pla­
nem Marshalla. Konferencja odbędzie 
Się W Londynie w dniach 8 — 10 mar 
ca br. Zaproszenia wysłane zostaną 
m. inn. do amerykańskich związków 
zawodowych — AFL i CIO, do rozła­
mowców z francuskiej „Force Ouvriè­
re“ oraz do niemieckich związków za 
Wodowych wszystkich czterech stref.

Właściwymi inicjatorami konferen- 
tji były amerykańskie związki zawo-

Traktat ten zawiera sześć artyku­
łów.

Zgodnie z nimi, obaj partnerzy zo­
bowiązują się do wspólnego podję­
cia wszelkich możliwych środków dla 
usunięcia niebezpieczeństwa powtó­
rzenia się agresji ze strony Niemiec, 
względnie jakiegokolwiek państwa, 
które by zjednoczyło się bezpośrednio 
lub w jakiejkolwiek innej formie z 
Niemcami.

Równocześnie obaj partnerzy wy­
rażają swą najszczerszą wolę uczest­
niczenia we wszelkiej akcji między­
narodowej, zmierzającej do utrwalę 
nia pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów.

Jeśliby jedna z układających się 
stron została woiągnięta do wojny z 
Niemcami, albo , z jakimkolwiek in­
nym państwem, które brało z Niem­
cami udział w aktach agresji w Eu­
ropie, a obecnie usiłowałoby wzno­
wić swą agresywną politykę,—względ 
nie z takim państwem, które by 
zjednoczyło się bezpośrednio albo po 
średnio z Niemcami w polityce agre­
sji — wtedy druga strona pośpieszy 
natychmiast z wojskową 1 wszelką 
inną pomocą. Realizacja tych zobo­
wiązań nastąpi w  zgodzie z zasadami 
Karty Narodów Zjednoczonych.

Oba państwa zobowiązują się nie 
zawierać żadnych sojuszów, ani nie 
przystępować do ładnej akcji, wy­
mierzonej przeciwko jednenni * kon­
trahentów- Będą się onę równlęi 
konsultować wzajemnie we wszyst­
kich sprawach międzynarodowych in­
teresujących Obie strony.

Oba państwa będą współpracować 
nad dalszym rozwojem i umocnie­
niem wzajemnych stosunków gospo­
darczych i kulturalnych. Opierać się 
będą przy tym na zasadach posza­
nowania suwerenności i niepodle­
głości każdego z partnerów oraz nie 
mieszania się do jego spraw we­
wnętrznych.

Traktat zawarto na 20 lat. przy 
czym wymiana dokumentów ratyfi­
kacyjnych nastąpi W najbliższym cza 
sie w Budapeszcie.

MOSKWA, 20.2. (PAP)..— 7, okazji 
podpisania traktatu o przyjaźni, współ 
pracy i wzajemnej .pomocy między 
Związkiem Radzieckim, a Węgrami wi 
cepremier Mołotow i premier Dinnyes 
wygłosili przemówienia.

PRZEMÓWIENIE WICEPREM.
MOŁOTOWA

Wicepremier Mołotow oświadczył na 
wstępie, że traktat ten spotkał się z 
głębokim zadowoleniem narodów ra­
dzieckich: Będzie on 'służył sprawie 
zbliżenia , i ścisłej współpracy obu kra­
jów,w oparciu o zasadę poszanowania 
niepodległości i suwerenności każdego 
z kontrahentów. Równocześnie stano­
wi on nowy ważny środek utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie.

„Nauki drugiej wojny światowej —- 
podkreślił wiceprem. Mołotow—powin 
ny skłonić miłujące wolność narody 
do tego, aby nie dopuściły do powtórzę 
nia się napaści Niemiec, względnie ja­
kiegokolwiek państwa, które by zjed­
noczyło się z nimi w agresywnej poli­
tyce.

Z chwilą zawarcia traktatu ra­
dziecko - węgierskiego — powie­
dział minister MOŁOTOW — Zwią­
zek Radziecki posiada pakty o przy­
jaźni i wzajemnej pomocy ze wszyst 
kimi państwami, znajdującymi się 
na jego zachodniej granicy, od Mo­
rza Czarnego po Bałtyk. Widzimy w 
tym wielki sukces realizacji stalino­
wskiej polityki zagranicznej, zmie­

dowe, zwłaszcza AFL. które wywarły 
odpowiedni nacisk na Kongres Brytyj 
skich Trade Unionów Celem konfe­
rencji ma być sprecyzowanie stano­
wiska związków zawodowych wobec 
planu Marshalla.

W kołach lewicowych Londynu de­
cyzja Kongresu Trade Unionów oce­
niana jest jako poważny krok w kie 
runku rozbicia jedności Światowej Fe 
deracji Związków Zawodowych, mi­
mo zaprzeczeń sekretarza generalne­
go brytyjskich związków zawodowych 
Tewsona Tewson zaznaczył, iż Kon­
gres Trade Unionów nie zamierza wy 
stąpić ze Światowej Federacji Związ­
ków Zawodowych.

rzającej do* pogłębienia przyjaźni ze 
wszystkimi sąsiadującymi państwa­
mi oraz do utrwalenia pokoju świa­
towego“.

PRZEMÓWIENIE PREMIERA 
DINNYESA

Premier Dinnyes w odpowiedzi o- 
świadczył, że zawarty traktat posiada 
historyczne znaczenie dla narodu wę­
gierskiego. Węgrzy nigdy nie zapom­
ną ofiar, poniesionych dla ich wyzwo­
lenia przez Armie Radziecką, jak rów­
nież wszechstronnej pomocy, udziela­
nej im od pierwszej chwili po oswo­
bodzeniu przez ZSRR.

„Obecnie — powiedział premier Din 
nyes — naród węgierski pierwszy raz 
w historii uzyskał możność współpra- 
y ze Związkiem Radzieckim. ktA 

bezinteresownie pomaga nam w zabez 
pieczeniu pokoju i naszej niepodległo-

na drogę, utorowaną mu przez bohate 
rów 1848 r. Kossutha i Petofiego. Uczy 
nimy wszystko — stwierdził premier 
węgierski — co w naszej mocy, aby a- 
ni siły reakcji wewnętrznej, ani siły 
imperialistyczne, zagrażające wolnym 
narodom, nie mogły nas zepchnąć z o- 
branej raz drogi“ .

Premier Dinnyes oświadczył następ­
nie, że Węgry wyciągnęły wniosek z 
doświadczeń ubiegłych dziesięcioleci i 
poświęcają wszystkie swe siły ustano­
wieniu najprzyjaźniejszych dobrosą­
siedzkich stosunków między nimi a 
Związkiem Radzieckim. OBECNIE 
PODPISANY TRAKTAT STANOWI 
PORĘKĘ NIEZAWISŁOŚCI WĘGIER. 
Sprawie tej służą również inne układy 
Węgier z ich sąsiadami, które mają na 
celu wzajemną pomoc przeciwko agre 
sji imperialistycznej.

„Nowe niepodległe Węgry — zakon-, 
czył premier węgierski — będą szły rę 
ka w rękę ze wszystkimi miłującymi 
wolność narodami, a przede wszystkim 
ze swym wielkim sąsiadem, konsek­
wentnym strażnikiem pokoju, Związ­
kiem Radzieckim. Będą one aktywnym 
czynnikiem pokoju, wolności i niepod­
ległości narodów. Symbolem tej nie- 

! wzruszonej decyzji jest podpisany wła 
śnie sojusz ze Związkiem Radziec- 

I kim“.

W związku ze zbliżającymi się 
wyborami sytuacja polityczna w 
Czechosłowacji krystalizuje się co­
raz bardziej. Partia Komunistyczna 
wysunęła niedawno postulat prze­
prowadzenia jeszcze przed wybora­
mi ustawy o ubezpieczeniach spo­
łecznych, stanowiącej poważny po­
stęp w stosunku do dotychczasowe­
go stanu rzeczy. Postulatowi temu 
sprzeciwiły się kierownictwa 
wszystkich innych partii. Nadcho­
dzące obecnie wiadomości o maso­
wych wiecach we wszystkich więk­
szych ośrodkach robotniczych Cze­
chosłowacji wskazują ogrom popar­
cia szerokich kół społeczeństwa dla 
inicjatywy KPCz.

Na wiecu w wielkich warszta­
tach samochodowych PAL (pod Pra 
gą) spośród 4.500 obecnych zaled­
wie 2 (!) wypowiedziało się prze­
ciwko ustawie. W fabryce motorów 
Libensky (również pod Pragą) 3.000 
robotników głosowało za ustawą, 
bez jednego głosu sprzeciwu. W za­
kładach Tatra - Smichov spośród 
1.500 robotników zaledwie 6 głoso­
wało przeciwko ustawie. W ogrom­
nych zakładach BATA w Zlinie 
20.000 robotników głosowało za u- 
stawą. Przeciw ustawie nie padł ani 
jeden głos!

Za ustawą wypowiadają się sze­
rokie rzesze bezpartyjnych i człon­
ków innych partii. Dzisiejsze „Ru­
de Pravo“ przynosi rezolucję wszyst 
kich partii z miejscowości Kbel - 
Praha za uchwaleniem ustawy o u- 
bezpieczeniach.

Jak informują, mający się rozpo­
cząć w dn. 1 marca Kongres Rolni­
ków wysunie żądania przeprowa­
dzenia do końca reformy rolnej. Do

PRAGA, 20.2. (PAP). Podano urzę. 
, dowo do wiadomości, żę na ostatnim 

posiedzeniu rządu omawiano niektóre 
sprawy, dotyczące personalnej polity­
ki ministerstwa spraw wewnętrznych, 
Z uwagi na to, że minister spraw we­
wnętrznych Nosek, z powodu choroby 
nie był obecny na posiedzeniu, pre­
mier Gottwald zwołał następne posie­
dzenie na piątek 20 lutego. Na piąt­
kowym posiedzeniu mają być omówio 
ne m. inn. problemy, związane ze zbli 
żającym się terminem wyborów.

PRAGA, 20.2. (PAP). Komitet Wy­
konawczy Czechosłowackiej Partii 
Komunistycznej stwierdził w komuni­
kacie, ogłoszonym w dniu wczoraj­
szym, że przedstawiciele niektórych 
partii, uczestniczących w rządzie, roz 
wijają działalność sprzeczną z progra 
mem rządu i z uchwaiami Frontu Na 
rodowego.

Partie te — czytamy w komunika­
cie i— uniemożliwiły uchwalenie no­
wej konstytucji i podstawowych u- 
staw, stanowiących część programu 
rządowego. Przedstawiciele niektó­
rych partii czynili wszystko, co było 
w ich mocy, aby utrudnić działalność 
rządu i wywołać otwarty kryzys poli­
tyczny w Czechosłowacji.

Partie te, prowadząc akcję, skiero­
waną przeciwko rządowi, usiłowały 
wywołać chaos w Czechosłowacji, aby 
w ten sposób uniemożliwić przeprtwa 
dzenie wolnych wyborów, których wy­
ników reakcja się obawia.

Partia Komunistyczna Czechosłowa 
cji, uświadamiając sobie niebezpie­
czeństwo, grożące Republice Czecho­
słowackiej, postanowiła podjąć wszel 
kie kroki, zmierzające do obalenia pla 
nów zjednoczonej reakcji.

W końcu Komitet Wykonawczy Ko­
munistycznej Partii Czechosłowacji 
zwraca uwagę na doniosłe znaczenie 
zjazdu związków zawodowych i kon­
ferencji komisji agrarnych, które ma­
ją się odbyć w najbliższych dniach.

Świn! pracy 
w obronie republiki

PRAGA, 20.2. (PAP). Sekretarz Cze­
chosłowackiej Partii Komunistycznej 
poseł Slansky wygłosił przemówienie" 
w którym podkreślił niebezpieczeń­
stwo, grożące Republice ze strony zjed 
noczonych sił reakcji.

Poseł Slansky zapowiedział, że w 
wypadku, gdyby reakcja pokusiła się 
o wywołanie puczu przeciwko rządo­
wi i utworzyła antykonstytucyjny 
„rząd fachowców“, — świat pracy bez 
zwłocznie wystąpi czynnie w  obronie 
Republiki.

PRAGA, 20.2. (PAP). Były wicepre. 
mier socjalista Fierlinger wygłosił w 
Zlinie przemówienie do 20.000 robot­
ników.

Mówca oświadczył, że Front Naro­
dowy w Czechosłowacji nie spełnia już 
obecnie swej roli. Jedyną wielką si- 

! łą, która zachowała ideę współpracy 
I wszystkich ugrupowań, jest ruch za- 
I wodowy.

Fiwitager i  podkreślił, 2«

min. rolnictwa napływają masowa 
rezolucje popierające to żądanie. 
Dotychczas napłynęło 1.029 tego ro­
dzaju rezolucji chłopskich z całego 
kraju, poza tym wpłynęły uchwały, 
w tym duchu z 649 terenowych 
Rad Narodowych, 896 związków 
rolniczych i 244 organizacji lokal­
nych KPCz.

Jakie jest stanowisko mas człon­
kowskich innych partii, świadczy 
fakt, że 126 org lok. partii narodo­
wo - socjalistycznej, 123 — partii 
ludowej, 122 — partii socjaldemo­
kratycznej — uchwaliły rezolucje 
za pogłębieniem reformy rolnej.

Stojąca na czele walki iudu cze­
chosłowackiego o pogłębienie re­
form społecznych Komunistyczna 
Partia wykazuje ciągły wzrost siły. 
W samej tylko pierwszej połowie 
lutego do partii wstąpiło 31.531 no­
wych członków, z czego ok. 2.500 
byłych naród. - socjalistów i około 
1.300 byłych ludowców. W miejsco­
wościach Dolny Vysoka i listek 
przeszły do KPCz całe organizacje 
lokalne naród. - socjalistów. Sekre­
tarz organizacji młodzieży nar.-so- 
cjalistycznej tego okręgu oświad­
czył, że uczestnicząc w akcji prze­
ciwko banderowcom w Słowacji 
mógł stwierdzić, iż bandy te otrzy­
mują w znacznej mierze pomoc od 

j członków partii narodowo - socjali­
stycznej.

Posiedzenie rządu odroczone z 
wtorku z powodu niemożności u- 
zgodnienia pewnych zagadnień — 
odbędzie się dziś (20. II.) Ze względu 
na sytuację polityczną posiedzenie 
to wzbudza zrozumiałe zaintereso­
wanie opinii publicznej.

jedności czechosłowackiego ruchu za­
wodowego należy strzec, jak najwięk­
szego skarbu. .«

PRAGA, 20.2. (PAP). Dzienniki, wy 
rażające poglądy ludowców, wystąpi­
ły ostatnio z sugestią utworzenia na 
okres wyborów tzw. rządu , fachow­
ców. W kołach politycznych podaje 
się, że sugestie te znalazły posłuch 
wśród działaczy narodowo - socjali­
stycznych, oraz niektórych polityków 
socjaldemokratycznych.

Organ partii komunistycznej „Rude 
Pravo“, poruszając propozycję utwo­
rzenia „rządu fachowców“, zwraca u- 
wagę na to, że projekt ten jest sprzecz 
ny z obowiązującymi ustawami.

Postulaty zw. zawodowych
PRAGA, 20.2 (PAP). — Przewodni­

czący Rady czechosłowackich związ­
ków zawodowych Zapotocky oświad­
czył, że związki zawodowe występu­
ją z żądaniem rozszerzenia ustawy ó 
nacjonalizacji na wszystkie zakłady 
przemj^łowe, zatrudniające powyżej 
50 robotników, i na cały handel hur­
towy krajowy i zagraniczny.

Zapotocky zaznaczył, że żądania te 
wywołane zostały nadmiernymi zy­
skami, osiąganymi przez te przedsię­
biorstwa.

■— o-----

Film o Warszawie
zagraża...

bezpieczeństwu Kanady
MONTREAL, 20.2 (SAP). — Policja 

w Montrealu na zarządzenie proku­
ratora generalnego prowincji Quebec, 
skonfiskowała dwa polskie filmy krót 
kometrażowe: „Ci, którzy przeżyli“ i 
„Odbudowa Warszawy“, które wyświe 
tlane były przez Stowarzyszenie Po­
laków w Montreal na seansach zam­
kniętych.

fjú iw á c x h
WASZYNGTON, 20.2 (obsł. wi.). — 

Departament Sprawiedliwości zawia 
damia o aresztowaniu pani BEATICE 
JOHNSON, dyrektora wydawnictwa 
„NEWS MASSES“.

B. JOHNSON jest z pochodzenia 
Polką. Do Stanów Zjednoczonych 
przybyła w roku 1912.
G  NOWY JORK. Data wyjazdu 

pierwszej grupy komisji palestyń­
skiej ONZ do Jerozolimy w celu po. 
czynienia wstępnych przygotowań 
przed przybyciem właściwej komisji 
utrzymywana jest w ścisej tajemnicy 
w obawie ewentualnego zamachu ter. 
rorystyeznego.
□  BERLIN. Plan eksportu węgla i  
Zagłębia Ruhry został w styczniu ife. 
wykonany jedynie w  54,9%,

ŚC!.
Naród węgierski ponownie wszedł

© M M O - w c y  
chlubnie wypełnili swe zadania

Rozkaz specjalny 
generała WITOLDA

tm dzień 22 lutego 1948 r.
ORMOWCY!

W dniu drugiej rocznicy powstania Ochotniczej Rezerwy Milicji Oby­
watelskiej przesyłam Wam serdeczne pozdrowienia. .

22 lutego 1946 r. uchwałą Rady Ministrów powołana została do życia 
Ochotnicza Rezerwa Milicji Obywatelskiej. Mija dwa lata od chwili gdy 
chłop i robotnik do swych strudzonych dłoni wziął karabin, aby ramię 
przy ramieniu z Milicją Obywatelską stanąć na straży spokoju i bezpie­
czeństwa Naszej Demokratycznej Ojczyzny.

Po raz pierwszy w historii Polski u boku stróża ładu i porządku sta­
nęły uzbrojone masy pracujące. Po raz pierwszy w historii Polski rząd 
nie zawahał się w ręce tych mas oddać pieczę nad spokojem i bezpie­
czeństwem naszego życia codziennego. .

Wy, Ormowcy, jako uzbrojone masy robotników i chłopów, stanęliście 
u boku Milicji Obywatelskiej do walnej rozprawy z wrogami demokracji 
ludowej, stanęliście u boku Milicji Obywatelskiej, by wspólnie z nią 
rozbić i rozgromić bandy podziemne, organizowane na rozkaz i za pie­
niądze międzynarodowego faszyzmu, by ochronić spokój i bezpieczeń­
stwo fabryk i kopalń, lasów i pól, miast i wsi.

Reakcja międzynarodowa ze zrozumiałą wściekłością patrzyła na su­
kcesy budownictwa ludowego w Polsce, robiła wszystko- aby niweczyć 
wysiłki młodej demokracji, aby narzucić narodowi polskiemu wojnę 
domową. Wiedział to i zrozumiał lud pracujący Polski. Wiedział i rozu­
miał, że musi obok młota, kilofa, kielni i pługa wziąć do ręki karabin, 
aby ostatecznie rozprawić się z reakcyjnym podziemiem.

Minione dwa lata były latami wyścigu pracy i zwycięstw mas pracu­
jących, a więc Waszych, Ormowcy, zwycięstw. Dokonane zostały głębo­
kie przemiany społeczne, polityczne i gospodarcze, ugruntowane zostały 
zdobycze demokracji ludowej. Zdemaskowane i skompromitowane zo- 
zostały koncepcje mikołajczykowskie i jego stronnictwo.

Szlachetny ruch współzawodnictwa pracy sprawił, że z nadwyżką wy­
konujemy Plan Trzyletni — pierwszy plan budownictwa ludowego.

Te hasze sukcesy w stabilizacji życia politycznego i gospodarczego 
zawdzięczamy w pierwzsym rzędzie świadomości mas pracujących. Ta 
świadomość i oddanie sprawie budowy nowego życia sprawiło, że zdła­
wiliśmy i rozbiliśmy bandy reakcyjne, że nie ma w tej chwili takiej siły, 
która by mogła w Polsce cofnąć koło historii. Maszerujemy mocnym 
i pewnym krokiem ku lepszej i szczęśliwej przyszłości!

ORMOWCY!

W tym heroicznym wysiłku pracy Wasz udział jest wielki.
Wasz ofiarny wysiłek dnia codziennego powiększyliście wysiłkiem na 

polu walki o spokój i bezpieczeństwo Waszych warsztatów pracy, o cał­
kowitą likwidację bandytyzmu. Dzień zastawał Was w fabryce, przy 
warsztacie, przy pługu. Noc — na patrolu, w pościgu i walce z bandytą 
faszystowskim

Dwa lata Waszej ofiarnej służby to lata niestrudzonej walki o budow­
nictwo i o bezpieczeństwo, to lata heroicznego wysiłku w walce o sprawę 
mas pracujących.

Swoje oddanie Polsce Ludowej zadokumentowaliście krwią najlep­
szych swych Ormowców, zadokumentowaliście i dokumentujecie każde­
go dnia, w każdej godzinie swym ciężkim i ofiarnym wysiłkiem budow­
niczego Polski Ludowej.

W imieniu służby dziękuję Wam za chlubne wypełnienie Waszych 
zadań!

ORMOWCY!

Pamiętajcie, że wróg nie jest jeszcze ostatecznie dobity, że długo je­
szcze starać się będzie uprą wdać swą krecią szkodliwą robotę i ha­
mować tempo naszej odbudowy.

Dlatego Waszym, Ormowcy, bojowym zadaniem jest:
1. Stać niewzruszenie na straży zdobyczy mas pracujących.
2. Walczyć nieubłaganie z resztkami podziema faszystowskiego.
3. Podnosić wydajność pracy i stanąć w pierwszym szeregu wyścigu 

pracy.
4. Podnosić stale i systematycznie na wyższy poziom świadomość 

społeczną i polityczną członków ORMO.
5. Systematycznie szkolić szeregi ORMO.
Wierzę, że tak jak dotychczas nie zawiedziecie pokładanego w Was 

tufania. Wierzę, że trwać będziecie niezmordowanie na posterunku 
-ibudowy i walki o spokój i bezpieczeństwo naszej Ludowej Ojczyzny.
Niech żyje Wolna i Demokratyczna Polska Ludowa!
Niech żyje Ochotnicza Rezerwa Milicji Obywatelskiej — zbrojne ra­

mię mas pracujących!

KOMENDANT GŁÓWNY MILICJI OBYWATELSKIEJ 
* - )  W IT O LD  GEN. DYW,

Wbrew stanowisku SFZZ

T U C  zwołuje konferencję
związków zawodowych państw marshallowskich

Komuniści czechosłowaccy
demaskują knowania reakcji
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Konferencja praska dobitnie za­
akcentowała zasadniczą różnicę 
między próbami plecenia sztucz. 
nego, z góry narzuconego zlepku 
państw, a współpracą krajów, któ 
rym prawdziwe wspólne interesy 
dyktują zgodną linię polityki za­
granicznej. Uczestnicy konferencji 
mogli w tak krótkim czasie uzgod 
nić w zupełności swoje stanowi­
sko właśnie dlatego, że dla każde 
go s nich nie od dziś oczywiste 
jest niebezpieczeństwo odbudowy 
agresywnych Niemiec. Głosy pra 
sy zagranicznej wyraźnie mówią 
o przeświadczeniu panującym w 
innych krajach, że jednolita po­
stawa Polski, Czechosłowacji i Ju 
goslawii stanowi czynnik, którego 
w żaden sposób nie można ignoro­
wać.

W ciągu tego czasu nie dało się 
natomiast załagodzić sprzeczności 
w związku z konferencją londyń­
ską. Belgia buntuje się przeciw­
ko niedopuszczeniu jej na konfe­
rencję. Pociągający sznurkami za 
kulisami ambasador USA w An­
glii Lewis Douglas, gorączkowo 
kursuje po trasie Londyn — Wa­
szyngton, usiłując na zewnątrz 
przynajmniej wygładzić przeci­
wieństwa.

Pomagają mu w miarę możności 
przywódcy Partii Pracy. Chodzi w 
tym wypadku o zwołanie przez 
TUC — na wyraźne życzenie Wa­
szyngtonu — konferencji związ­
ków zawodowych państw tnar- 
shallowskich. Ale i tu daleko jest 
od idylli. Do starych przeci­
wieństw doszła sprawa wysp Fal- 
klandzkich. Argentyna i Chile nie 
zagarnęłyby tego, należącego ofi. 
cjalnie do W. Brytanii teryto. 
rium gdyby nie zakulisowa apro­
bata USA. Wiedzą o tym Anglicy 
L„ protestują.

Przeciwieństwa takie nie mają 
miejsca między partnerami, któ­
rych stosunki oparte są na zasa 
dach równości i poszanowania 
wzajemnych interesów, jak to 
widzimy na przykładzie za. 
wartego wczoraj układu o 
przyjaźni i pomocy wzajem­
nej między ZSRR a Węgrami.

Przeciwieństwa istniały przed 
wojną między kliką obszarników, 
która rządziła Węgrami a Zw. Ra 
dzieckim. Nie ma ich teraz, gdy 
rząd węgierski reprezentuje praw 
dziwę interesy swego narodu. To 
też głęboką prawdę zawierają sło 
wa premiera Dinnyesa, nawiązu­
jące do tradycji Wiosny Ludów, 
której stulecie obchodzimy w tym 
roku: „Wszelkiej maści imperial! 
ści mogą śmiało wykreślić Węgry 
ze swej listy“ . Powyższe słowa 
premiera węgierskiego oddają naj 
lepiej konkretny sens zawartego 
układu.

Niewiele pociechy może obóz re 
akcji znaleźć w Czechosłowacji 
gdzie próby sabotowania postępo­
wych reform, napotkały na moc­
ny opór. Szybkie tempo wzrostu 
Partii Komunistycznej (31.500 no. 
wych członków w pól miesiąca (!) 
przejście do niej całych grup z in 
nych partii — jest odbiciem na­
strojów ludności. Jednolita posta­
wa robotników ujawniona w zgro 
madzeniach masowych na fabry. 
kach i przedsiębiorstwach stano­
wi groźne ostrzeżenie pod adre­
sem kombinatorów politycznych 
wszelkiego pokroju.

Podział Europy forsowany przez 
imperialistów nie może się udać. 
Publiczną tajemnicą był np. fakt 
silnego nacisku wywieranego 
przez St. Zjedn. na Belgię, by nie 
dopuścić do zawarcia przez nią u. 
kładu handlowego z ZSRR. Ale 
znowu okazało się, że nie można 
sztucznymi przegródkami przekre 
ślić żywotnych interesów narodów. 
Układ został zawarty.

Nacisk nie zawsze jest skutecz­
ny, nawet w samych St. Zjedn. 
Przekonały nas o tym wybory w 
Bronx, które dały całkowite zwy­
cięstwo kandydatowi partii Walla 
ce‘a. Wprawdzie ten postępowy, ro 
botniczy okręg wyborczy nie jest 
charakterystyczny dla mapy poli. 
tycznej całych USA. Tym niemniej 
wynik został powszechnie przyję­
ty jako wyraz wzrastającego opo­
ru przeciwko wewnętrznej i zagra 
nicznej polityce demokratyczne. 
republikańskiej koalicji.

J, S.

Armia Radziecka to gwarancja pokoju
Artykuł liii Erenburga w  „Nowoje Wremia

M O S K W A , 20.2. (P A P ), Ilia E  renburg zamieścił w tygodniki „N O ­
W O JE  W R E M IA “ artykuł pt. „ Gwiazda pokoju“ .poświęcony 30-łe- 
ciu Armii Radzieckiej.

Erenburg pisze dalej, że po drugie] 
wojnie światowej, wojowniczy gen­
tlemani znowu postanowili ruszyć na 
niesforny i niebezpieczny Związek 
Radziecki.

„Bogowie tym panom nie przywró­
cili rozumu. Nasi nieprzyjaciele obec­
nie równie mało jak przed 30 laty ro­
zumieją, na czym polega siła Armii 
Radzieckiej.

Gentlemani, którzy decydują o po­
lityce amerykańskiej czynią wszyst­
ko, co w ich mocy, aby wywołać no­
wą wojnę światową. Ludy świata 
wiedzą jednak, że jeśli w roku 1948 
nie ma jeszcze pokoju, to winę za to 
ponosi imperailizm amerykański z je­
go dyplomacją, lotnictwem, marynar­
ką i przemysłem wojennym.

„Ludy te — kontynuuje Erenburg — 
wiedzą również, że jeśli w r. 1948 nie 
ma wojny, to tylko dlatego, że istnie­
je Armia Radziecka, studząca zapały 
wojenne panów Dullesa, Forrestala 1 
Harrimana. ARMIA RADZIECKA 
NIE JEST GROŹNA DLA SŁABYCH, 
PRZECIWNIE JEST ONA ICH OBRO 
NĄ I NADZIEJĄ.

To nie my bombardujemy wsie 
greckie. To nie my popieramy Fran­
co. To nie my szczujemy Arabów na 
Żydów i Hindusów na Muzułmanów. 
To nie my urządzamy przewroty fa­
szystowskie w Paragwaju. To nie rny 
zażądaliśmy od narodu francuskiego, 
aby za kromkę kukurydzianego Chle­
ba wyrzekł się suwerenności.

Ani robotnicy paryscy, ani chłopi 
sycylijscy, ani rybacy norwescy, Indii

* „Co by stało się — zapytuje na wstę­
pie Erenburg, gdyby Departament 
Stanu ogłosił dokumenty o działalno­
ści wszystkich gentlemanów, którzy 
przygotowali drugą wojnę światową? 
Czy wystarczyłoby na to papieru w 
Stanach Zjednoczonych?

Widzę setki tomów archiwów Inte­
lligence Service i Departamentu Sta­
nu, intymne pamiętniki Churchilla, 
korespondencje Edena z Duce, miło­
sne epistoły monachijskich meister- 
singerów. elegie Halifaxa i pastorały 
fuehrera, prace Hoovera, Dullesa, 
Forrestala i wielu, wielu innych.

Ale niech się uspokoją historycy. 
Departament Stanu wie, co trzeba o- 
głaszać i przedkłada sensacyjne histo­
ryjki nad prawdziwą historię. 30-le- 
cie Armii Radzieckiej zmusza nas do 
spojrzenia wstecz, celem przypomnie­
nia sobie różnorodnej działalności 
gentlemanów, podających się za twór 
ców pokoju“ .

Erenburg przypomina pochód na 
Rosję Radziecką wszczęty po pierw­
szej wojnie światowej.

„Gentlemani, którzy wówczas nie 
wątpili o pomyślnym wyniku tej o- 
peracji nie zauważyli jednego z naj­
ważniejszych wydarzeń stulecia: na­
rodzin Armii Radzieckiej. Dzienniki 
amerykańskie pisały z ironią o gar­
stce oberwańców z karabinami różne 
go kalibru“.

Jednakowoż młoda, rzeczywiście 
marnie odziana, źle uzbrojona Armia 
Radziecka wygnała wkrótce z ziem! 
radzieckiej „poskromicieli, protekto­
rów i grabieżców“

„Ani businessmani amerykańscy, a- 
ni kolonizatorzy angielscy i francu­
scy, ani kaci niemieccy nie mogli zro­
zumieć na czym właściwie polega si­
ła prawdziwej ludowej armii.

Na krótko przed wojną pewien ge­
nerał francuski, dowiedziawszy się, że 
żołnierze radzieccy studiują literatu­
rę piękną oświadczył, że tacy żołnie­
rze może nadają się do wieców, a- 
le on nie chciałby nimi dowodzić na 
polu walki“ .

Niemcy jednak bez wysiłku weszli 
do Paryża stwierdza Erenburg, ale nie 
wkroczyli ani do Moskwy, ani do Le­
ningradu. Żołnierze studiujący litera­
turę piękną okazali się lepszymi żoł­
nierzami niż Gamelin, lub Weygand.

Jeśli bowiem strażnikami zbrodnia­
rzy hitlerowskich w Norymberdze 
byli Amerykanie, to na ławę oskar­
żonych zaprowadzili ich żołnierze ra­
dzieccy. Łatwo było przemawiać na 
procesie, ale uprzednio należało zwy­
ciężyć pod Stalingradem.

Armia Radziecka nie zamierza przy

Spadek produkcji i eksportu
wzrósł liczby upodlości w USA

NOWY JORK, 20.2 (PAP). -  Dzień 
niki amerykańskie, omawiając kata­
strofalny spadek cen towarów i ak- 
cyj na giełdach, stwierdzają, że gospo 
darka Stanów Zjednoczonych zbliża 
się do okresu kryzysu lub nawet w 
fen kryzys wstąpiła.

Ceny pszenicy, kukurydzy, bawełny 
i żywca spadają w dalszym ciągu. Na 

nosić wolności na bagnetach, Armia j skutek zniżki, straty farmerów stanu
Radziecka będzie Jedynie bronić wol­
ności narodów radzieckich, tak, jak 
to czyniła po dzień dzisiejszy.

Jeśli komunizm rośnie na całym 
świecie. to dzieje się tak dlatego, że 
w Jugosławii nie rozstrzeliwują de­
monstrantów tak, jak we Włoszech, 
dlatego, że Albańczycy nie muszą u- 
krywać się w górach, podobnie Jak 
Grecy, dlatego, że my budujemy, *  
wrogowie komunizmu niszczą, dlate­
go, że fundamentem naszego życia 
jest idea solidarności, a nie wilcza Mo 
ralność lub nienawiść rasowa, dlate­
go, że w naszym kraju nie ma ani 
Dullesa, ani Wall Street'«. ani ludzi 
przygotowujących wojnę bakteriolo­
giczną“.

Armia Radziecka — kończy Eren­
burg obchodzi Swe 30-lecie. Gwiazda 
jej widnieje nad całym światem. Nie 
wieści ona jednak wojny, lecz pokój, 
i dlatego narody świata widzą w niej 
swą gwiazdę przewodnią“ .

Kansas wynoszą około 100 milionów 
dolarów.

Dziennik „New York Times“ pod­
kreśla, że wraz ze spadkiem cen na­
stępuje kurczenie się produkcji. Z 
cyfr opublikowanych przez dziennik 
wynika, że produkcja Stanów Zjedno­
czonych była mniejsza w styczniu 
1948 r., niż w grudniu 1947 r. Dane 
z 2, pierwszych tygodni lutego wyka­
zują dalszy spadek.

Departament handlu USA ogłosił 
sprawozdanie. Stwierdzające, że za­
mówienia rządowe będą w najbliż­
szych miesiącach znacznie zreduko­
wane.

Pismo „Journal of Commerce" do­
nosi, że liczba upadłości osiągnęła w 
styczniu cyfrę 831, a w tym samym 
okresie roku ubiegłego tylko 342 
przedsiębiorstwa ogłosiły upadłość.

Anglosasi sabotują w swych strefach
zarządzenia o demilitaryzacji Niemiec

BERLIN. 20:2 (PAP). Dzienniki nie j botują postanowienia o demilitaryza- 
mieckie, ukazujące się w radzieckim | cji Niemiec.

j ------------------- ¡sektorze Berlina, zamieszczają arty~ Dzienniki niemieckie podkreślają,
lub Iraku nie obawiają się Armii Ra- , kuły, omawiające sytuację w zachód - na p0sjedzeńiu Sojuszniczej Komi-

nich strefach okupacyjnych i stwier-dzieckiej. Boją się jej tylko wojowni­
czy gentlemani. dzające, że mocarstwa anglosaskie sa

TUC zdradził interesy robotników
popierając ofensywą rządu przeciw poziomowi płac

LONDYN, 20.2. (PAP). Komentując 
decyzję Kongresu brytyjskich Trade 
Unionów, aprobującą, w istocie rze­
czy, politykę rządu w sprawie zamro­
żenia płac na obecnym poziomie, „Dai­
ly Worker“ stwierdza, że decyzja ta 
jest jawną zdradą interesów rzesz pra­
cujących.

Rokowania polsko-czechosłowackie
w sprawie umowy o ubezpieczeniach społecznych

Dnia 18 bm. wyjechała do Pragi de­
legacja polska do rokowań w sprawie 
polsko-czeskiej umowy w zakresie u- 
bezpieczeń społecznnych. Przewodni­
czącym delegacji jest dyrektor Depar­
tamentu Ubezpieczeń Społecznych Mi 
nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej, 
Modliński. Ponadto w skład delegacji 
wchodzą: przedstawiciele Minister­
stwa Pracy i Opieki Społecznej, Mini­
sterstwa Spraw Zagranicznych i Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych.

Projektowana umowa ma uregulo­
wać wzajemne stosunki między obu 
państwami w sprawie wypłaty świad­
czeń przez instytucje ubezpieczeń spo 
tocznych uprawnionym do tego obywa 
telom jednego państwa,, a zamieszka, 
łym na obszarze drugiego państwa. 
Umowa, przewiduje poza tym ochronę 
uprawnień osób ubezpieczonych, któ­
re pracowały kolejno w obu pań­
stwach.

Ponadto delegacja ma omówić sze­
reg zagadnień z dziedziny opieki spo- 
łecznej, ochrony pracy i zatrudnienia. 
Podstawą do rokowań jest odpowie­
dni punkt umowy o polsko-czecho­

słowackiej współpracy gospodarczej z 
lipca 1947 r.

Polsko-czechosłowackie
obrady rolnicze

Onegdaj wyjechała do Czechosłowa­
cji pod przewodńictwem dyrektora 
Departamentu Rolnictwa CUP RzędoW 
skiego, delegacja polska na pierwsze 
zebranie polsko - czechosłowackiej 
Komisji Rolniczej, utworzonej w ra­
mach Rady Współpracy Gospodarczej 
Polski i Czechosłowacji.

Celem zebrania w Pradze jest o- 
pracowanie programów prac na naj­
bliższą przyszłość.

Usiłując tchórzliwie ukryć przed 
brytyjską klasą robotniczą swą kapi- 
tulację wobec postulatów rządu — 
podkreśla dziennik — Rada General­
na trade Unionów usiłuje w sposób 
jak najbardziej fantastyczny wyol­
brzymić gwarancje, rzekomo udzielo­
ne jej przez Crippsa i Attlee. Rada
Generalna obłudnie oświadcza, iż _  . . . . _
rząd labourzystowski rzekomo z a e h o - ™  wl* W  J «  
wuje w mocy zasadę umów zbioro­
wych i wolności pertraktacji w spra­
wie wysokości płac.

W rzeczywistości jednak polityka 
rządu faktycznie sprowadza się do wy­
dawania przedsiębiorcom I wszystkim 
sądom polubownych instrukcji, «zle­
cających odrzucanie wszelkich żądań 
w sprawie podwyżki plac.

Akceptując zasady ogłoszonej przez 
rząd „Białej Księgi“ — pisze dalej 
„Daily Worker“ — Rada Generalne 
Trade Unionów tym samym przyłączy­
ła się do ofensywy rządu przeciwko 
poziomowi plac robotniczych.

Dziennik stwierdza w końcu, iż mi­
lionowe rzesze robotników angielskich 
zdecydowane są kontynuować walkę o 
podwyżkę płac. Walka ta przybierać 
będzie stale na sile, nie bacząc ha 
zdradzieckie stanowisko Rady Gene­
ralnej Kongresu Trade Unionów.

j sji Koordynacynej, jakie odbyło się w 
; dniu 17 bm.. odrzucone zostało żąda­
nie delegata radzieckiego, gen. Drat- 
wina, który się domagał przeprowadzę 
nia inspekcji prze* przedstawicieli 4 
mocarstw w bazach morskich Bizonii. 
Inspekcja ta miała stwierdzić, czy ba 
*y nie są w dalszym ciągu wykorzy­
stywane w celach wojskowych

Dzienniki niemieckie przypominają, 
że w listopadzie uta. roku zapadła u- 
chwała Komisji Koordynacyjnej, prze 
widująca, iż wszystkie bazy morskie 
i dawne niemieckie urządzenia woj­
skowe we wszystkich strefach okupa 
cyjnych mają być ponownie zbadane 
przez specjalną komisję 4 mocarstw.

urzą­
dzeń mają być zniszczone oraz które 
bazy morskie mogą być utrzymane, by 
służyć celom handlowym.

Dzienniki niemieckie stwierdzają, 
że władze brytyjskie i amerykańskie 
uniemożliwiły wprowadzenie w życie 
tych uchwał, sabotując wszelkie pró­
by ustanowienia komisji i udzielenia

Organ amerykańskich kół gospo­
darczych „United States News“ pod 
kreślą, że nawet w razie uchwalenia 
przez Kongres kredytów na plan Mar­
shalla w wysokości żsjdanej przez 
Departament Sta&%. eksport, amery­
kański będzie w roku 1948 o 10 proc. 
mniejszy, niż w roku 1947.

Pismo wyraża przypuszczenie, że 
Spadek cen w Stanach Zjednoczo­
nych będzie trwał w dalszym ciągu, 
przy jednoczesnym wzroście bezro­
bocia.

Truman rozpoczął
kampanię wyborczą
WASZYNGTON, 20.2 (PAP). — Pre 

zydent Truman wygłosił na zebraniu 
działaczy partii demokratycznej prze­
mówienie, które uważane jest przez 
koła polityczne za rozpoczęcie kam­
panii wyborczej.

Następnie Truman oskarżył partię 
republikańską o „doprowadzenie roi-, 
nictwa i przemysłu do ruiny“ i zapo­
wiedział opracowanie 10-letniego pro 
gramu rozwoju rolnictwa, zwiększe­
nia produkcji oraz zwyżki płac.

---- o-----

Arab. Michałowski
u min. Mac Nei|’a

LONDYN,’ 20.2. (PAP). Dnia 19 bm. 
ambasador R. P. w Londynie, Jerzy 
Michałowski został przyjęty przez mi­
nistra stanu Mac Neil‘a, z którym od. 
był dłuższą rozmowę.

Rozmowa dotyczyła aktualnych za­
gadnień politycznych i gospodarczych, 
interesujących oba rządy.

---- o-----

I Goście zagraniczni
zwiedza jaf Wrocław

Do Wrocławia przybyły w dniu 19 
b.m, w przeddzień uroczystości otwar 
cia linii promowej Odra — port — 
Trelleborg delegacje: radziecka, cze­
chosłowacka, szwedzka, norweska i 
duńska. Goście zwiedzili Państwową 
Fabrykę Wagonów „Pafawag“

Generalny dyrektor kolei norwe­
skich p. Sundt oświadczył w czasie 
zwiedzania fabryki, że odbuuowa i do 
robek Polski, który znał dotychczas 
tylko teoretycznie, w bezpośrednim 
zetknięciu się z rzeczywistością spra 
wia wielkie wrażenie Generalny dy­
rektor kolei czechosłowackich p. Rod- 
wanowsky podkreślił, że chlubą jest 
być sprzymierzeńcem tak potężnego 
w czynie sąsiada ' — " jSkim ' jćst Pol­
ska.

Po krótkiej przerwie popołudniowej 
delegacje zwiedziły miasto, w godzi-

jej odpowiednich uprawnień dla prze nach wieczorowych zaś udały się w 
prowadzenia inspekcji. dalszą podróż do Szczecina.

Konferencja londyńska zapowiada się burzliwie

Ostateczne wyniki wyborów
delegatów górniczych we Francji

PARYŻ, 20.2. (PAP). — W ostatecz­
nym wyniku wyborów delegatów gór-

Pismo francuskie o prześladowaniu Polaków
i konferencji praskiej

LONDYN. 20.2, (PAP). — Stanow­
cze wystąpienie premiera belgijskiego 
Spaaka, który zażądał dopuszczenia 
krajów Beheluxu do udziału na peł­
nych prawach w konferencji londyń­
skiej trzech mocarstw w sprawie Nie­
miec i poparcie tych żądań przez 
Francję, wywołało zamieszanie w o- 
bozie anglosaskim.

Ambasador USA' Douglas, który wró 
cił wczoraj samolotem z Waszyngtonu, 
odbył konferencję z min. Bevinem 
celem rozważenia wytworzonej sy­
tuacji.

W kołach politycznych Londynu pa 
nuje powszechne przekonanie, iż kon­
ferencja trzech państw zachodnich 
stanie się widownią ostrych zatargów. 
Korespondent dyplomatyczny „T i­
me#’« “  podkreśla, iż osiągnięcie po

PARYŻ, 20.2 (PAP). — Poruszając 
sprawę ostatnich aresztowań Pola­
ków we Francji, dziennik „L ‘Ordre‘‘ 
przytacza następującą uwagę pewne­
go korespondenta zagranicznego:

„Do czego zmierzają Francuzi? Czy 
pragną oni, aby 150.000 górników pol­
skich wróciło z Francji do Ojczyzny? 
Byłaby to dla Francji strata większa, 
niż długie miesiące strajku general­
nego. Czy Francuzi chcą wstrzymać 
rozmowy handlowe francusko - pol­
skie, które by umożliwiły Francji na­
bycie węgla polskiego?“

„L ‘Ordre“ z kolei zaznacza, że nie­
którzy wpływowi kierownicy policji 
francuskiej są blisko związani z koła­
mi międzynarodowej finansjery. Fi- 
nansjera ta nie dopuszcza do norma­
lizacji stosunków krajów demokracji

Nagrodzenie przodowników pracy
W Fabryce Artykułów Elektrotech- (ub. r. miesięczny zarobek ob. Grusz- 

nicznych Ciszewski w Bydgoszczy od- ; czyńskiej wynosił ok 4.500 zl. obec-
było się wręczenie nagród i dyplo­
mów pracownikom fabryki, którzy w 
styczniu br. osiągnęli najlepsze wy­
niki w pracy. Jak wynika ze sprawo 
zdania, w styczniu br.. mimo zwiększo 
nego o 80 proc. w stosunku do roku 
ubiegłego planu produkcyjnego, plan 
zrealizowano w 133 proc.

Wśród wyróżnionych robotników, 
którzy wydajną pracą przyczynili się 
do uzyskania dla fabryki tak wspania 
łych wyników produkcyjnych, pierw­
sze miejsce zajęła Jadwiga Gruszczyń 
ska (257 pkt.) zdobywając nagrodę w 
postaci pary butów czeskich oraz dy­
plom przodownika pracy. We wrześniu

nie zaś przekracza 11 tys. zł 
Drugie miejsce zajęła Urszula Ba­

ranowska (252 pkt.). która otrzymała 
w nagrodę kupon materiału wełnia- 

; nego. Dalsze miejsca uzyskali: Anto­
ni Wróblewski (231 pkt ), Lech Kostań 
ski (194 pkt), Czesława Drążek 

I (193 pkt.), Łucja Mrugowska (192 pkt.), 
i Antoni Goleckl (189 pkt.), Jan Czaj­
kowski (186 pkt.) i Marta Szulc 
(186 pkt.).

Wszyscy otrzymali nagrody pie­
niężne. Dyplom najlepiej brygady 
we współzawodnictwie gi u nowym w 

j bakeliciarni zdobyła brygada ob. Ka- 
i szynskiego.

ludowej z mocarstwami zachodnimi. 
Zachodzi pytanie — podkreśla autor 
artykułu — czy Francja nie została 
wybrana przez międzynarodową fi- 
nansjerę za teren doświadczalny w 
wysiłkach, zmierzających do pogor­
szenia stosunków między Zachodem 
i Wschodem.

Rzetelna praca dokonana w Pradze
— czytamy w cytowanym artykule — 
stanowi dla nas pociechę po błędach, 
jakie Francuzi popełniają w Paryżu. 
Francja ucierpiała w wyniku agresji 
niemieckiej w takim samym stopniu, 
jak trzy państwa, które obradowały 
w Pradze. Francja posiada interesy 
wspólne z Polską, Czechosłowacją i 
Jugosławią. Dlatego też należy żywić 
przekonanie, że naród francuski o- 
statecznie wypowie się za polityką od 
powiadającą jego bezpieczeństwu i in 
teresom.

niczych do Ubezpieczalni Społecz­
nych przygniatające zwycięstwo odnio 
sio CGT, zyskując 98 proc. mandatów, 
tj. 278 na 286 miejsc. Na 120 tys. gór­
ników uprawnionych do głosowania, j rozumienia w sprawie udziału’ państw 
na' listę CGT głosowało 98 tys. — na. Beneluxu w konferencji będzie trud- 
rozłamową „Force Ouviere“ 17.540, zaś i „iejsze, niż to się pozornie wyda je, 
na chrześcijańskie związki zawodowe 
— 2.955.

Pismo wyraża również przypuszcze­
nie, iż na konferencji zarysuje się po­
ważna różnica zdań między państwa­
mi anglosaskimi a Francją.

Koła związkowe podkreślają, że od-
dając swe głosy na CGT, górnicy wy- pełnych prawach, znacznie rozszerzy 
powiedzieli się przeciw usunięciu przed j ramy konferencji. Będzie ona musiała 
staWicieli organizacji z rad adrttinistra rozważyć nie tylko sprawę wewnątrz, 
cyjnych kopalni francuskich, oraz wy; nej reorganizacji Niemiec Zachodnich, 
razili protest przeciw represjom poli-1 lecz również 
cyjnym, których padli ofiarami pod-j ezei 
czas ostatniego strajku. niej.

U podstaw nowego ruchu słowiańskiego
leży w alka o pokój

Benelux zaproszony
do „bloku zachodniego*'

BRUKSELA. 20.2. (PAP). Premier 
belgijski Spaak oświadczył, iż Belgia 
otrzymała od rządu francuskiego i bry 
tyjskiego propozycje, dotyczące utwo­
rzenia związku państw Europy Za. 
chodniej. Jednocześnie państwa Bene­
luxu opracowały wspólny memoriał, w 
którym sprecyzowały swe stanowisko 
w tej sprawie. Memoriał ten został 
wręczony ambasadorom Francji i Wiel 
kiej Brytanii w stolicach państw' Be. 
neluxu.

Premier Spaak podkreślił, iż Belgia 
nie otrzymała, dotychczas zaproszenia 
na londyńską konferencję trzech mo­
carstw w sprawie Niemiec, która roz. 
poczyna swe obrady, w poniedziałek.

BRUKSELA, 20.2. (PAP). Na naj 
- ... , ■ i bliższy wtorek zwołano do Brukseli

.. ... Politycznej i gospodar-i zjazd przedstawicieli dyplomatycz- 
roh Niemiec w Europie zachód- nych Belgii w Londynie> paryzu/ Wa

szyngtonie przy ONZ oraz misji woj 
skowej w Berlinie, którzy przepro­
wadzą rozmowy z premierem Spaa- 
kiem i ministrem spraw zagranicz­
nych.

Tygodnik „Tribune" zaznacza, że do 
puszczenie państw Beneiuxu do u- 
działu w konferencji londyńskiej na

25 bm. «bierze się w Pradae Cze­
skiej Plenum Komitetu Ogólnosłowiań 
skiego dla przedyskutowania zagad­
nień, związanych z przygotowywa­
nym na kwiecień rb. Kongresem U- 
czonych Slawistów w Moskwie oraz z
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Kongresem Ogólnosłowiańsklm, który 
odbędzie się w Pradze Czeskiej w 
czerwcu rb.

W dniu 19 bm. poinformowai o tym 
w wywiadzie dla prasy przewodniczą 
cy Komitetu Słowiańskiego w Polsce 
wieemarssałek Sejmu Barcikowski, 
stojący na czele wyjeżdżającej do Pra­
gi na obrady Plenum 5-osobowej de­
legacji polskiej.

Nawiązując do Kongresu Uczonych, 
marszałek Barcikowski podkreślił, że 
u podstaw nowego ruchu słowiańskie 
go leży walką ó pokój, wzajemne zbli 
żenie narodów słowiańskich, umacnia 
nié przyjaźni, jak najszersza współ- 
prąca na polu gospodarczym, kultura! 
hym i naukowym, jak również dążenie 
do zabezpieczenia się przed możliwoś 
cia agresji niémieckiej

Ruch ógólriosłoWański, najbardziej 
postępowy i humanistyczny, pozba­
wiony jest jakichkolwiek tendcncyj 
blokowych czy rasistowskich ideały 
jego są zrozumiałe dla wszystkich 
narodów świata miłujących pokój i

Walczącej Grecji
z pomoca<
wpłynęły wdrhy \Ostatnio wpłynęły na rzecz 

i Sierot po poległych bojownikach 
greckich następujące ofiary:

Członkowie Centralnego Związku 
Zawodowego Metalowców — oddział 
Warszawa złożyli: — 95 800 zł, ofice­
rowie Wyższej Szkoły Artylerii — 
32.000 zł, Koło PPR przy PZPW Nr 2, 
Łódź — 12,604 zł. funkcjonariusze wię 
zienia w Szczecinie — 16.400 zł, Koło 
PPR przy Komendzie Wojewódzkiej 
MO w Białymstoku — 5.500 zł. pra­
cownicy Zarządu Miejskiego w Elblą 
gu — 2.500 zł, koło PPR. WUB, Szcze­
cin — 7.240 zł Koło Powiatowe Zw. 
Inwalidów Wojennych, Wrocław — 
1.400 zł, funkcjonariusze Komendy 
Wojewódzkiej MO. Bydgoszcz — 2.000 
złotych

Ofiary na sieroty i wdowy po po­
ległych w Walce o Wolność i Demo­
krację Bojowników Greckich składać 
można na Konto PKO N r 1 —  6881.



Śtr. 3

B E ZIM IE N N I
1 Gdy zmilkły ostatnie strzały... Nie, tak powiedzieć nie można 
bo długo jeszcze po zakończeniu działań wojennych słychaę byle- 
strzały we wszystkich częściach Polski. Rozlegały się w lasach 
Lubelszczyzny i Rzeszowskiego, budziły ze snu spokojnych miesz­
kańców wsi, echem odbijały się od murów miast. Wróg pokonany 
na froncie przyczaił się i strzelał zza węgla.

I  wtedy na pornc M ilicji i Władzom Bezpieczeństwa przyszedł 
lud. Ten sam lud, który zaciekle, uparcie i... bezimiennie walczył 
przez wszystkie lata okupacji, 1 którego bohaterstwo sprawiło, że 
okupant ani chwili nie czuł się bezpieczny w podbitym przez sie­
bie kraju.

W ojna się skończyła. Nastąpił okres pokojowej pracy i odbudo. 
wy. Niezbędnym warunkiem tego był spokój. Na jego straży sta 
nęla bezimienna armia. To był chłop, pragnący spokojnie zebrać 
plony, to był robotnik, którego marzeniem było odbudować, uru. 
chomić i udoskonalić swoją fabrykę, to była kobieta, drżąca o bez­
pieczeństwo swych dzieci. Na straży spokoju, w obronie pracy sta­
nęła potężna, przez lud jKtwołana armia: Ochotnicza Rezerwa M i­
lic ji Obywatelskiej. . , 7  ~

Sprawozdań a Głównego Inspektoratu ORMO, to długie kolum­
ny cyfr. Ż  tych cyfr pozornie martwych: — tysiąc — sto — dzie­
sięć... czytamy całą niedawną historię i dzieje dnia dzisiejszego.

Trudno wymienić nazwiska, gdy się czyta cyfry pod rubryką:— 
„walki z bandami“ . Ludzie, którzy walczyli W obronie bezpieczeń­
stwa ogółu, którzy w walce tej niejednokrotnie padali, noszą je­
dno wspólne imię — lud polski, Polska Demokratyczna.

Suche krótkie rubryki: „Brało udział w gaszeniu pożarów“, 
brało udział w walce ze spekulacją“ , „wykryto bimbrowni“ itd 

świadczą o czujności narodu, świadczą o tym, że lud polski, który 
Polskę Niepodległą i Demokratyczną wywalczył, umie je j bronie. 
przedCkażdym wrogiem zarówno zewnętrznym jak i wewnętrznym 
bez względu na to, jakie imię ten wróg będzie nosił. Czy to będzie 
bandyta, czy złodziej, czyhający na życie i dobro cudze, czy spe. 
kulant, żerujący na trudnych powojennych warunkach, czy po 
prostu niezależny od woli człowieka żywioł. ,

Historia złotymi zgłoskami wypisała nazwiska tych, dżięki 
którym możemy spokojnie żyć, pracować i odbudowywać się, dzię­
ki którum mimo olbrzymiej demoralizacji, jaką wywołała wojna, 
stanęliśmy na poziomie, o którym niejedno państwo, mniej znisz­
czone, niż Polska nawet marzyć nie może.

2 LATA PRACY
Dn. 21 bm. obchodzi swoją 2-letnią 

rocznicę Ochotnicza Rezorwa Milicji 
Obywatelskiej. Powstała ona jako sa­
moobrona ustroju demokratycznego 
dla zasilenia państwowego aparatu bez 
pieczeństwa w walce -z wrogiem wew­
nętrznym, elementem przestępczym i 
wypełniała swe zadania w szarej, co­
dziennej, lecz jakże trudnej i niebez­
piecznej pracy. ORMO-wcy nie liczyli 
się z ofiarami i nie szczędzili swej

b o is k a  Lui&wS
l «łów zachęty O R MO - wcom. iywsedceę 
¿’'tym wypowiedzi najwyższych dostoj 
tlików państwa. Prezydent RP, Bole- 
gław Bierut, takimi słowy wypowiada 
Sią już po półrocznej działalności 
ORMO, a więc 15 grudnia 1946 r.:

„Jest faktem, że ORMO oka- 
łuje naszym organom bezpieczeń­
stwa nieocenione usługi — pomaga­
jąc oczyścić kraj od agentów polskie 
go faszyzmu i zagranicznych ośrod­
ków reakcyjnych. Jest faktem, że 
ORMO to skuteczna i szlachetna for 
ma samoobrony wszystkich ludzi do 
br^j woli, wszystkich ludzi pracy 
przed siewcami niepokoju, przed ban 
dytyzmem pospolitym i politycznym, 
przed wszystkimi, którzy pragnęli­
by nieszczęścia Polski.

Oto dlaczego cały lud pracujący na 
■zego kraju z tak szczerą sympatią 
i z takim zaufaniem spogląda na 
wzrastające szeregi ORMO. Oto dla­
czego uważa za tak zaszczytną pra­
cę w jej szeregach. Oto dlaczego 
ORMO wchłania w siebie najlep­
szych synów wszystkich odłamów na 

. gzego narodu.
Ochotnicza Rezerwa Milicji Oby­

watelskiej jest jednym z wielu obja 
wów głębokiej i rzeczywistej demo- 

• kratyzacji życia państwowego w Pol 
gee odrodzonej. We wszystkich dzie­
dzinach tego życia państwowego bio­
rą coraz głębszy i czynniejszy udział 
masy ludowe. Nie mogą one pozo­
stawać obojętne wobec tak donio­
słych zadań, jak sprawa zabezpiecze­
nia ładu i porządku—najniezbędniej 
niejszych czynników i warunków dla

ORMO jest właśnie wyrazem tego 
współudziału robotników, chłopów i 
inteligencji pracującej w normowa­
niu stosunków, zabezpieczających 
spokój i lad oraz bezpieczeństwo na­
szego państwa...“
Tow. Wiesław mówi o ORMO histo­

ryczne słowa:
„Klasa robotnicza i masy ludowe 

przekonały się, że droga do Polski 
Ludowej prowadzi przez dwa fron­
ty _  przez front pracy i przez front 
walki z reakcją. ORMO-wcy to lu 
dzie, którzy na obydwu frontach 
trzymają posterunki. Ofiarną ! wy 
tężoną prąci dźwigają x ruin wo­
jennych życie gospodarcze i zara­
zem, gdy zachodzi potrzeba, biorą 
broń do ręki, aby zapewnić porzą­
dek, spokój i bezpieczeństwo w kra­
ju. Dlatego ORMO-wców nienawi­
dzi reakcja, dlatego nasyła na nich 
swoje bandy, dlatego niejednokrot­
nie ich morduje.

Władza ludowa broniona być musi 
przez sam lud pracujący. Nikt inny 
tej władzy nie może obronić i utrwa­
lić. Najdrożej ceni się to, co się zdo­
bywa własną pracą i walką. W wal­
ce z reakcją hartuje się władza lu­
dowa. Rosną i hartują się budowni­
czowie nowej Polski i lepszego ju­
tra wszystkich ludzi pracy. 
ORMO-wcy to masowa i najlepiej za 
hartowana kadra społeczna budow­
niczych i bojowników Polski Ludo­
wej — TO ŻOŁNIERZE DEMOKRA 
CJI LUDOWEJ.“
Mówi o ORMO komendant Gł. MÓ, 

gen. dyw. Witold:
„Hasło tworzenia ORMO, rzucone 

przez demokratyczne partie, a w 
pierwszym rzędzie przez Polską Par 
tię Robotniczą i Polską Partię Socja­
listyczną, przyjęte zostało przez lud 
pracujący ze zrozumieniem i entuzja 
zmem. Klasa robotnicza Polski, chłop 
polski, pracujący inteligent jeszcze 
raz dowiedli swą wierność demokra 
cji.“
Dziś patrząc z perspektywy dwu lat 

na pracę ORMO, należy stwierdzić, iż 
całkowicie wypełniło ono swe zadanie. 
Trudno w krótkim szkicu objąć ten 
niezmierzony wysiłek i ofiarną pracę

posażona w broń maszynową, granaty 
i rakiety, zaatakowała wieś od strony 
Kolichowic i Rudki. Siły były nierów­
ne. Jednakże placówka ORMO stawia­
ła zacięty opór i broniła się mężnie. 
Gwałtowny napór bandytów zmusił 
ORMO-wców do częściowego wycofa­
nia się ze wsi, przy czym wraz z ni­
mi wycofała się również większość 
chłopów, , nie zorganizowanych w 
ORMO, którzy jednak wydajnie poma 
gali QRMO-wcom w walce.

Jednego z chłopów, który nie wyco­
fał się w porę, 18-letoiego Zbigniewa 
Szymańskiego — WiN-owcy bestialsko 
zamordowali, choć nie należał do żad­
nej partii i nie brał udziału w akcji. 
Po krótkim czasie ORMO-wcy, nie ba­
cząc na przeważające siły wroga, prze 
szli do ataku i wyparli bandytów ze 
wsi. Złoczyńcy, rozwścieczeni porażką, 
mszcząc się, podpalili 27 zagród z in­
wentarzem żywym i martwym. Zagro­
dy te stanowiły połowę wsi, Połowa 
więc mieszkańców wioski została po­
zbawiona dachu nad głową i całego 
mienia, zdobytego ofiarą ciężkiej pra­
cy.

Pożar rósł z każdą chwilą. Ogień 
z szaloną szybkością przerzucał się z 
chaty na chatę. Na szczęście zimna 
krew i szybka decyzja ORMO zmniej­
szyła rozmiary katastrofy. ORMO-wcy 
wraz ż chłopami rzucili się natych­
miast do walki z pożarem i uratowali 
wiele zagród chłopskich przed całko­
witym spaleniem. Tymczasem do wsi 
przybyły uzbrojone oddziały wojska, 
milicji, ORMO-wców i ruszyły w  po­
ścig za bandą. Wielu bandytów Ujęto.“

JEDEN
PRZECIW KO DZIEW IĘCIU
Walka była nie tylko zbiorowa, lecz 

i pojedyncza. Przykładem jej może być 
ORMO-wiec Jan Nowak, który pełnił 
służbę na posterunku MO Klembów w 
pow. radżyrriińskim. Siedział on w dre 
wniąnym dorńku; na ustroniu, gdzie 
mieściła się placówka. W pewnym mo 
menCie dostrzegł przez okno grupę, 
składającą się z 9 osób i zbliżającą się 
do posterunku. Wygląd przybyszów 
wydał się mu podejrzany. Gdy niepro­
szeni goście zastukali do drzwi i za­
meldowali się jako „swoi“ , 19-Ietni No 
wak kategorycznie odmówił wpuszcze­
nia ich na posterunek Był sam, a ich 
było 9. i

nicy oddalili się poza odległość sku­
tecznego strzału z automatu.

Wróciil więc ORMO-wcy do za­
trzymanego wozu. Okazało się, że 
auto było specjalnie przystosowane 
do . celów przemytniczych. Posiada­
ło stalowe opancerzenie przednich 
i bocznych ścian, a szkło w szoferce 
było odporne na pociski.

Ładunek samochodu stanowiło 75 
worków kawy ziarnistej, 135 kg sło- 
nimy i 1.200 paczek amerykańskich pa­
pierosów. ORMO-wcy sporządzili pro 
tokół zajścia i natychmiast powiado­
mili komendanta powiatowego w 
Głębokiem. Wkrótce przybyli mili­
cjanci i przedstawiciele urzędu cel­
nego. Przejęli oni zatrzymany towar. 
Samochód został odstawiony do ko 
mendy wojewódzkiej MO, a towar 
sprzedany z przetargu. Wartość kon 
trabandy wynosiła ponad 2 namo­
lny 7.1.

BOHATERSKI RATUNEK
W czasie pamiętnej powodzi w 

lutym 1947 r. ORMO w pierwszym 
szeregu stanęło do walki z żywiołem.

Drogą radiową nadane zostały roz­
kazy w  województwie Śląsko-Dąbro 
wskim do wszystkich jednostek 
ORMO.

Oto wyciągi z meldunków:
Dnia 24.2 w  pow. bielskim 

ORMO-wcy zabezpieczyli dwa mo 
sty i usunęli przeszło 300 metrów 
kry. Akcja toczyła się na rzekach 
Iłownicy i Wiśle.

W gminach Kopice, Kubinów 
pow. grodkowskiego ORMO-wcy 
brali czynny udział w usuwaniu 
kry i zabezpieczaniu mostów.

Dnia 23.3 w Dąbrowie Górniczej 
ORMO-wey współdziałali przy prze 
kopywaniu kanaiu przez rzekę 
Przemszę. Jednocześnie został zmo 
bilizowainy pluton pogotowia w ra 
zie silniejszego zagrożenia powo­
dzią.

W pow. Koźle ORMO zmobilizo­
wało dwa plutony, które stanowi­
ły pogotowie do akcji przeciwpo­
wodziowej.

W województwie wrocławskim 
3.000 ORMO-wców brało udział w 
akcji zabezpieczającej.

| miętała o wszystkim, a przede wszyst 
| kim o tym, że zawsze jest na służbiei 
Wyciągnęła notes i zanotowała numer 
auta.

Takich obrazków z życia jest wiele, 
bardzo wiele. Znajdzie je w  przesz­
łym  dwuleciu każda wieś i każde mia 
sto.

PONAD 105 TYSIĘCY
Dziś ORMO grupuje w swych sze­

regach ponad 105 tysięcy członków, 
w tym 6.876 kobiet. W tej liczbie

Kobiety w ORMO są zorganizowane
w drużynach — głównie w wojewódz­
twach POZNAN, BYDGOSZCZ, 
SZCZECIN i GDAŃSK.

Szkołą się jako sanitariuszki, te­
lefonistki, radzistld, pomagają w 
walce z nierządem i w  akcji o- 
piełd nad bezdomnym dzieckiem. 
(280 przeszkolonych na kursach w 
Radomiu, w Warszawie i Łodzi).

Wykorzystywane są w ORMO do 
prac w świetlicach, bibliotekach, go-

1.200 ORMO-wców uprzątało w 
tym województwie drogi, aby za­
pewnić sprawność komunikacji. Na

kmĘn  -V ' *. ■1

O. u. u. o.
W odpowiedzi na odmowę posypały 

się strzały, z kilku karabinów. Bandy­
ci okrążali posterunek. Cienkie drew­
niane ściany drżały od huku wystrza­
łów. Nowak wiedział, że znikąd na po 
moc nie może liczyć. Załoga posterun­
ku była zajęta w  terenie. Wrócić mia­
ła dopiero późnym wieczorem.

NoWąk licząc na to, że'bandyci nie 
wiedzą, ile osób broni posterunku, 
zaczął strzelać. Raniony w rękę nie 
zaniechał obrony. Strzelanina trwa­
ła godzinę. Nowak nie poddawał się. 
Bandyci, widząc, iż nie mogą opano­
wać posterunku, wycofali się

Jeden przeciw dziewięciu. Tak. wal 
czyli ORMO-wcy.

Tak samo ofiarnie pełnili służbę 
ORMO-wcy w  walce z przestępczoś­
cią. Oto opowieść ze wsi Kolbacze- 
wo:

Pnegląd brom prsed akcją.

twórczej pokojowej pracy narodu, j „Żołnierzy demokracji W ja-
Tylko współudział ludu pracującego i kich warunkach ona się - 
w dxiel® umocnienia poczucia prawo świadczą raporty samycłi 
rządności. w dziele zapewnienia spo­
koju i bezpieczeństwa w kraju -  mo 
- przynieść najszybszą i najpełniej- 
« a  realizację tego zadania w trud­
nym okresie powojennego przełomu, 
laki przeżywamy po tragicznych la­
tach niewoli i w momencie glebo-

świadczą 
wców.

W ALCZYLI Z  BANDAM I
„W początkach grudnia 1946 r. połą­

czone bandy WiN-owskie „Jastrzębia 
i „Uskoka“, w sile 150 ludzi napadły 
na placówkę ORMO we wsi Rozkopa- 

pow. tabartowekkego. Banda, wy-

W  W A LC E  Z  PRZEMYTEM
„Między wsią Kolbaczewo» a Niskie 

Sady znajduje się niewielka osada 
Pogorzałki. Ta część pow. szczeciń­
skiego, połażona w pasie przygrani­
cznym, stanowiło bazę przelotową 
dla przemytu.

Dnia 23 marca 1947 r. w godzinach 
rannych przechodził patrol ćwiczeb­
ny ORMO-wców w składzie kpr. 
Kazimierza Łopuszyńskiego i Strzel­
ca Aleksandra Dowluda.

W pewpej chwili ORMO-wcy zau­
ważyli pędzący w stronę granicy cię 
żarowy samochód. Auto, naładowane 
workami; wydało im się podejrzane, 
Zdecydowali je zatrzymać. Ale na 
ich znaki szofer, prowadzący maszy­
nę odpowiedział dodaniem gazu. Wów 
czas ORMO-wcy poczęli strzelać za 
autem. Celne strzały trafiły w opony 
wozu. Auto zatrzymało się. Z cię­
żarówki wyskoczyło 6 osobników i 
pod osłoną stojącego samochodu po­
częło leiekać w stronę granicy nie­
mieckiej. Pościg ogniowy za przemy 
tnikami był utrudniony, gdyż auto

ten ceł poświęcili ORMO-wcy be* 
płatnie dwie godziny pracy po wy 
konaniu swych zajęć zawodowych
Dn. 20 marca drugi komisariat 

ORMO w Lublinie został zaalarmo­
wany, że Bystrzyca wylała. Wody jej
pokryły niżej położone tereny miasta. 
Na wieść o tym 30 ORMO-wców pod 
dowództwem kom. Mieczysława Pio­
trowskiego opuściło cukrownię, w 
której byli zatrudnieni, i ruszyło na 
pomoc powodzianom.

Sytuacja przedstawiała się groźnie, 
ludzie wdrapywali się na dachy, aby 
ocalić życie. W pobliżu nie było łodzi. 
Kom. Piotrowski bez żadnego waha­
nia, przeskakując z jednej kry na dru- 

•gą, rzucił się naprzód ku wołającym 
o ratunek. Tak dotarł do chałupy, z 
której , silnym szarpnięciem wyrwał 
drzwi. Na zaimprowizowanej tratwie 
ewakuował powodzian. W ślad za ko­
mendantem ruszyli i inni ORMO-wcy.

Uratowani, stojąc już na pewnym 
.gruncie, z radości płakali i śmieli sę 
na przemian. Dziękowali ORMO-wcom 
za bohaterską, pełną poświęcenia po 
moc

ZA W SZE  N A  SŁUŻBIE
ORMO-wcy zawsze umieją przyjść 

z pomocą. Oto wzruszający obrazek, 
który zdarzył ,się we Wrzeszczu. Ja­
kaś starsza już kobieta w chwili wsia­
dania do tramwaju została potrącona 
przez jadącą z niedozwoloną szybko­
ścią taksówkę, która odrzuciła ją pod 
przejeżdżającą ciężarówkę. Ludzie 
zebrali się wokół rannej i gapili.

Nagle podeszła młoda kobieta, któ­
ra właśnie wysiadła z autobusu. By­
ła to Zofia Bulska, sanitariuszka 
ORMO z Sopot, która dopiero co przy 
była do Wrzeszcza. Szybko rozsunęła 
tłum bezradnych widzów. Nachyliła 
się nad ranną i nie posiadając przy 
sobie materiałów opatrunkowych, wy 
ciągnęła zwykłą chustkę, oderwała 
gumkę od kapelusza i posługując się

Na tasadzc*.

49 proc. robotników, 47 proc. chłopów 
i 4 proc. inteligencji pracującej.

Posiada 195 świetlic, 127 bibliotek,
41 klubów sportowych, ponad 205 
drużyn piłki nożnej, 167 siatkówki,
54 drużyny lekko-atletycznych, 51 
strzeleckich,' 22 pływackich i bokser­
skich.

W dziedzinie sportu zorganizowane 
zostały na szerszą skalę: wojew. Zlot 
Sportowy w ŻYRARDOWIE. MARSZ 
GWIAŹDZISTY W BYDGOSZCZY I 
ZAWODY STRZELECKO MARSZO­
WE W KRAKOWIE.

DOROBEK ORMO 
POMOC MILICJI W ZAPEWNIENIU 

SPOKOJU I BEZPIECZEŃSTWA 
W KRAJU

— ORMO wspólnie z M O. i samo 
przyczyniło się do przychwyce­
nia setek tysięcy przestępców,

— wykryto przestępczość w ponad 
4.080' wypadkach, o ta" - U

— ujęto ponad ?0Ó bandytów.
— zabito w utarczkach i pościgu 

ponad 600 bandytów,
— ujęto ponad 800 złodziejów',
— przychwycono ponad 600 prze­

stępców leśnych i kłusowników.

W ALKI

— stoczono 1.497 walk z bandami 
w których oddało życie 282 naj­
lepszych ORMO-wców, a setki 
z nich odniosło rany.

SŁUŻBA PATROLOWA
— w patrolach brało udział 100.000 

ORMO-wców,
— w konwojach 9.000,
—- na wartach 105.000.

AKCJE RATOWNICZE
— 8.000 ORMO-wców brało udziai 

w gaszeniu lasów,
— 5.000 w akcjach przeciw innym po 

żarom,
— 14.000 w akcjach przeciwpowo­

dziowych,
— 20.000 w akcjach odśnieżania,
— 6.000 w akcjach ratowniczych.

WZMOCNIENIE CZUJNOŚCI
PRZECIW SABOTAŻOM

— w 480 wypadkach uderemniono 
kradzieże pasów transmisyjnych,

— w ponad 800 wypadkach Apo- 
bieżono kradzieży produktów fa­
brycznych.

Praktyka wykazała, że ORMO roz 
rzucone po całym kraju w gminach i 
gromadach przyczyniło się do zmniej­
szenia przestępczości i dlatego także, 
że przez sam fakt swego istnienia pa 
rałiżuje plany przestępców'.

W WALCE ZE SZKODNICTWEM 
GOSPODARCZYM

— wykryto ponad 100 nielegalnych 
garbami,

— 290 rzeźni potajemnego uboju
— 1.063 bimbrowni.
— uchwycono 3.000 przemytników.

SZKOLENIE KADR 
Ludzie są w ORMO szkoleni we 

wszystkich dziedzinach (milicyjnie 
politycznie, społecznie i fachowo).

— odbyło się 7 kursów Wo-jewódz 
kich Szkół Instruktorskich 
ORMO (Będzin, Warszawa, Łódź 
Bydgoszcz, Gdańsk, Kielce, Kra 
ków, Lublin),

w  imprezachspotach chóralnych 1 
teatralnych.

KOMITETY POMOCY ORMO
Jest ich ogółem czynnych 221.
Dla przykładu jak ORMO jest mile 

widziane w społeczeństwie, świadczy 
istnienie Komitetów Pomocy ORMO. 
Komitety zajmują się zbieraniem fun­
duszów przeznaczonych na świetlice, 
sport, umundurowanie, premie i czę­
ściowo pomoc rodzinom po poległych 
OSMO-wcach.

Rodzinom po poległych ORMO-w- 
each wydatnie pomogły Związki Za­
wodowe. — Jest również dekret gwa­
rantujący rentę wdowią i sierocą po 
poległym ORMO-wcu na służbie.

miKami uyi u u u ™ «»». . . . . .— • : ■ - ,
?ati%3imało się w. wąwozie, poza kt.Ó- tymi prymitywnymi środkami, udzie- 
rym w odległości 80 metrów prźebie 5 Ula pierwszej pomocy ofierze wypad- 
gała linia: graniczna. " , ku. Szofer taksówki, sprawca nie

Zanim ORMO-wcy dobiegli do cię 
żarówki, ominęlii zboczami wąwóz, 

aa oał uciekających, przemyt-

.szczęścia, który dotychczas też stał 
otumaniony, ocknął się. Szybko za­
puścił motor. Ob. Bulska jednak pa-

przeszkolono 670 D-ców jedno­
stek ORMO.

Masowo szkolą się ORMO-wcy na 
cotygodniowych, 4-godzinnych zbiór 
kaeh ćwiczebnych w jednostkach 
(szkolenie milicyjne i społeczne)

Z wyszkolonych ORMO-wców po­
nad 7,000 zastąpiło zweryfikowanych 
milicjantów, około 5.000 odeszło do 
wojska i około 2.000 do Wojsk. Bezp. 
Wew nętrznego (WBW).

ODDZIA’ ' ŻEŃSKIE
W ORMO są rów uleż kobiety w liczi 

bie 6.816. |

Gł. Inspektor ORMO ppułk Jon 
Kwiatkowski.

PLANY NA PRZYSZŁOŚĆ
O planach GRMO na przyszłość mó­

wi niestrudzony pracownik iorganiza- , 
tor Ochotniczej Rezerwy Milicji Oby­
watelskiej, Gl. Inspektor ORMO, ppłk 
Jan Kwiatkowski:

— ORMO nadal będzie zwiększać 
swe kadry. Tak samo, jak w ciągu mi­
nionych dwóch lat, ORMO-wcy znaj­
dą się w pierwszych szeregach dalszej 
walki o odbudowę kraju i w przyszło­
ści. ORMO-wcy nie będą patrzęć obo­
jętnie na nieobsiany hektar ziemi. Przo 
dować będą we współzawodnictwie 
pracy i w fabryce i na roli. i, w swych 
wojskowych powinnościach. Ramię w 
ramię z Milicją Obywatelską tępić bę­
dą nieubłaganie i konsekwentnie każ­
dą nieuczciwą spekulację, nadużycie, 
czy przemyt.

ZAM IERZEN IA  O R M O
— Nasza organizacja nie tylko po­

maga Milicji Obywatelskiej w tępieniu 
wszelkiego rodzaju przestępczości, ale 
ORMO-wcy z całą świadomością włą­
czą się jv dzieło odbudowy państwa.

— Mamy tysiące ORMO-wców
wśród przodowników pracy...........

— Chłopi ORMO-wcy są wzorem w 
wypełnianiu obowiązków państwo­
wych. Pomagają w mobilizowaniu wsi 
do płacenia podatków, wykonywania 
szarwarków, naprawy dróg itd.

U progu 3 roku pracy kreślimy so­
bie następujące zadania:

— pomoc organom bezpieczeństwa 
w tępieniu przestępczości,

— pomoc w ostatecznym zlikwidowa 
niu band,

— wzmocnienie czujności przeciw sa 
botażom,

— walka ze szkodnictwem gospodar 
czym,

— podniesienie wydajności pracy -— 
udział w wyścigu w realizowaniu pla­
nu 3-letniego i udział jak najszerszy w 
życiu gospodarczym,

— podniesienie ideowego poziomu 
członków,

— szkolenie polityczne, fachowe, or­
ganizacyjne,

— rozwój akcji kulturalno - oświa­
towej,

— szkolenie kadr i uaktywnienie
oddziałów żeńskich ORMO,

— rozbudowa Komitetów Pomocy 
ORMO,

— zwiększenie liczebności szeregów 
i dbałość o ich czystość przy szczegól­
nym uwzględnieniu rozbudowy ORMO 
na wsi.

Wszystkie poczynania ORMO łączy* 
będzie jeden wspólny cel — dobro de­
mokratycznej ludowej Polski.
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LITERATURA RADZIECKAwierny towarzysz broni Armii Czerwonej
lobii, zacja. która ogarnęła od wiada o partyzantach „       'Mobilizacja, która ogarnęła od 

kraiica do krańca Związek Radziecki 
po zdradzieckim napadzie hord hitle­
rowskich, objęła również i literaturę.

Od chwili, w której na wszystkich 
falach radiowych zabrzmiał łamany 
wzruszeniem głos liii Erenburga od 

•wołującego się do wszystkich naro­
dów świata poprzez ciężkie lata woj 
ny - żołnierzowi Armii Czerwonej 
towarzyszył pisarz radziecki nietylko 
w swych utworach, ale jako towa­
rzysz broni idący wraz z wojskiem 
w marszu bitewmym. jako korespon­
dent, lub obywatel trwający w oblę­
żonym mieście, aby przekazać wszyst 
kie trudy i cały ogrom bohaterstwa 
współczesnych.

Surowa i twarda jest literatura te­
go czasu. Może krytycy i historycy 
literatury uznają, że nastąpiło obniżę 
nie formy. Może znajdą zwężenie te­
matyki i ograniczenie w zakresie 
psychologicznych dociekań. Tak jest! 
Twórczość radziecka przeszła te sa­
me zmiany, te same wstrząsy, jakich 
doznał radziecki człowiek, jakich do 
znał kraj

I  prawdopodobnie właśnie dlatego 
istniała tak wielka spójnia między pi 
sarzem. a żołnierzem. Między pisa 
rzem, a społeczeństwem. Na tym bez 
miernym froncie, którym stał się 
Związek Radziecki, stali ramię przy 
ramieniu robotnicy fabryczni, ratują 
cy zagrożony przemysł, partyzanci bi 
jący wroga na tyłach i żołnierze to­
rujący drogę zwycięstwu. Z nimi to 
wszystkimi idzie w nogę literatura 

W zamieszczonym poniżej fragmen 
eie liii Erenburga pisanym w r. 1942 
znajdujemy tajemnicę tego stosunku 
jaki łączył milionową armię ludzi po­
chodzących z różnych ziem, mówią­
cych różnymi językami, wykonywu 
jących różne zadania z radzieckim pi 
sarzem. J

Dla Erenburga ta milionowa armia 
na froncie i w zapleczu to nie jest 
pojęcie ogólne. Widzi on Uzfoeka 
który zostawił w ojczyźnie sw'oją 
dziewczynę, Tatara cichego w dniu 
codziennym i zażartego w bitwie, U- 
kraińca, który znajduje ulgę po stra­
cie najbliższych tylko na polach bi­
tewnych. Mówi on bezpośrednio do 
nich. Przypomina ich własne sprawy. 
Nie zapomina przytym o metalowcu 
z Czelabińska, który niezmordowa­
nie wytwarza pociski, czołgi, armaty.

Erenburg, który lubował się nie­
gdyś w  zawiłych psychologicznych 
rozważaniach zaczął myśleć tak jak 
myślał przeciętny człowiek radziecki, 
czuć tak jak czuję żołnierz upojony 
gorączką boju, zmęczony trudami 
mar, przygnieciony brzemieniem tro­
ski o swoich najbliższych pozosta­
łych pod okupacją hitlerowską. Ope­
ruje prostymi słowami i obrazami, 
wypowiada to co czuje cały naród.

A. Twardowski tworzy postać Wa- 
sylego Tiorkina, który staje się wier­
nym ł nieodstępnym przyjacielem 
czerwonoarmi s ty.

Konstanty Simonow głosi prawdę o 
radzieckich kobietach, które czekają 
swoich najbliższych pracując wytrwa 
le i dopomagając do zwycięstwa, opo-

S. P. ŚZC ZIPACZOW  

*
*  *

Nieś zczęście, krzywda były tu bez
[denne,

Droga posępna, zdeptana przez ból 
W kraju, gdzie polskie madonny

[kamienne
Z  niemowlętami w ręku strzegły pól.

Patrzały te przestwór sielskich pól
[rodzinnych,

Gdzie się za sochą szczupłe skiby rwą, 
Jedyne w Polsce matki, którym nigdy 
nieszczęście oczu nie modło łzą.

Prsełoiył SEWERYN PO U. 4 A'

partyzantach, o nieznanym. / wyrabiająca silniki samolotowe
bezimiennym bojowcu.

Wiera Inber pozostaje w oblężo­
nym Leningradzie, dzieląc głód i co­
dzienną śmierć z jego mieszkańcami, 
aby to wszystko opisać nie jak epik! 
ale jako ten, który przeżył i chce dać 
świadectwo prawdzie.

Panfierow widząc w najwyższym 
nasileniu wysiłku wojennego właśnie 
„walkę o pokój“ — utrwala na kar­
tach swej książki przodowników pra 
cy i bohaterów frontu, heroizm party 
zantów i życie codzienne wielkiego 
narodu. %

Poeci piszą wiersze, których rymy 
powstają na postojach, których rytm 
wspóldżwięczy z artyleryjskim hu­
kiem, z terkotem karabinów maszy­
nowych. A jednocześnie powstają ple 
śni, które tracą nawet przynależność 
do danego autora tak bardzo i bez re­
szty -wchłonięte są przez olbrzymią 
żołnierską masę.

Czekaj na mnie“ Simonowa... Czy 
wiedzieli ci, którzy ją śpiewali, kto 
ułożył owe wzruszające słowa o ko­
biecie, której oczekiwanie odgania 
śmierć. Czy to była Marusia — lekarz 
w sąsiednim batalionie, czy Wiera

Syberii, czy Kalia szyjąca bieliznę 
dla wojska, czy Luba — opiekunka 
sierot leningradzkich. Obojętne — 
piosenka wiązała rymem i rytmem 
niespokojne bicie serca, pozwalała wy 
powiedzieć niemęskie wzruszenie w 
słowach, które były własne...

A jednocześnie literatura radziecka 
nie tylko zagrzewała do walki,nie tylko 
podtrzymywała w zmęczonych moc 
wytrwania. Starała się nie uronić ni­
czego z osiągniętych zdobyczy. Pamię­
tała ona, że po dniach klęsk i zmagań 
przyjdzie zwycięstwo. Że nienawiść 
do wroga, którą trzeba przekuwać na 
cios bagnetu celność rzuconego grana­
tu i nieomylność wystrzału—w dniach 
zwycięstwa wcielić się musi w wolę 
odbudowy nie tylko zniszczonych miast 
i wsi,ale w odbudowę tej wiary w czło 
wieka i w ludzkość, która stoi u pod­
stawy Związku Radzieckiego.

Nie było tak ciężkich dni, w któ- 
ryehby pisarz radziecki nie mówił o 
ostatecznym triumfie.

I dlatego najlepszą charakterystyką 
tego okresu literatury są słowa Alek­
sego Tołstoja, pisane w r. 1942, w 
chwilach straszliwego niebezpieczeń­
stwa.

.Sprawiedliwość jest jak słonecz 
ny dzień po wiosennym deszczu kie­
dy każdy listek swobodnie i radoś­
nie rozkwita, a człowiek nśmiecha 
się do życia. Za to prawo—we włas 
nej swojej ojczyźnie na wieki wie­
ków umocnić sprawiedliwe i spo­
kojne życie, rosnące z każdym ro­
kiem w siłę i bogactwo idzie w śmier 
teiny bój żołnierz radiecki wraz 
ze swoimi braćmi ludami Związku 
Radzieckiego.

Droga do wolnego człowieka jest 
trudna. Drogę do swobody i szczęś­
cia zagrodził nam faszyzm. Zwycię­
żymy lub zginiemy... Zwyciężymy.:: 
Raczej chciałbym powiedzieć — już 
zwyciężyliśmy! Silną ręką zwycięzcy 
odwrócimy nową stronicę historii 
bohaterskiego narodu — budowni­
czego sprawiedliwego życia“.
Tej wizji Szczeęśliwej przyszłości nie 

straciła literatura radziecka ani na 
jedną chwilę w dniach klęski. .

Idąc we wspólnym szeregu z żołnie­
rzami Armii Czerwonej potrafiła wiz 
ją tą uskrzydlić walczących, potrafi­
ła obok nienawiści do wroga zacho­
wać nietkniętą najwyższą wartość — 
miłość do człowieka i ludzkości.

HELENA ZATORSKA

Akacje Warszawy
Kiedy akacje Warszawy -mpormmam,
Naraz przed wzrokiem 'tym zastaje, pamifśom,
Tm letni dzień i to miasto ze rmnaem 
Milczeniem buntowniczym ogarnięte.
Ulica otworzyła drzwi na roacież 
I wszystkie okna patrzą mi zaprosi w omy,
Przez balustrady żelazne na .moście 
Drżenie wybuchów po dziś dzień się tomy.
W tych domach już osiedlić się »dążyły 
Na granitownfch kolumnad wzniesieniach 
Jakieś potworne ptaki, które żyły 
W odległych i wymarłych pokoleniach.
Czyś -moja wina, Se przez lata cztery 
Mój wiersz jednemu obrazowi służy:
Okna bez szyb i schody bez bgriery,
Piętrzące się ponad ulicą grmy.
Gdziehy-m me poszedł, idzie za mną bliska 
W chwilowej ciszy, pośród prac spokojnych 
Owa słodkawa. zła woń popielitlra —- 
Tale nieodłączna od pierwszych dm wojny.
Posągi z swoich nisz wyehodzą nocą.
Falą wybuchu oderwana z dachów,
Jak zardzewiałym zębem zgrzi/ta blacha,
Po pustych rynnach kröpfe dżdżu grzechocą.
I  Udko auto, kiedy płac przecina.
Na mgnienie wyrwy śród murów oświeca 
I .snów, jak przedtem, po pustych ułieudh 
Z sobą rozmawia echowa godzina.
Powróćmy do akaeyj... W ich kwśtmemu 
Zmartwyehpowstaje tego miasta sprawa.
W czerwcowy dzień w ich zawsze żywym eiesuy 
Schronienie sobie znajduje Warszawa.
Po to jedynie chyba ocalały.
By świadczyć, że nie wszystko jest spalone,
Że odbudowy pył, ślady obstrzału 
Przesłoni jak Iktawie ich korony.
Przejrzysta, jama noc nad nim »hej*,
A one same podobne do ciem.
Na rumowisku ze szkła i kamieni 
Kwitnienie ich niezwykłym się wydaje.
Pod wiatru tchnieniem eienbie pnie dygoeą.
Choć słabe, chociaż hora ich ekr oporna.
Lecz tu, pomiędzy minami, nocą 
Od drzew tych znów zaczyna się Warszawa.

Przełożył SEWERYN POLLAK.

KRONIKA KULTURALNA
ZSRR

Ilia ErenburgD R O G I
GORKIJ, MAJAKOWSKI l SZO­
ŁOCHOW NAJPOPULARNIEJSI 

ZA GRANICĄ
W Domu Pisarza te Moskwie zo­

stała otwarta wystawa pn. ^Literatu­
ra radziecka zagranicą”. Wystawa o- 
bejrmję przekłady dorobku 230 pi­
sarzy radzieckich wydane w 34 języ-

Co jest warunkiem zwycięstwa? i 
Jedni powiedzą — staranne przygo- j 
towanie operacji wojennych. Drudzy
— przewaga uzbrojenia. Jeszcze in­
ni — odwaga.

Wszystko jest konieczne dla osiąg 
nięcia zwycięstwa — pot robotni­
ków metalowych Czelabińska i po­
kreślone kolorowymi ołówkami ma­
py sztabu generalnego.

Najważniejszym zaś warunkiem 
zwycięstwa jest świadomość człowie 
ka, dojrzałość uczuć, bart woli. Mó­
wię o tym na skrawku ziemi rodzin 
nej przed niewielu godzinami odebra 
nym Niemcom. Trupy ich zalegają 
ze wszech stron. W przedśmiertnym 
skurczu chwytali obcą wrogą im zie 
mię. Ta ziemia zaciśnięta pozostała 
w dłoni jednego z nich. Kim jest on
— magistrem praw czy rzeżnikiem? 
Szedł po łup po futra, pszenicę, zło­
to. A  zdobył garść ziemi,

Atak miał się rozpocząć o godz. 
13. A  o 12.20 przerwaliśmy Unię ob­
ronną Porucznik Raszewski rzucił 
przed ustalonym terminem swój od­
dział do akcji. Jeszcze grała artyle­
ria. Niemcy siedzieli w schronach. 
Byli pewni, że między ostatnim wy­
buchem pocisku i pierwszym okrzy­
kiem biegnących żołnierzy upłynie 

conajmniej 5 minut podczas krórych 
zdążą dopaść karabinów maszyno­
wych. Porucznik Raszewski przeja­
wił inicjatywę i zaskoczył Niemców. 
Tak zaczęła się klęska niemiecka i 
wypędzanie Niemców z północnego 
brzegu Wołgi Może nasi dalecy, za­
graniczni przyja­
ciele zastanowią 
się nad tym — 
co lepiej: wystą­
pić godzinę przed 
wyznaczonym 

terminem czy o 
późnić go... o ca­
ły rok.

0  godzinie 16 
cały północny 
brzeg Wołgi by) 
oczyszczony od 
Niemców, Wy­
zwolono 25 miej­
scowości, zdoby­
to broń.

Oddział, który 
wyzwolił północ­
ny brzeg Wołgi 
składał się z nie­
doświadczonych 
żołnierzy. Było v 
nim dużo Uzbe 
ków. Kazachów 
Tatarów. Midi 
przeciw sobie sta 
rych doświadczę 
nych żołnierzy 
rt!eri> W prze­
b ic iu  ataku na 

.. . .,v0|arl0
■■■>. Stam-

1 Jeb... .vidać

Rżęw. Miasto którego już nie ma. 
Ale żyje ono w  świadomości każde 
go żołnierza. Uzbecy i Tatarzy prze 
mawiali swoim językiem. Rosjanie 
mówili po rosyjsku ale mieli je ­
den język wspólny — nienawiść. 
Nienawiść pchnęła do czynu żoł­

nierzy Raszewskiego. Nienawiść po­
mogła piechocie dopędzić czołgi. Ona 
to wspierała artylerzystów ciągną­
cych po błocie ogromne moździerze.

Oto UZBEK — Abdysamet Jul- 
iczew'. Ma subtelne rysy biblijnych 
proroków. Daleko w słonecznej oj­
czyźnie zostawił ukochaną dziewczy 
nę imieniem Gwiazda. Szedł z okrzy 
kiem „Za ojczyznę, za Gwiazdę“. 
Rzucał granaty do bunkrów niemiec 
kich.

Oto TATAR BIBAJEW. Zostawił 
czworo dzieci w Kazaniu. Dowodził 
natarciem. Jego oddział zdobył sztab 
gdzie znaleziono setki tajnych roz­
kazów i sztandar pułkowy.

Oto IWAN SZUMSKI. Jego rodzi­
na pozostała we wsi okupowanej 
przez Niemców. „Staruszków moich 
mi żal“. Twarz jego była dobrodusz­
na. teraz trudno ją poznać „ciężko 
mi na sercu — mówi — zapominam 
się tylko wtedy kiedy bije Niemców.

W ciemnym bunkrze słucham je ­
go słów i myślę — tak dojrzewa 
zwycięstwo...

Porucznik Dorowikow otrzymał 
cztery rany, ale pozostał w odziale 
„Po tym szpital... teraz::: dojść do 
Wołgi",

Ranny Raszewski w dalszym ci 
gu dowodził odziałem.

Piękne jest braterstwo broni w na 
szym kraju. Hitler gna naprzód nie­
wolników albo kondotierów, ale Uz­
becy rwą się do Rżewa tak jakby 
chodziło o wone owocowe sady Fer- 
gany. Rosyjscy żołnierze mówili mi 
o uzbeckim towarzyszu — „nie u- 
miał upomnieć się o chleb, taki spo­
kojny. Ale w boju jest odważniejszy 
od inych“...

Można przegrać Francję pod Pary 
żem — wiedzą o tym żołnierze 87 
dywizji. Można nad brzegami Wołgi 
obronić A mu - Darię. Dowiedzieli się 
o tym żołnierze tej samej bitnej dy­
wizji.

Niemcy zaminowali teren na 300 
— 400 metrów w głąb. Miny nie za­
trzymały naszych żołnierzy. Oto o- 
statni teren wroga. Mimo artyleryj­
skich działań bunkry stanowiły jesz 
eze poważną przeszkodę w jego zdo 
byciu. Niemcy umacniali ten odci­
nek 8 miesięcy. Rozstrzygnął się je­
go los w cztery godziny. Pułkownik 
Gawalewski powiedział z uśmie­
chem „oczywiście, że porucznikowi 
Raszewskiemu należy się nagana, a- 
le ja przedstawiłem go do odznacze­
nia“.
■ Rżew pozostał chwalebną kartą w 

historii Rosji. Tu w ogniu potwier­
dzona została siła naszego państwa. 
Tu hasło „jeden za wszystkich — 
wszyscy za jednego“ wypisywała 
krew najlepszych spośród nas. „Za

południe“ wołali żołnierze szturmu 
jąc dzielnice miasta 1 pędząc Niem 
ców z nad Wołgi.

Tu w twerskich błotach żyje oforo 
na Stalingradu.

Wojna Jest nauką. My zdaliśmy 
egzamin. Nie przeczymy, że będzie­
my uczyć się w dalszym eiągu. Ale 
teraz możemy powiedzieć, że na na­
szych zwycięstwach uczyć się będą 
narody. Wojna Jest nie tylko nau­
ką. ale sztuką 1 natchnieniem. Wy­
maga nie tylko wykształcenia ale ł 
talentu. Raz jeszcze przekonaliśmy 
się jak wysoce naród nasz jest u- 
zdolniony. Czy jeszcze przed 1« la­
ty młodzież nasza myślała choć na 
chwilę o pianach Sehliffena, tan­
kach i minach? Żyliśmy zupełnie 

czym innym. Ale jak wojna to woj­
na. I naród Puszkina, Mussogorskie 
go. Mendelejewa, Pawłowa, naród 
Lenina wydał wspaniałych wodzów.

Niemcy wciąż jeszcze górują syste 
matycznością, technicznym przygo­
towaniem, porządkiem. Ale skąd 
tym piwowarom i wędliniarzom mle 
rzyć się z rosyjską fantazją, inicja­
tywą, głębią serca i umysłu!

Tak, tak. Wojna to nie tylko nau­
ka. I nie tylko sztuka. Wojna to coś 
o wiele większego. To jest bardzo 
trudne, gorzkie i straszliwe dzieło, 
ale jednocześnie ogromnie ludzkie, 
Zwycięstwo zależy od serca. Mówiliś 
my to w dniach klęski — wiedzieli­
śmy, że przed nami jest zwycięstwo. 
Mówimy to I teraz.

Jesteśmy w e- 
fensywie. bo z na 
mi jest człowie­
czeństwo, prawda 
mądrość siwowło­
sej historii i do­
broć tego płowo­
włosego dziewczę­
cia, które teraz po 
zdrowia rączką 
gwiazdę czerwoną 
powtarzając z ■- 
niesieniem — na­
si! nasi!

Spoglądam na 
czarne niebo. Kpię 
żye zaszedł. Śnieg 
skrzypi pod noga­
mi. Po tym śnie­
gu idą nieprzer­
wanie wojska.A na 
niebie lśni wielka 
gwiazda. Myślę o 
innej gwieździe. 
Tej, której w tej 
chwili nie widać. 
Ukryta jest pod 
nausznikami cza­
pek. Gwiazda, któ 
ra przyświeca 
światu — nasza du 
ma, nasza gwiaz-

kach na terenie 32 hrd.jów. W  _ w .. 
ostatnich 7 lał »agramen wydmowe- 
koło 1.300 pozycji literatury ra­
dzieckiej. Największe nakładu uzy­
skały Uuimczema dzieł Maksyma 
Gorkiego, które ukazał)/ się w 24 kra 
juch w 152 wy damach. Wiersze Wło 
dmmerza Majakowskiego przełożono 
na 13 języków obcych.

Wielką popularnością zagranicą eie 
m  Się utwory Michała Szołochowa, 
ktorego powieść „Cichy Don” docze­
kała mę przekładów m  17 języków. 
Z innych autorów eeęsło tłumacz o- 
KRtn fagtamcą wymienić należy A - 
leksieja Tołsto ja, IIję Erenburga, Wa 
lentyna Kata jewa, Konstamtima Si­
monowa, Borisa Gorbmtoma, W otila 
Gross mema i izm.

M. ŁOMONOSOW — ZAŁOŻYCIE. 
LEM PIERWSZEGO LABORATO­
RIUM CHEMICZNEGO W ROSJI

W roku bieżącym mija 200 lat od 
założenia przez wielkiego uczonego 
rosyjskiego, M. Łomonosowa pierw­
szego laboratorium chemicznego w 
Rosji. Z historią laboratorium, za­
łożonego w roku 1748, wiąże się m - 
piaane precz Łomonosowa pierwsze­
go kursu chemii fizycznej, który wy 
preedził znacznie analogiczne bada­
nia Lavoisiera.

73-LÉCIE URODZIN SZALAPINA
Z okazji 75-letniej rocznicy uro- 

wielkiego śpiewaka rosyjskiego 
Smlapma w Lcmngradzkim ' Domu 
oztuki odbył się wieczór poświęcony 
pamięci znakomitego artysty. Ssała- 
pin, syn chłopa z Wiatshiej guberni, 
m* otrzymał żadnego wykształcenia i 
tylko dzięki wielkiemu talentoyrl 
dostał się na scenę operową. Jaleo 
17-letni ehórzysta operowy w Ufie 
śpiewa w zastępstwie éhorego śpie­
wak* partię solową je operze „Hal­
ka- Moniuszki. Od tej chwili tacży 
nd się jego kariera jedna e najwięk­
szych w dziedzinie wokalistyki. W 
związku z 75-leciem urodzin wielkie­
go śpiewaku Wydawnictwo Radziec­
kie Jskustwo” wydało książkę pro f 
Jankowskiego pt. „Szatupin i rosyj- 
ska JmHura operowe?* 9.

DOROCZNA SESJA AKADEMII 
NAUK ZSRR

W „Domu Uczonego” w Moskwie
94htła się doroczna sesja Akademii 
Nauk ZSRR. Prezes Akademii Wa- 
wdow, podsumowując wyniki prac 
uczonych radzieckich w roku ubie­
głym, y/skazał na nowe osiągnięcia w 
dziedzinie promieni kosmicznych, sło­
necznych, fal radiowych, na nową 
teorię budowy wewnętrznej gwiazd, 
uzyskanie nowych antybiotyków na

Przewidziane, w budżecie
m, P°tr*«by nauki wynoszą w tym 
) om pięć razy więcej niż w okresie 
przedwp./emi/m. Rozszerzyła się 
snaczme sieć instytucji naukowych. W 

Powstał specjalny In - 
¡r U  Chemiczny Związków Krzemo 

mm, powstaje nowy Instytut Naf­
ty, na, Sachalimie. W Jahucku sor-  
g/miżowano ośrodki naukowo -  ba­
dawcze.

W roku uh. uczestniczyli mMeceu 
uzyey, astronomowie, geolodzy, ehe- 
•u.icy, historycy, archeolodzy w 107 
wyprawach naukowych.

Wiele przemówień na sesji poświę- 
"nnyęh było stuleciu Manifestu Ko­
munistycznego. Na zakończenie tt~ 
s.n odbyła się uroczystość wręczenia 
odznaczeń i nagród pieniężtwA aft 
rajUpssc prace naukowe.



- K S I Ą Ż K A  O L U D Z I A C H  . . 
KTÓRZY URATOWALI LUDZKOŚĆ

Jesietuą 1941 roku, gdy Niemcy 
pnerwali front pod Wiaźtną i rozpo­
częli pierwszą ofensywę na Moskwę, 
zagrodziła im na szosie wołokołam- 
skiej drogę dywizja piechoty genera­
ła Panfiłowa.

Kronika wojskowa zapisała taki 
fragment tych walk:

nacierająca grapa 50 ezołgów nie­
mieckich natrafiła na opór 28 żoł­
nierzy Panfiłowa. Ani jeden z żoł­
nierzy nie wyszedł eało z tego boja. 
Wszyscy zginęli. Ale atak czołgów 
■ostał przez nich wstrzymany do 
nadejścia posiłków.

28 poległych panfiłowców wygrało 
wówczas dla obrony Moskwy dzień. 
Jeden cały dzień. W  przeciągu tego 
dnia spieszące na pomoc stolicy woj­
ska Dalekiego Wschodu zbliżyły się 
do linii frontu o kilkaset kilometrów.

Szeroko po Związku Radzieckim 
szła legenda o bohaterskiej dywizji 
Panfiłowa. Poległym 28 żołnierzom i 
poległemu dowódcy dywizji generało­
w i Panfiłowowi naród kazachski wy­
stawił pomnik z bronzu na placu 
xwcj stolicy — Ałma-Aty. Do legen­
dy o panfiłowcaęh nawiązał też A -  
leksander Bek w  „Szosie Wołokołam- 
zkłej“. Ale — aczkolwiek książka ta 
wyrosła na panfiłowskiej legendzie ( 
aczkolwiek zrośnięta ona jest z walką 
panfiłowców w  obronie Moskwy — 
idę jest ona jedynie próbą odtworze­
nia obiektywnej prawdy tych dni. Jest 
czymś znacznie więcej. I kto pragnie 
poznać „tajemnicę“ potęgi Armii Ra­
dzieckiej, „tajemnicę“ jej zwycięstwa 
pod Moskwą i jej zwycięstw później­
szych kto pragnie oddychać jej at­
mosferą, poznać prawdę o jej korpu­
sie oficerskim — winien uważnie, sło­
wo za słowem czytać wspaniałą „Szo­
sę Wołokola m ską ‘ ‘.

*  *  *

Były to dni pełne zgrozy.
Cztery miesiące trwała zażarta wał- 

,ka obronna wojsk radzicckkh. Czte- 
ay miesiące cofania się. Dziesiątki 
miast, Setki i tysiące wsi zajętych 
przez nieprzyjaciel*.

Cofające się armie radzieckie mia- 
ły przeciw sobie wroga, który od 
dwóch lat zwyciężał na wszystkich

*j Aleksander Bek — „Szosa Woło- 
fcołomska“ — Wyd. „Książka“ W-wa, 
1947.

frontach zachodu, wschodu, południa 
i północy — na lądzie, morzu i w  po­
wietrzu.

Dziś, z perspektywy odniesionego 
zwycięstwa, niełatwo przywieść na 
pamięć pełnię zgrozy dni, kiedy nie 
tylko słabi duchem poczynali tracić 
wiarę. W alka toczyła się przecież na 
krawędzi przepaści, w  którą stoczyć 
się mogła ludzkość.

A  na skraju przepaści zaległ zacza­
jony z wiązką granatów w  ręce jeden 
z 28 panfiłowców. Gdy wyczerpał 
wszystkie inne możliwości walki, rzu­
cił się wraz z granatami pod gąsienice 
idącego na Moskwę czołgu. Tak zgi­
nął wraz z nieprzyjacielskim czołgiem. 
Tak zginął drugi, szósty, dwudziesty 
ósmy. Tak wygrany został dzień.

N a  skraju przepaści, rozciągnięty 
na długości ośmiu kilometrów zaszył 
się batalion Baurdżan Momysz - Uły. 
700 — 800 żołnierzy przeciwko całej 
armii' niemieckiej, przeciwko armii 
pełnej wiary w  swą niezwyciężoność, 
armii zaprawionej w  walkach na 
wszystkich frontach Europy, armii u- 
zbrojonej w  czołgi, lotnictwo, działa,

Baurdżan Momysz - U ły nie szekał 
na uderzenie wroga. Sam atakuje. W y  
chodzi naprzeciw i bije — bije żołda­
ków hitlerowskich, którzy podeptali 
jego ojczyznę, jego poczucie wolności 
i sprawiedliwości, kraj, w  którym z

I takim trudem i kosztem tak wielkich 
[wyrzeczeń budował socjalizm.

** -*
Aleksander Bek nie odrywa się ani 

na chwilę od rzeczywistości. Jego ksią 
żka miała tak wielkie powodzenie 
wśród żołnierzy radzieckich właśnie 
dlatego, ie  operuje on bezwzględną 
prawdą, ie oddaje trud zmagań jesień 
nych 1941 roku z bezlitosną ścisło­
ścią.

700 żołnierzy Momysz - Uły nie 
powstrzymało armii hitlerowskiej. Nie 
było cudu. Czarodziejska spirala Pan­
fiłowa miała tylko możliwe do wyko­
nania zadanie; wygrać czas. Właśnie 
czas — to znaczy wojnę. Gdyż tu, w  
bohaterskim zmaganiu się pod Mos­
kwą, rodziło się coś decydującego; ro­
dziła się wiara i rodził się scentrali­
zowany wielki radziecki mechanizm 
wojny, zdolny nie tylko do obrony, 
lecz i do wielkich operacji ofensyw­
nych, takich, jakie oglądaliśmy póź­
niej pod Stalingradem, na Białorusi i 
w  Polsce.

Bitwa o Moskwę nie była jeszcze 
— nawet w  grudniu 1941 roku, w  
czasie rozgromu Niemców — opera­
cją zdolną odwrócić bieg wojny, Ale 
dokonała ona innej wielkiej rzeczy: 
pokazała, że faszystów można bić. 
Pokazała, że Niemcy potrafią ucie­
kać w  popłochu. W  tamtych dniach

było to szalenie wiele. To  był prze­
łom. Ludzie odzyskali wiarą.

** *
700 żołnierzy Momysz -  U ły nie 

powstrzymało armii niemieckiej. Ba­
talion, okrążony ze wszystkich stron 
znajduje się w  tyle nacierających 
wojsk nieprzyjaciela. To, co paraliżo­
wało wolę dowódców i psychikę żoł­
nierzy. strach przed okrążeniem, sta­
ło się rzeczywistością.

Daleko stąd, na przedpolach W o ło - 
kołamska generał Panfilów obserwuje 
niezrozumiałe zjawisko; rozpoczęta o- 
fensywa niemiecka doznaje niezrozu­
miałego dlań załamania. Później dopie­
ro, gdy batalion Momysz -  U ły wy­
chodzi w  pełnym rynsztunku z okrą­
żenia generał może wyjaśnić sobie ta­
jemnicę załamania się ofensywy nie­
mieckiej. To  skutek bitwy stoczonej 
przez Momysz -  U ły z rezerwami nie­
mieckimi.

Ale zanim Momysz -  Uiy wypro­
wadzi swój batalion z okrążenia, do­
kona on jeszcze brawurowego przej­
ścia przez szosę zajętą przez wojska 
niemieckie. Przejścia w  pełnym szyku 
bojowym pomiędzy czołgami, autami, 
moździerzami i piechotą nieprzyjaciel­
ską, w  której to operacji nie straci ani 
jednego żołnierza. I nieważnym tu jest 
zupełnie ścisłe wojskowe znaczenie tej 
operacji. Wulgaryzowaniem tej wspa­

niałej powieści, świadectwem absolut­
nego niezrozumienia istoty walk pod 
Moskwą jest próba przedstawienia 
książki A. Beka jako lektury wojsko­
wo -  dydaktycznej („Tygodnik Pow­
szechny“ ). To  co ona wnosi najcen­
niejszego do literatury, to prawdziwe 
odtworzenie ducha ludzi radzieckich, 
walczących na przedpolach Moskwy, 
w  obronie wszystkich zdobyczy ludz­
kości. To  odtworzenie oblicza moral­
nego, politycznego, osobistego ludzi, 
którzy w  tych dniach dzierżyli w  
swych rękach los wszystkich wartości 
wytworzonych przez ludzkość w  prze 
ciągu wieków. To przedstawienie pro­
cesu tworzenia w  ogniu najtrudniej­
szych walk wielkiego mechanizmu 
wojskowego, przepojonego najbardziej 
wzniosłymi ideałami i zdolnego od­
wrócić los tej wojny.

»  *
Głównym bohaterem „Szosy W oło - 

kołamskiej" jest kapitan Momysz- 
Uły — Kazach. Naród ten, posiada­
jący zresztą wspaniałe tradycje woj­
skowe, opóźniony był w  rozwoju 
dobrych kilkaset lat. i na marginesie 
swej opowieści o bitwie pod Moskwą, 
mowa jest bez słów, o wielkim — dla 
wielu jeszcze ludzi u nas niezrozumia­
łym zjawisku; jak się tc^stało, że tak 
do niedawna zacofane narody jak 'Ka­
zachowie, Kirgizi, Azerbejdżanie itd.

ZSRR W  O C Z A C H  DZIECI
Nie spodziewał się 13-letni Sata- 

chutdinow Anbar w  dalekim Uzbeki­
stanie, że obraz jego wyróżniony w  
szkole zawędruje aż do Moskwy, W  
akwareli małego Anbara pt. „Budo­
wa kanału“, wszystko drga ruchem 
— olbrzymi komin, obciążone dźwi­
gi, pochylone sylwetki ludzkie. Ostro 
zarysowane postacie i dźwigi nabie­
rają w  perspektywie szarości, aż ma­
leją w dali. Ale obserwator wie, że 
tam dalej i dalej jest dużo takich sa­
mych ludzi, takich samych dźwigów 
i praca, praca, praca...

W  grudniu 1947 roku otwarto w  
Moskwie „Drugą wszeclizwią zkową 
wystawę rysunków dzieci“, Z  wszyst 
kich krańców Związku Radzieckiego 
przysłano ponad 30 tysięcy rysunków 
do oceny. W  skład jury weszli mi­

strzowie radzieckiego malarstwa: S. j 12-letniego Paliste Maaiwelda pt. 
Gierasimow, W . Muchina, W .  N . j „Czerwony obóz“ widzimy chłopów 
Baksiejerw, i wiozących kontyngent. W ozy  nała-

Dzied oglądają obroty woich rówieśników.

Budowa kanału (akwarela) Sataohwtdmow Anbar l i  la i Uzbekistan.

Około 300 wyróżnionych prac zna 
lado się w  salach wystawowych 
Związku Moskiewskich Malarzy.

N a  wybrane „dzieła" składały się 
rysunki ołówkiem i tuszem, akwarela, 
haft jedwabny, rysunki wycinane w  
drzewie i rzeźby.

Wystawa sztuki dziecięcej przycią­
ga tłumy zwiedzających. Tak brzmi 
suchy komunikat.

Ale zatrzymajmy się dłużej z tłu­
mem ■ radzieckich matek i ojców przy 
kilku najciekawszych arcydziełach 
dziecięcych.

N a  akwareli małego Estończyka,

dowane workami i przystrojone cho­
rągiewkami.

Tłum ludzi z chorągiewkami, zebra 
ny na Placu Czerwonym, rysuje 
mieszkanka stolicy Sonia Tomin, 13- 
letni Prytkow % Turkmenii wystawia 
akwarelę „Odpoczynek". Ten typo­
wo wschodni obrazek to już nie ucz­
niowska prąca. Tego małego arcy 
dziełka nie powstydziłby się nawet 
dojrzały artysta.

W  obrazach dzieci przesuwa się 
przed oczyma widza cała współczesna 
rzeczywistość radziecka, 

i  Młodzi artyści poświęcają pracę

miastom rodzinnym; mali moskwicza- 
nic rysują podziemia moskiewskiego 
metra, leningradczycy •— surowe, w  
swojej piękności, gmachy Leningradu. 
Uczeń Estończyk maluje Tallin —* 
stolicę swego kraju.

Spośród rzeźb wyróżnia się po­
stać radzieckiego partyzanta ulepiona 
z gliny przez Kolę Tomskiego.

Wystawa prac dzieci to nie tylko 
■wysokie osiągnięcie artystyczne. 
Dziecko ma dar lepszego spostrzega­
nia rzeczywistości wyławiania w niej 
prawdy i śmdesznosłek. Jego oczyma 
oglądamy prawdziwą ojczyznę —  
kraj, w  którym przed każdym dziec­
kiem otwierają się perspektywy roz­
woju jego zdolności i talentu.

(P .B .)

wydały tak świetny korpus oficerski 
jaki posiada Armia Radziecka? Że wy­
dały dziesiątki i setki tysięcy M o­
mysz - LHych.

Sprawa świetnego korpusu oficer­
skiego Armii Radzieckiej, to sprawa 
awansu społecznego ludu, to sprawa 
przebudowy społecznej, która sięgnęła 
w Związku Radzieckim najgłębiej i wy  
dobyła na powierzchnię wspaniałe 
wartościowe elementy wszystkich na­
rodowości. To  sprawa tworzenia sze­
rokiej warstwy inteligencji u Wszyst­
kich narodowości wchodzących w  
skład Związku Radzieckiego. To spra­
wa tego, że cofnięty do niedawna o 
kilkaset lat Kazachstan posiada swo­
je uniwersytety, swoje szkoły średnie, 
swoją inteligencję. To sprawa polity­
ki narodowościowej, znanej pod na­
zwą leninowsko -  stalinowskiej, a 
treścią której jest zasada: rozwinąć 
kulturę narodową każdego, najbardziej 
nawet zacofanego narodu.

Momysz - Uły nie jest postacią w y ­
braną. Jego rodzony, czy cioteczny 
brat jest inżynierem, siostra nauczy­
cielką. W  każdej rodzinie tak zacofa­
nego do niedawna Kazachstanu ktoś 
awansował społecznie, ktoś został ofi­
cerem przemysłu, metalurgii, chemii, 
rolnictwa, armii. I stąd czerpała swe 
siły Armia Radziecka. Stąd płynęła jej 
zdolność do ciągłego uzupełnienia 
swych kadr. Tu tkwi tajemnica „dziw­
nego" zjawiska, że Armia Radziecka 
posiadała pod Berlinem liczniejszy i 
lepszy korpus oficerski, aniżeli w  pier 
wszych dniach wojny.

*♦ ł
Blask wspaniałych późniejszych o- 

peracji stalingradzkiej, białoruskiej i 
polskiej przyćmił być może znaczenie 
bitwy o Moskwę. Tu pod Moskwą 
przeważało bohaterstwo. Na Białoru­
si przeważała zdolność bojowa, ma- 
nerwowa, wspaniałej już organizacji 
wojskowej. Właściwe oblicze Armii 
Radzieckiej da splot bohaterstwa spod 
Moskwy, Leningradu, Odessy ze zdol­
nością bojową wielkiej organizacji 
wojennej, tworzenie której widzimy w  
,-Szosie Wołokołamskiej“. 1 na tym 
polega przede wszystkim wielkie zna­
czenie tej książki: że uchwyciła hi­
storię na gorącym uczynku powsta­
wania siły, która potrafiła nie tylko 
obronić Moskwę, ale i obronić ludz­
ko^- R, JURYS

„OdrpoeeyneV’ (akwarela) Prytkow 13 lat Turkmenia.

Był to Niemiec — nie ułomek,
Zwinny, zgrabny, krzepki, zdrów, 
Niby mur stał niewzruszony 
Nie nastraszyć — szkoda słów. 
Syty. gładki, wypasiony 
Cudzym dobrem wykarmiony 
W obcej ziemi musiał snąć 
I  na wojnie —  w cieple spać.
Pierwszy zadał cios z prawicy,
Bit — by miał przeciwnik dość 
Pięść w rosyjskiej rękawicy 
Twarda była niby kość..
Nie żartował, bił zażarcie 
Na śmierć — broń się, rad nie rad. 
Tiorkin wiedział,-że w tym starciu 
Słabszym był. nie tak on jadł.
Głosi wojny prawo stare:
Odwrót — jadła jest nad miarę, 
W obronie — jak zdarzy czas 
W ofensywie — ściśnij P»s- 
Niemiec huknął tak, że szczęka 
Jakby się skrzywiła wskos. 
Wtedy żołnierz zgiętą ręką 
Trzasnął Niemca — tuż nad nos.
I  nim jeszcze na śnieg splunął 
Pierwszej krwi niedobrą sól — 
Niemiec znów mu w zęby wsunął 
Z takąż siłą — takiż ból.
Tak się zwarli w pojedynkę 
Że pepesze, magazynki.
Palna broń — ńa diabła już!
Mógł się przydać tylko nóż. 
Walczą obaj w  kłębach pary,
W  jednym tylko teraz rzecz: 
Tłorkin sic od ciosu stara 
rhoćbv zębów swoich strzec. 
S £  £odow, gdy Tiorkin bronił

A, TW A RDO W SK I

WASYLI TIORKINP O J E D Y N E KSwoich szczęk 
Jak tylko mógł —
Walnął Niemiec niby łomem 
I nie w szczękę 
Tylko w brzuch.
Jęknął Tiorkin: szanse małe 
Wróg silniejszy, marnie jest. 
Dobrze, że był lekki ciałem — 
Odleciał. Inaczej — kres.
Jednak ustał — i ze strachu 
Sierpowego Niemcu wparł 
Tak, że ręki sam z rozmacha 
Omal nie wywichnął z bar.
Rad, że cios nie poszedł bokiem: 
Chociaż zębów kilku brak 
Lecz i Niemiec prawym okiem 
Nie spogląda już na świat .
Bój — to bój, a nie hulanka, 
Chociaż ogniem pali twarz 
Lecz czerwony, jak pisanka 
Od juchy i Niemiec nasz.
O pół cala wróg zażarty,
Noe w nos się przycisnął doń: 
Jakaż z Niemca ust otwartych 
Bije w twarz ohydna woń!
Tiorkin krwią w śnieg splunął

[znowu
Ależ zapach! Rób, co chcesz!
— Ach, ty bydlę, to dla zdrowia 
Nie inaczej, czosnek żresz!
Dokąd szedłeś - -  do gosposi? 
„Matka, jajki? Matka, prosię?“ 
Zaszczyt chciałeś zrobić nam’ 
Dawać ci? A  ktoś tym sam?
Ktoś ty, coś do starej babki 
Nieproszony lazł na próg 
Nie zdejmując w izbie osapki,

Nie otarłszy błota z nóg?
Babie rady dać potrafisz?
„Daj!“  A  kimże miałbyś być,
Że powinni ludzie nasi 
Dawać ci i jeść i pić?
Czy kalekaś ty ubogi,
Albo inny dobry człek 
Ciemną nocką,
Pośród drogi,
W dom o nocleg 
Prosić szedł?
Dobrym ludziom — Indzie radzi 
Nie, tyś dufny w siebie sam 
Ty swój pragniesz 
Ład wprowadzić 
Gdzie ty wtargniesz —
Tyś jest pan.
Ktoś ty? Nie w tym sedno rzeczy 
Kto twój syn, kto ojciec twój 
Wszystkie cechy masz człowiecze 
Czyś ty człowiek? Nie. tyś zbój! 
W dwójkę w śniegu się szamoc. 
Rzekłbyś w tańcu. Wałka trwa. 
Zaglądają sobie w oczy 
Wróg wrogowi — zwierze dwa. 
A opodal sioła tego 
Gdzie ich zastał słońca wschód 
Z ł plecami z nich każdego —

Czołgów, armat, wojska huk.
Leoz pociechy mało stąd;
Nie dochodzą nawet strzały.
W pojedynkę, piersią, ciałem 
Wasia Tiorkin trzyma front.
W opuszczonej wsi ruinaoh,
Wśród bezlistnych, smutnych drsew 
Linię frontu Tiorkin trzyma 
I przełyka własną krew.
Walczy na śmierć nasz Wasytt — 
Mgiełką wzbił się śnieżny puch — 
Jakby patrzył nań w tej chwili 
Caiy kraj ogromny:
— Zuch!
Co kraj! Gdyby choć kompania, 
Choć pluton — daleki stąd 
Widzieć mógł jego zmagania, 
Widzieć, co potrafi on!
Walczył na śmierć Tiorkin

[z Niemcem —
Jak na wojnie człek się bił —
I już władzę w prawej ręce 
Z utrudnienia tracił był.
Ramię niby ogniem pali.
Boli starej rany ślad;
Tiorkin. by od lewej walić — 
Choś mańkutem bić by rad. 
Przecież walczy,

Czujny zawsze,
Selera z twarzy krew i kura.
Sił nie starcza.
Coraz słabszy.
Lecz i wróg się zmienił już.
Gdzież postawa świetna znika! 
Pysk poobijany skroś 
Jak zielona gruszka dzika 
Którą z drzewa strącił ktoś.
W soplach krzepła krew.

Jednakże
Rozstrzygnięcia — tylko patrzeć. 
Tiorkin przeciwnika wart 
— Tyś jest pies — to 1 ja także 
Jak ty czart —
To 1 ja — czart.
Nie znasz mojej ty natury,
A  natura to — nie żart!
Tiorkin, drzyj choć w  pasy skórę — 
Nie podda się. Oto czart!
Można bać się śmierci nagłej — 
Jam sto razy pluł Jej w twarz.
Tyś diabeł — od wszystkich diabłów 
Przecie twardszy 
Diabeł nasz.
Bij, nie żałuj. Zęby ścisnę.
A  zabijesz — wtedy też 
Nie wypuszczę cię, jak kleszcz 
Martwy — na żywym zawisnę. 
Będziesz miał poduszkę ze mnie 
Ale mnie pokonaj wprzód.
Ach, ty taki? Bić się hełmem?
O, cóż to za podły lud!
Dobrze! Dobrze!

Wtedy właśnie
Złość i ból zebrawszy w dłoń 
Tiorkin Niemca jak nie trzaśnie

Granatem od lewej — w skroń. 
Niemiec oklapł, w pół się zgiął... 
Tiorkin rozpiął zwolna kołnierz, 
Łyka śnieg, na którym siadł. 
Ciężko, ciężko dyszy żołnierz, — 
Napracował się na schwał.
Miło, bracia, kiedy praca 
Wykonana — niby w dom 
Do pułku zwiadowcy wracać 
Rankiem ze zdobyczą swą, 
Deptać znowu śnieg radziecki. 
Myśleć — co się komu śni,
Za plecami łup — niemiecki. 
Automacik nieść Era-Pi 
I  języka przy tym jeszcze, 
który musi, chociaż nie chce 
Iść przed tobą niby cień 
Wciąż popędzać;
— Ruszaj się!...
Wiedzieć, że tu, kogo mijasz — 
Każdy swój, towarzysz, brat, — 
Nieznajomy — przecież rad 
Że ci los w wyprawie sprzyjał.
0  powrocie zameldować.
Bez pośpiechu złożyć łup,
Potem sobie podjeść zdrowo — 
Ile będziesz chciał i mógł, — 
Kieliszeczek ci ostrożnie.
Po kropli odmierzy szef,
Potem — kładź się, póki można 
W cieple trzaskających drew... 
Front na lewo, front na prawo
1 w lutowej śnieżnej mgle
Bój się toczy straszny, krwawy. 
Bój okrutny — nie dla stawy 
Bój o żyd# wkoło w n .
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WIELKIE PERSPEKTYWY TARGÓW W GDAŃSKU! ’̂ rm/Aü W
Z dyskusji w instytucie Bałtyckim w Sopocie

Organizowane przez Instytut Bałtyc 
ki w  Sopocie, od przeszło dwóch mie­
sięcy, „Wieczory dyskusyjne“ , na naj­
aktualniejsze tematy. gospodarcze na­
szego regionu cieszą sią coraz więk­
szym zainteresowaniem.

Ostatni wieczór, . czwartkowy, po­
święcony został przedyskutowaniu pro 
blemu Międzynarodowych Targów 
Gdańskich i zgromadził kilkadziesiąt 
osób, z wojewodą gdańskim, tow. Zrał 
kłem, na czele.
W SŁUŻBIE ZIEM ODZYSKANYCH

Referat o genezie i znaczeniu Mię­
dzynarodowych Targów Gdańskich wy 
głosił inż. Geriiz. Targi — zdaniem re­
ferenta — powinny być wykorzystane 
dla spopularyzowania zagranicą na­
szych osiągnięć na Ziemiach Odzyska­
nych.

Targi mogą się stać "rów­
nież łącznikiem polityki importowo- 
eksportowej Polski. Dane z Targów mo 
gą posłużyć czynnikom planowania do 
zorientowania się w rynku światowym.
Szczególnie doniosłe znaczenie mogą I wychowawczych, 
odegrać Międzynarodowe Targi Gdań- j czyeh. 
skie dla spopularyzowania naszych por 
tów i szlaków tranzytowych. Inż. Ge- 
ritz, omawiając w ramach swego re­
feratu rozwój instytucji targowych po 
ostatniej wojnie, podkreślił, że' powsta 
ją one na całym świecie.

Skarbowcy wybierają nowe
władze związkowe

W oddziałach Związku Zawodowe­
go Pracowników Skarbowych w wo­
jewództwie gdańskim odbywają się 
obecnie wybory nowych władz i de­
legatów na zjazd krajowy i wojewódz 
ki. W Lęborku weszli do zarządu ob. 
ob. Brak, Data, Marcinkowski, De- 
torn, Szalidewicz. Delegatem na zjazd 
krajowy wybrany został tow. Tyszar 
ski, na zjazd wojewódzki tow. Data.

W Kościerzynie do nowego zarzą­
du związku skarbowców weszli ob. 
ob. Kuchta, Szmid, Drozdzyńska, Go- 
łyńska i inni. Na zjazd krajowy dele 
gatem został tow. Wiśniewski, zaś na 
zjazd wojewódzki tow. Rusiniak.

Do zarządu oddziału związku skar­
bowców w Starogardzie weszli ob. 
ob. Zalewski, Wróblewski, Cichowski, 
Pazuch, Ossowski, Polan i inni. De­
legatem na zjazd krajowy związku 
został tow. Zalewski, a na zjazd woje 
wódzki ob. Wróblewski i tow. Zalew 
ski?

Wybory do innych oddziałów zwląi
ku pracowników skarbowych przepfo 
wadzane są w dalszym ciągu. W dniu 
21 bm. odbędą się one w Sopocie i El 
blągu, w dniu 22 bm. w Nowym Por 
cie, 28 bm. w Wejherowie i 29 w Kar 
tuzach i w Gdyni.

/* ' ■____________ (M)

t e a t r y :
Teatr Miejski „Wybrzeże“  w Gdyni, dziś 

«  godz. 19.30 komedia muzyczna „Król włó 
częgów“ w inscenizacji Iwo Galla, z W 
Kaliskim w roli tytułowej.
TEATR KAMERALNY — Gdynia — Dom 
Marynarki Wojennej — Skwer Kościuszki 
12, — dziś o godz. 20 premiera sztuki J. 
Zawieyskiego „Ocalenie Jakuba“ w reży­
serii H. Gallowej.

REPERTUAR KIN
Gdynia — Warszawa — „Wieczna Ewa . 
Gdynia — Atlantic — „Na tropie zbro­

dni“ .
Gdynia -*■ Dora Marynarki Wojennej — 

Kino nieczynne.
Grabówek — Fala — „Znak Zorro“ . 
Chylonia — Promień — „Skarb Tarzana 
Oliwa — Polonia — „Statek pułapka“ . 
Sopot — polonia — „Belita tańczy“ .
Sopot — Bałtyk — „Gospoda świątecz­

na“ .
Wrzeszcz — Bajka—„Moja siostra Eillen“ . 
Wrzeszcz — Capitol — „As wywiadu“ , 

•krzydeł“ .
Gdańsk — Światowid — Goal.
Wejherowo — Świt — „Wilki morskie“ 
Słupsk — Polonia — „Siódma zasłona41 
Lębork — Fregata — „Biały kieł“ .
Puck — Mewa — Admirał Nachimow 
Kartuzy — Kaszub — Jasne łany.
Kartuzy — Bałtyk — „Synowie“ .
Koszalin — Polonia — „W imię żvcia“ . 
Kościerzyna — Bałtyk — Jasne ’ łany. 
Nowy Staw — Tęcza — Pięciu zuchów. 
Tczew — Wisła — „Kopciuszek“ . 
Starogard — Polonia — „Mścwy ja- 

•trząb“ .
Białogard — Bałtyk — „Wesoły sublo­

kator“ .
Szczecinek — Wolność — „Noc grud­

niowa“ .

Po referacie rozwinęła się ożywiona 
dyskusja, w której uczestnicy podkreśli 
li konieczność kontynuowania powoła­
nych w ubiegłym roku do życia. Mię­
dzynarodowych Targów Gdańskich 

Na marginesie tej dyskusji zauwa­
żyć można ciekawy objaw „nawró­

cenia się“ wszystkich niedowiarków, 
którzy w ubiegłym roku kwestiono­
wali celowe"' organizacji Targów 
Gdańskich. O .ągnięte rezultaty, tak 
pod względem finansowym (3 miłio 
ny dolarów obrotu) jak i pod wzglę 
dem wpływu na życie gospodarcze 
przekonały że Mizdzynarodowe Tar 
gi Gdańskie, w miarę swego roz­
woju, spełnią całkowicie nałożone 
na nich zadania.

CO WYSTAWIAĆ NA TARGACH 
Prof. Borowski, zabierając głos w 

ays-susji stwierdził, że w ustroju pla 
nowej gospodarki, jaką mamy w Pol­
sce powinniśmy raczej organizować 
wystawy, zamiast targów, tj. oeżeki- 
wac od nich rezultatów dydaktyczno- 

a nie gospodar-

Prof. Kasprowicz w swym przemó­
wieniu wskazał, że Międzynarodowe 
Targi Gdańskie mogą się rozwinąć 
w  imprezę o wielkim rozmachu i zna 
czemu, jeśli zgromadzimy na nich 
odpowiednie artykuły. Na Targach 
Gdańskich, powinniśmy pokazać ma 
szyny, meble, galanterię szklaną i por 
cełanę z Dolnego Śląska, artykuły roi 
nictwa itp.

ROLA TARGÓW
. Dyr. Borowik zwrócił uwagę na mo 
zliwość wykorzystania Międzynaro­
dowych Targów Gdańskich dla uła­
twienia naszych zakupów dokonywa­
nych zagranicą w ramach gospodarki 
planowej. W chwili obecnej poszczę 
gólne państwowe zjednoczenia bran­
żowe celem dokonywania zakupów wy­
syłają zagranicę szereg misji, któ­
re mają często wiele trudności w 
wyborze artykułów. Podraża to żaku 
py _ towarów importowanych. Insty­
tucja Targów Gdańskich, gromadząc 
w kraju porzebne zagraniczne arty 
kuły czy ich próbki znacznie ułatwi 
transakcję. Jeśli chodzi o krajowe 
artykuły wystawowe, to na Między­
narodowych Targach Gdańskich po­
winniśmy gromadzić krajową produk 
cję drobnicową.

KRAJ TRANZYTU
Prezydent m. Sopotu tow. Wierz­

bicki mówił, że Targi ułatwią nam

zbyt produkdji wszystkich trzech sok 
torów gospodarczych.

Prof. Oeieszyński podkreślił, że 
zeszłoroczna próba wypadła pozytyw 
nie dla Międzynarodowych Targów 
Gdańskich. Rozbudowując Targi, po­
winniśmy wykorzystać je do bliższe­
go powiązania klientów polskiego han 
dlu zagranicznego z systemem naszej 
gospodarki. Przede wszystkim musi­
my Międzynarodowe Targi Gdańskie 
wykorzystać dla spopularyzowania na 
szego kraju jako ważnej drogi tran­
zytowej.

Dyr. Różański zwrrócił uwagę na 
możliwość wykorzystania Międzyna- 
ordowych Targów Gdapskich. dla raz 
woju naszych portów stanowiących 
największą bazę handlu morskiego na 
Bałtyku. Zdaniem dyr. Różańskiego 
Gdańsk w  dziedzinie Targów Między 
narodowych ma większe możliwości 
od Poznania.

Wojewoda gdański tow. Zrałek, za 
bierając w dyskusji głos, wskazał na 
znaczenie Targów, w zagadnieniu eks 
portu.

Na Międzynarodowych Targach 
Gdańskich mogą powstawać w przy­
szłości stałe pawilony państw obcych 
co przyniosłoby duże korzyści dla na 
szego handlu zagranicznego.

— Na Targach, mówił tow. Zrałek 
musimy wystawiać wszystko, co ma­
my do sprzedania, musimy również 
umieć poinformować zagranicę o. wa 
runkach sprzedaży, o warunkach tran 
sportu, tranzytu itd.

Na Targach powinien znaleźć miej­
sce nasze przemysł stoczniowy i ry­
bołówstwo.

Reasumując wyniki dyskusji prof. 
Oeieszyński stwierdził, że Targi Gdań 
skie mają wielkie szanse rozwoju.

(JOG)

Am  jedno dziecko w województwie gdańskim
nie będzie poza szkoli?

OBRADY SAMORZĄDOWCÓW 
W GDAŃSKU

W dniach 23 i 24 bm. 
w sali ratusza staro­
miejskiego w Gdańsku 
odbędzie się zjazd prze­
wodniczących, sekreta­
rzy i skarbników za­
rządów oddziałów Zwiąż 
ku Zawodowego Samo­
rządu Terytorialnego 

okręgu gdańskiego. W zjeździe wez­
mą udział przedstawiciele zarządu 
głównego związku. W ciągu 2 dni 
obrad zostaną wygłoszone referaty, 
omawiające zadania i rolę Związków 
Zawodowych, sprawy organizacyjne, 
sprawy ekonomiczne, ustawodawstwo 
pracy, oraz zagadnienia kulturalno- 
oświatowe. (M)

NOWE WŁADZE TUR-U 
GDYŃSKIEGO

Na ostatnim walnym zebraniu 
TTJR-u w Gdyni dokonano wyboru 
nowych władz. W skład zarządu we­
szli: tow. tow. dr Tymecki, Machela, 
Wójcicki, Trąpczyńska, Kuc, Szymko 

I wiak, Strzelecki, Cieślański i ob. So­
wiński.

Pod przewodnictwem ob. Stefana 
Głuchowskiego członka prezydium 
W.R.N. odbyło się posiedzenie Komi­
sji Oświatowej, w którym wzięli u- 
dział przedstawiciele terenowych ko­
misji oświatowych, 
szkolni, przedstawiciele 
młodzieżowych itp.

Referat na temat „Stan szkolnic­
twa w woj. gdańskim“ wygłosił wizy 
tator ob. Krzepczak. Gdański okręg 
szkolny ma już dziś 820 szkół podsta­
wowych, z czego 111 znajduje się w 
miastach.

W woj. gdańskim znajduje się jesz 
cze 18 osiedli, które nie mają szkół 
podstawowych. Są one oddalone od 
większych ośrodków mieszkalnych. 

Ogółem szkoły podstawowe zaj-

stosowania przez powiatowe Rady Na 
rodowe stałych odpraw wójtów i soł­
tysów, w celu uświadomienia i'ch o o- 
bowiązkach wobec szkoły. Na zebra­
niach tych powinien być również u- 

inspektorzy względniany problem dowożenia dzie 
organizacji ci do szkół, co jest szczególnie ważne 

w okresach późnej jesieni i zimy. •

NOWI MATURZYŚCI 
GIMNAZJUM Nr 3 WE WRZESZCZU

W  trzecim państwowym gimnazjum 
i liceum we Wrzeszczu odbyły się egza 
miny dojrzałości dla uczestników skró­
conego systemu nąuczania. Komisji 
egzaminacyjnej, przewodniczył dyrek­
tor gimnazjum tow. Ignacy Zys. Z ra- ; zany komitetowi apie- 
miienia społeczeństwa w : komisji egza- ’ kuńczemu, zajmujące- 
minacyjnej wziął udział przewodni- mu się sprawami Domów Marynarzy.

ezący gdańskiej Miejskiej Raęły. Naro­
dowej tow.' Mossakowski.

Świadectwa dojrzałości w grupie 
fizyczno - matematycznej otrzymali 
ob. ob.: Garejczyk, Kuczyńska, Maca- 
lik, Motug, Nosal, Raniewicz, Sawic­
ki, Sinielowski, Szczygielski i Udal- 
ski, a w grupie przyrodniczej: ob. ób.: 
Cybulska, Gmilańska, Ryszkowska 
Siwa, Szuber i/Wasilczuk.
NA POMOC ZIMOWĄ WALCZĄCEJ 

GRECJI
Szczecińscy prawnicy — peperowcy 

wpłacili za pośrednictwem naszej re­
dakcji na „Pomoc Zimową“ — 11 tys. 
złotych i* na fundusz pomocy ludowi 
Grecji — 12 tys. zł.

ODBUDOWA DRUGIEGO DOMU 
M ARYNARZA W GDYNI

W Gdyni przeprowadzono już po­
czątkowe roboty remontowe w domu 
zdrojowym przekazanym przez Mary­
narkę Wojenną na rzecz,Związku Ma-* 
rynarzy. Olbrzymi ten gmach poło­
żony nad samym brzegiem morza, obok 
gdyńskiej plaży użyty zostanie ńa 
urządzenie drugiego w . Gdyni Domu 
Marynarza. Remont kosztować będzie 
około 11,5 milionów zł. Kredyty-na 
ten cel zostały już 
przyznane. Na roboty 
początkowe wydatko­
wano około 212.000 zł.
Zabezpieczono już dach 
gmachu. Wkrótce bu­
dynek zostanie przeka-

Wielu marzy o
Jak pracuje Biuro

służbie na morzu
Angażowania Załóg

Praca na statkach tylko winienia. Niestety, zdarzają się one 1 343, czerwiec — 188, lipiec — 133,
sierpień — 86, wrzesień — 66, paź-

Program Rozgłośni Gdtńskiej na sobotę 
21 lutego 1948 r. Na fali 1054 m.

8.00 — Program ogólnopolski, 8,50 —
Audycja dla kobiet — lok., 9.00 — Od­
czytanie programu lokalnego, 11.57 ■— Pro 
gram ogólnopolski, 12,50 — Przegląd wy­
darzeń ze Szczecina, 13.00 — Program 
ogólnopolski, 14.30 — Aktualia — lok., 
14.40 — „Stanisław Wąsowicz“ organiza­
tor i dowódca straży morskiej R. P. —• 
szkic historyczny dr Mariana Pelczara z 
Gdańska, 14.50 — Kursy radiowe dla nau 
czycieli — „Elektrostatyka“ — dwoisty 
charakter elektryczności — oprać. prof. 
Henryka Moese z Bydgoszczy, 15.00 —• 
Koncert solistów z Bydgoszczy, 15.30 — 
Program ogólnopolski, 22.45 — Muzyka — 
lok.. 22.58 — Program,, na dzień następ­
ny — lok., 23.00 — 24.00 — Program ogól 
nopolski.

DY2URY APTEK
od dnia 14 do 21 lutego 1948 r. 

Gdynia i Orłowo — Apteka dra Jurkow­
skiego, Skwer Kościuszki i Apteka Bałtyc­
ka, ul. Śląska.

Sopot — Apteka pod orłfem — Rokossow­
skiego.

Oliwa — Apteka pod orłem — ul. Armii 
Radzieckiej.

Wrzeszcz — Apteka Bałtycka 
Gdańsk — Apteka morska, ul. Łąkowa.

NUMERY rELEPONOW STKA21 POZARNfcj 
(jdańslt — 31-334, 31-338.
Wrzeszcz — 41-332. 41-333, 42-284.
Orunia -  SI-338. 

va — 32-822-fliiwa — 52-82

Kronika wypadków
ZŁODZIEJ Z KRAKOWA

Komisariat II I  MO przytrzymał 
Władysława Drożdża zam. w  Kra­
kowie i niezameldowanego w Gdyni, 
który skradł ob. Humenowi Janowi 
radio i garderobę. (A)

KRADZIEŻ GARDEROBY
Komisariat IV  MO w Gdyni 

zatrzymał Alfonsa Nadęcza. który, 
odkonał kradzieży u Michała Bier- 
nickiego w Pieczhowie koło Tczewa.

(A)
ŚMIERTELNY WYPADEK

Ob. Bernard Myszko, lat 55 pra­
cownik kolejowy, odniósł na stacji w 
Wielkim Kaeku poważne rany czasz­
ki wskutek wypadku kolejowego. Nie 
szczęśliwy zmarł przed udzieleniem 
mu pomocy lekarskiej. (A)
TRAGICZNA ŚMIERĆ W KAMIE­

NIOŁOMACH
W kamieniołomach w Gostominie 

uległ śmiertelnemu wypadkowi 20-le 
tni robotnik Jan Zabrocki. Został on 
przywalony pełną lorą kamieni. Nie­
szczęśliwy zmarł w  drodze do szpi­
tala.

ZŁAMAŁ NOGĘ NA ULICY
Mieszkaniec wsi Nowe Polaszki 

ob. Jasieński, będąc w  nietrzeźwym 
stanie, upadi na ulicy w Kościerzynie 
tak nieszczęśliwie, że złamał no­
gę. Ofiarę wypadku odwieziono do 
szpitala J. B.

jest nie
mują 2.630 budynków, z czego 151 ciężka, ale wymaga również odpo- dosyć często, a ich powodem bywa
jest wynajętych dd prywatnych wiednich kwalifikacyj, przeszkolenia m. in. pijaństwo, spóźnianie się na
właścicieli. Poza tym kuratorium i praktyki. Mało o tym wiedzą zgła- statki itd.
szkolne prowadzi na terenie okręgu szający się do tej pracy. Pociąga ich Rok 1947 zaznaczył się w dziedzinie

TRZECI RAZ OKRADZIONA 
SPÓŁDZIELNIA

Do sklepu Nr 4 gdańskiej spóidziel 
ni spożywców włamali się złodzieje 

skradli parę kuponów materiału 
wartości 45.000 zł. W ciągu 2 miesię­
cy sklep ten został okradziony już 
po raz trzeci. Należy przypuszczać, 
że kradzieże popełniła ta sama szaj­
ka.

-----o-----

Z m i a n a  
w rozkładzie Jazdy

Zarządzeniem Ministerstwa Komu­
nikacji od soboty dnia 21 lutego br. 
wstrzymuje się pociąg pośpieszny 
Nr 403—406 relacji Gdynia — Byd­
goszcz — Warszawa Główna, nato­
miast przywraca się pociąg pośpiesz­
ny Nr 405—404 relacji Warszawa — 
Gdynia przez Toruń i Bydgoszcz. Po­
ciąg pośpieszny Nr 403 — odjazd z 
Warszawy Głównej — 22.50, przy­
jazd do Gdyni — 9.30, pociąg po­
śpieszny Nr 404 Gdynia — odjazd 
19.40, przyjazd do Warszawy Głów­
nej 5.08.

C Z Y T A J C I E

P R A S Ę
P P R

234 przedszkola, do których uczęsz tylko romantyzm służby na morzu, 
cza 2.092 dzieci. ; urzekający włóczęgą od portu do por
Drugi referat wygłosił przewodni- tu, przygodami na morzu i w por- 

cząci komisji oświatowej ob. Głucho- tach, no i dobrym zarobkiem, 
wski na temat celów i zadań komisji Smutna rola niweczenia tych ma- 
oświatowych. Prelegent podkreślił za rżeń przypadła instytucji powołanej 
gadnienie poprawy bytu nauczycieli i przez Związek Zawódowy Maryna- 
wychowawców z przedszkoli. Jako na rzy, przedsiębiorstwa żeglugowe i od- 
czelne zadanie wysunięty został w re powiędnie władze portowe do kwaii- 
feracie postulat koordynacji wysił- fikowania i decydowania o załodze 
■ków wszystkich instytucji, pracują- statku. Jest nią Biuro Angażowania 
cych na polu oświaty. - ; Załóg.

Trzeci referat na temat „Biblioteki Kierownik Biura tow. Nestoto-
samorządowe ‘ w woj. gdańskim _ wy- wicz opowiada, że ńiekiedy nie wia- 
głosił wizytator bibliotek ob. Jasiula- domo ćó robić ze Zgłasżńjącymi się 
nlec- „  kandydatami. Nie mają oni odpowied

Aa ogol ilość bibliotek czynnych nich kwalifikacji, a trudno im odmó- 
jest wystarczająca. Posiadamy 6 po wjć, ze względu na ich szczery zapał 
wiatowych bibliotek samorządo- do pracy
wych, poza tym sieć bibliotek miej- w ieie 0Sób zgłasza się do pracy w 
skich. Biblioteki na Ziemiach Odzy Marynarce Handlowej w wieku nie- 
skanych zostaną wkrótce zasilone odpowiednim, mając 40 — 50 lat Ci 
kompletami książek, które zakupiło muszą odejść bezpowrotnie. Wiele 
na ten cel państwo. _ osób, pragnąc dostać się na statki,
Po długotrwałej i ożywionej dysku szuka ratunku w  Ministerstwie Że- 

sji komisja oświatowa powzięła u- glugi i zasypuje je listami. Nic to 
chwałę, wzywającą Gdańską Woje- jędnak nie pomaga, gdyż zgodnie z 
wodzką Radę Narodową do pełnej re decyzją Ministerstwa Żeglugi na stat 
alizacji przymusu nauczania. Uchwa- kach mogą pracować tylko ci, którzy 
ła omawia również konieczność roz- mają zdrowie i - odpowiednie kwalifi- 
wiązania problemu mieszkaniowego kacje.
dla nauczycieli i wychowawczyń Biuro Angażowania Załóg rozpatru 
przedszkoli, zobowiązania samorządu je również sprawy dyscyplinarne
terytorialnego do bezwzględnego r e - ; członków załóg poszczególnych stat- 
alizowania budżetów oświatowych i ków, którzy popełnili te lub inne prze

zatrudnienia polskich marynarzy, po­
ważnym sukcesem. W ciągu roku 
przybyło nam wieel statków z repa­
racji wojennych, na których zatrud­
niono setki marynarzy. Jeśli w stycz 
niu w rezerwie znajdowało się 907 o- 
sób, to pomimo wzrostu w ciągu ro­
ku liczby zarejestrowanych do pracy 
na statkach przez napływ około 500 
nowych osób rezerwa na 1 stycznia 
br. wynosiła 392 osoby. Zamustrowa- 
nie na statki w ciągu 12 miesięcy ub. 
roku przedstawiało się następująco: 
styczeń — 30 osób, luty — 214, ma­
rzec — 38, kwiećień — 200, maj —

dziernik — 86, listopad — 58, gru­
dzień — 72 osoby.

Jeśli chodzi o zatrudnienie polskich 
marynarzy na statkach obcych, to o- 
becnie pod banderą zagraniczną pra­
cuje 30 osób.

Tow. Nesjorowicz, cierpliwie wy­
słuchuje przez 2 godziny dziennie 
przybywających ■£ . całego kraju kan­
dydatów na marynarzy. Nie może 
spełnić ich marzeń o pracy pod pol­
ską banderą, nie,.- chce im jednak od­
bierać nadziei, zaprasza więc, aby 
zgłosili się za rok, za dwa, gdy pol­
ska flota powiększy się o nowe jed­
nostki;' wybudowane na własnych stoczniach. Jog.

LISTA KUPCÓW
ukafOEifdi za  spekulacją

W dniu 31 stycznia i 7 lutego 
1948 r. komplet orzekający Delegatury 
Komisji Specjalnej w Gdańsku ska 
zał na karę grzywny za naruszenie 
przepisów ustawy o zwalczaniu dro­
żyzny i nadmiernych zysków w obro­
cie handlowym następujących kup­
ców:

Domańską Marię (Gdańsk, Nowy 
Port, ul. Władysława IV  nr 21) na 
20.000 zł, Antoniego Fica (Gdańsk, ul. 
Elbląska 82) — 10.000 zł, Walentego

30-lecie Armii Radzieckiej 
Komitet obchodu i program uroczystości w woj. gdańskim

Dnia 23 bm. przypada 30 rocznica j nia 39-Iecia Armii Radzieckie! we
lcłtii anto Avmii n ________i   ! .. . - . _ . _ “istnienia Armii Radzieckiej. Rocznica • 
ta jest bardzo uroczyście obchodzona 
w całej Polsce.

Dla uczczenia tej rocznicy w woje­
wództwie gdańskim został ukonsty­
tuowany, przy współudziale oddziału 
wojewódzkiego Towarzystwa Przyjaź­
ni Polsko - Radzieckiej, Komitet Ob­
chodu, w skład którego weszli: ob. ob. 
inż. Stanisław Zrałek — wojewoda 
gdański, Antoni Duda - Dziewierz — 
przewodniczący WRN, Włodzimierz 
Steyer — kontradmirał dowódca Ma­
rynarki Wojennej, płk Kazimierz Pe- 
ste — dowódca kaszubskiej dywizji 
piechoty wicewojewoda mgr A. Ga­
domski — prezes T.P.P.R., Stanisław 
Januszewski — sekretarz KW PPR, 
poseł Alfred Górny — sekretarz KW 
PPS. dr Edward Więcko — prezes Za­
rządu Wojewódzkiego SL, poseł inż. 
Stanisław Stefański — prezes Zarzą­
du Wojewódzkiego SD, Kleczewski — 
prezes Wojewódzkiego Zarządu SP. 
pik Jastrzębski — woj. Urząd Bez­
pieczeństwa, płk Borkowski — woj. 
kom. M.O. płk Leon Doliwa — Zw. 
Uczestników Walki Zbrojnej o Nie­
podległość i Demokrację, Płoński — 
prezes Wojewódzkiego Zarządu PSL, 
prof. Stanisław Turski — rektor Po­
litechniki Gdańskiej, Młkoiaj Rei- 
cher — rektor Akademii Lekar-

wszystkich świetlicach, zakładach pra 
ey, kołach Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej zorganizowane 
zostaną odczyty, pogadanki.

Groby żołnierzy radzieckich i pol­
skich z okresu ostatniej wojny świa­
towej z okazji tej rocznicy winny być 
otoczone opieką całego społeczeń­
stwa.

AKADEMIA W GDAŃSKU 
Dnia 23 bm. o &odz. 17 w sali Teatru 

Miejskiego (Wrzeszcz, ul. Grunwaldz­
ka 16) odbędzie się uroczysta akade­
mia. na program której złożą się prze 
mówienia przedstawicieli wojska i spo 
ieczeństwa, w części artystycznej 
wezmą udział Filharmonia Bałtycka 
i artyści.

UROCZYSTOŚĆ NA CMENTARZU 
RADZIECKIM W GDAŃSKU 

Dnia 23 bm. o godz. 13.30 wyruszy 
pochód z wieńcami z siedziby Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej we Wrzeszczu na cmentarz żoł­
nierzy radzieckich przy ul. Giełguda.

Na cmentarzu do zebranej publicz­
ności będzie przemawiał przedstawi­
ciel Wojska Polskiego, Zarządu mia­
sta Gdańska, Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej i przedstawiciel 
Armii Radzieckiej. W uroczystości

sklej, poseł Antoni Kołodziej -  prze- u<łział pIuton honorowy woj
wodnicząey OKZZ, Bolesław Nowie- S ‘
ki — prezydent m. Gdańska, mgr Jan j ODCZYTY NA ZEBRANIACH 
Młynarczyk — kurator okręgu szkel- j MASOWYCH W GDAŃSKU 
nego, dr Roman Sobanowski — pre- j Dnia 23 bm. prelegenci, zaproszeni 
zes TPZ, M. Lewicka — przewodni- przez Komitet Obchodu wygłoszą od- 
cząca SOLK, Józef Pawlikowski — : czyty na zebraniach masowych. Ze- 
*.vcj, kem. współpracy org. młodzież»- j brania te odbędą się w posżczegól- 
"  _ ! nych zakładach bezpośrednio po skoń

We wszystkich miastach powiato- i czonej pracy. Przemawiać będą z ra- 
wych woj. gdańskiego odbędą się uro- mienia partii politycznych: w stoczni 
ooato ałwjntnł», poświęcone ucarae- gdwfałacj inw>

warsztatach Trojan tow. RUDNICKI, 
w parowozowni Gdańsk — Południe 
tow. WIEWIÖRKOWSKI, w parowo­
zowni na Zaspie tow. MIKLAS, w 
świetlicy MZKGG tow. prof. RYN- 
DUCH, w Zarządzie m. Gdańska tow. 
TATOMIR, w Biurze Portowym GUM 
tow. R lrBOWSKI, w Centrali Zbytu 
Produktów Węglowych tow. ZAJĄCZ 
KOWSK1, w „Amadzie“ w Letnie- 
wie — tow. KAWECKI, w Zakładach 
Elektrycznych Wybrzeża tow. MAI- 
STER, w fabryce obrabiarek tow. 
CHUDOBA, w MTZ tow. KRAJEW-PI, w Zakładach Włókienniczych i 

ewiarskich delegatki SOLK.

ODCZYTY W KOŁACH 
TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI 

POLSKO - RADZIECKIEJ 
23 bm. odbędą się w kołach Tow 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej odczy­
ty urozmaicone wspomnieniami osób 
które brały bezpośredni udział w 
oswobadzaniu Polski od hitlerowskie­

go najazdu.
KONCERT W KLUBIE 

TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI 
POLSKO - RADZIECKIEJ 

Dnia 23 bm. o godz. 20 z okazji 30- 
iecia Armii Radzieckiej odbędzie się 
z udziałem artystów Polskiego Radia 
koncert.

Koncert ten zostanie poprzedzony 
prelekcją płk JASTRZĘBSKIEGO.

AKADEMIA W GDYNI 
Z okazji rocznicy 39-lecia Armii 

Radzieckiej w Gdyni* odbędą się dwie 
akademie. W niedzielę 22 bm. o godz 
13.30 odbędzie się akademia dla ca­
łego społeczeństwa. Program jej prze 
widuje: referat dra TEISSEYRE oraz 
część artystyczną, w której udział 
wezmą: proc. CZEKOTOWSKI, arty­
ści, Teatru „Wybrzeże“, balet ZWM-u 
i orkiestra Marynarki Wojennej,,

Rączkę (Gdańsk — Nowy Port, Na 
Zaspy 19) — 10.000 zł, Waleriana Ko­
zę (Gdańsk — Nowy Port, ul. Para­
fialna 13) — 10.000 zł, Bronisławę Wa- 
sińską (Gdańsk, ul. Tczewska 5) —
10.000 zł, Zofię SWitkowską (Gdańsk, 
ul. 3-go Maja 18) — 10.000 zł, Kazi­
mierę Skrzycką fGdynia, ul. Świę­
tojańska 108) — 25.000 zł, Agnieszkę 
Krauze (Sopot, ul: Malczewskiego 1) —
15.000 zł, Cecylię Rozenfeld (Sopot, 
ul. Łokietka 25) — 10.000 zł, Floriana 
Drobnika (Sopot, ul. Stalina 814) —
10.000 zł, Józefa Lislc&iegp (Sopot, ul. 
Grunwaldzka 35) —  3O.OQ0 zł, Maksy­
miliana Kochańskiego (Tczew, ul. Mo­
stowa 8) — 15.000 zł, Wandę Wójcik 
(Tczew, ul. Wiejska 22) — 10.000 zł, 
Halinę Bykowską (Tczew, ul. Sporto­
wa 1) — 10.000 zł, Leona Kloczeckie- 
go (Tczew, ul. Paderewskiego 5) —
10.000 zł, Eugenię Cyrkowicz (Elbląg, 
ul. Słoneczna 61) — 20.000 zł, Sewe­
rynę Stepaniuk (Elbląg, ul. Wysoka 
42) — 10.000 zł, Marię Reklęwską (El­
bląg, ul. Chrobrego 8) — 25.000 zł, 
Zofię Pietrzak (Elbląg, Robotnicza 51),
— 25.000 zł, Franciszka Wykę (Elbląg, 
ul. Świętojańska 1) — 10.000 zł, Hen­
ryka Ogińskiego (Elbląg, ul. Żeglar­
ska 78) — 10.000 zł, Józefą , Olejnika 
(Kwidzyn, ul. Toruńska 5) — 20.000 zł, 
Wincentego Łysińskiego (Kwidzyń, uL 
Koszarowa 9) — 10.000 zł, Józefa Jaś- 
kowskiego (Wejherowo, ul. 12-go Mar­
ca 224) — 30.000 zł, Józefa Kwitow- 
skiego (Sztum, ul. Kochanowskiego 2)
— 10.000 zł, Juliana Buzalskiego 
(Gniew, powiat Tczew, ul. 27-go Stycz­
nia nr 27) — 20.000 zł.

Ponadto w wyżej wymienionych 
miejscowościach ukarano innych kup­
ców grzywną od 500 zł ) do .5.000 zł.

-----o— —
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NOWA LIN IA  REGULARNA GAL-u 
Z końcem lutego uruchomiona zo­

stanie nowa linia regularna: Gdynia— 
Szczecin — Kopenhaga — Malmoe — 
Goeteborg — Oslo i vice versa.

Linie obsługiwać będzie statek M-S  
„Oksywie“ (ok. 850 dwt. cargo). Sta­
tek będzie ładował w Gdyni dla Ko­
penhagi i Oslo, w Szczecinie dla Mal­
moe i Goeteborga. (A)
DYREKTOR GUM MODRZEWSKI 

UDAŁ SIĘ DO ANGLII 
W sprawach służbowych, związa­

li*'eh z pracą naszych portów, wyje­
chał w tych dniach do Anglii dyrek­
tor Gdańskiego Urzędu Morskiego ob. 
Modrzewski. Pobyt dyrektora GUM 
w Anglii potrwa około 3 tygodni.



NR5IJ243) © Ł O S Sfr. 7

Pod hitlerowską opiekę schronili się zdrajcy Narodu
Hitlerowską bronię m ordowali uczciwych Polaków

ósmy dzień procesu Kasznicy — obnażył ohydę reakcji
W ósmym dniu rozprawy przeciw 

ezłonkom OP i NSZ składał w dalszym 
ciągu zeznania osk. Jastrzębski stwier­
dzając, że orientował się, iż działalność 
Kasznicy ma charakter nielegalny. 
Osk. Jastrzębski dowodzi, że starał się 
— jak się wyraża — sabotować nie­
które zarządzenia Kasznicy. Sąd prze­
chodzi następnie do postępowania do­
wodowego.

Na wstępie prokurator Dytry wnosi 
o przesłuchanie świadka Rafalskiego 
na okoliczności współpracy NSZ z 
Niemcami oraz świadka Moczalskiego 
na okoliczności zamordowania Widcr- 
szala i Makowieckiego oraz wydania 
w ręce gestapo — Handeismana i 
Krahelskiej. *

Pierwszy zeznaje doprowadzony z 
więzienia świadek Michał Pobocha, b. 
inspektor obszaru południowego NSZ. 
Świadek rozpoznaje na ławie oskar­
żonych Kasznicę i Paszkiewicza.

W SPÓLNE AKCJE  
PRZECIW  POLSCE  

I PO LAKOM
Na pytanie prokuratora, jakie zwią- 

j&i organizacyjne łączyły świadka, ja­
ko członka NSZ i OP z WIN, Pobo- 
tiha stwierdza, że nawiązał on z pole­
cenia Broniewskiego kontakt z przed­
stawicielem WIN „Konarem“ albo „Lit 
winem“, którego prawdziwe nazwisko 
brani Jan Kamiński. Świadek sądzi, że 
Broniewski wskazując mu „Konara“ ja 
ko człowieka, z którym należy nawią­
zać porozumienie, musiał być z nim 
powiązany personalnie, czy też ideowo. 
Jednym z celów tego porozumienia 
było zasilenie NSZ funduszami, któ­
rymi rozporządzał „Konar“ .

„Konar“ podał przedstawicielowi 
NSZ — Pobosze — plan działalności 
WIN, zaś Pobocha miał oddać do dy­
spozycji WIN ludzi z NSZ dla prze­
prowadzania wspólnych akcji.

Jedną z tych wspólnych akcji mia­
ła być akcja „2“, zmierzająca do 
rozkładu i rozluźnienia dyscypliny 
w Wojsku Polskim. Poza akcją „2“ 
zamierzano przedsięwziąć także 
wspólną WIN-owską i NSZ-owską 
akcję „AS-ów“, zwaną „samoobro­
ną“ oraz tzw. akcję informacyjną. 
Akcja samoobrony polegać miała na 
likwidowaniu przedstawicieli władz 
państwowych. Pobocha stwierdza, że 
przekazał ludzi z NSZ „Konarowi“ 
dla tych akcji.

G R U P Y
OD ZBIERANIA D O C H O D Ó W  

I L IK W ID O W A N IA  LUDZI
% osk. Kasznicę świadek spotykał 

się kilkakrotnie na poziomie „C“ or­
ganizacji OP. Spotkał się m. inn. z 
Kasznicą na odprawie u komfendanta 
głównego NSZ — Broniewskiego. W o- 
wym czasie Broniewski szykując się do 
wyjazdu zagranicę, wyznaczał funkcje 
swym podwładnym. Obszar zachodni 
NSZ został powierzony Kasznicy, cen­
trum Ostromęekiemu, południe świad­

kowi, nad całością zaś miał czuwać So­
bociński. W sprawach wojskowych 
Kasznica miał zbierać inspektorów 
NSZ raz na miesiąc. Poza tym Bro­
niewski pouczył obecnych, że powin­
ni oni przenikać do administracji pań­
stwowej oraz do placówek o znaczeniu 
gospodarczym. W Sprawge AS-ów był 
rozkaz Boguckiego, że mają to być 
grupy, „które by dawały dochody“ i 
które by się zajmowały likwidowa­
niem ludzi.

DZIEW CZĘ
Z N IEM IECKIEGO  SAMOLOTU

Na pytanie prokuratora, co wiadomo 
mu o Brygadzie Świętokrzyskiej i jej 
działalności, świadek zeznaje, że wie, 
iż Brygada ta wycofała się razem z 
Niemcami i po ulokowaniu się na te­
renie Niemiec nawiązała łączność z 
NSZ: w kraju, poprzez ludzi zrzuca­
nych z samolotów niemieckich. Świad­
kowi wiadomo, Źe — jak się wyraża — 
z autentycznego samolotu niemieckie­
go zrzucona została m. inn. „Basia“.

Następnie wezwany zostaje dopro­
wadzony z więzienia świadek Antoni 
Goerne, który na ławie oskarżonych 
rozpoznaje Kasznicę, Neymana, Salską 
oraz Paszkiewicza.

BRATOBÓJCY
Świadek opowiada następnie Sądowi

0 napadach, których dokonywała Bry­
gada Świętokrzyska na oddziały AL, 
m. inn. na oddział „Garbatego“. Po­
tyczki z AL trwały nieustannie, a Bry­
gada starała się później .zacierać ich 
ślady. Wrogi stosunek do AL zaostrzył 
się jeszcze bardziej, kiedy do Brygady 
przybył mjr „Ząb“.

Zapytany o skład zespołu „A “ orga­
nizacji OP świadek przypęmina sobie, 
że oprócz niego samego, Kasznicy i 
Neymana byli tam Brodowski, Sobo­
ciński, Gluziński Kazimierz, Gluziń- 
ski Tadeusz. Neymana w OP ceniono 
wysoko. Świadek brał również udział 
w zebraniu Komitetu Politycznego OP, 
w czasie którego Wawrzkowicz przed­
stawił obecnym propozycję gestapo do­
starczenia NSZ radiostacji w celu u- 
prawiania propagandy przeciwko PK 
WN i Związkowi Radzieckiemu. Świa­
dek przypomina sobie, że Wawrzkowi- 
cza gorąco popierał w tej sprawie Ił- 
łakowicz.

KO M ISJA  O PIEKUŃCZA , 
NAD

k o l a b o r a ć j ó n Is t A M i ' '
Świadek potwierdza również fakt, 

że Komitet Polityczny wyłonił specjal­
ną komisję, która „opiekowała się“
Wawrzkowiczem w zakresie jego współ 
pracy z Niemcami. Wchodzili do 
tej komisji Tadeusz Salski, Brodowski
1 Gluziński. Wiadomo również świad­
kowi, że Wawrzkowlcz w .zakresie wy­
wiadu korzystał z usług „Toma“.

Z koiei przed Sądem staje świadek 
Rafalski Zygmunt b. dowódca kompa­
nii Brygady Świętokrzyskiej, pseudo­
nim „Sulimczyk".

Świadek wyjaśnia następnie okoiicz 
naści przemarszu Brygady Swiętokrzy 
skiej w listopadzie 1944 roku przez 
niemieckie przyczółki mostowe na Pi­
licy.

PRZYJACIELSKI PO CHÓ D  
PRZEZ N IEM CY  |

Byki to—mówi świadek — po pro­
stu przepuszczenie Brygady przez 
wojska niemieckie poprzez przyczół­
ki mostowe i  same mosty na Pilicy. 
Brygada posuwała się w kolumnie 
marszowej i przy dojściu do przy­
czółków zatrzymała się na rozkaz 
„Bohuna“. Po 15 minutach ze stro 
ny kolumny marszowej zostały wy 
strzelone rakiety. Po pewnym cza­
sie takie same rakiety wystrzelono 
po drugiej stronie mostu. Wówczas 
— ciągnie świadek — na most wy­
szli „Bolinn“, „Jaxa“ i „Wiktor“  i 
po pewnym ► czasie otrzymaliśmy 
rozkaz dalszego marszu. Na moście 
oczekiwali nas ludzie w cywilnych 
ubraniach, którzy maszerując ra­
zem z nami byli naszymi przewod­
nikami. Jednym z nich był „Tom“. 
Po przejściu mostu kolumna skrę­
ciła w prawo i w pewnym momen­
cie natknęła się na ogrodzenie z dru 
tu kolczastego, za którym były u- 
mocnienia przeciwczołgowe. Przy 
bramie ogrodzenia stał na warcie 
żołnierz niemiecki, który na widok 
Brygady spokojnie się oddalił i stał 
na boku. Wówczas nadbiegł „Tom“ 
i przeprowadził całość kolumny. 
Podczas przejścia przez Pilicę jeden 
z żołnierzy — dodaje świadek — od 
łączył się od kolumny, chcąc praw­
dopodobnie udać się do domu i po 
paru dniach został doprowadzony 
z powrotem do Brygady przez agen­
ta „Cripo“.

HITLEROW CY  
W  ROLI PRZEW ODNIKÓW
Następnie świadek wyjaśnia, że w 

czasie postoju j Brygady w  okolicach 
Pilicy, w te same strony przyjechali 
samochodem Niemcy i robili jakieś po 
miary.. Wówczas „Wiktor“ z jeszcze 
jednym oficerem pojechali do nich i 
Niemcy zwinęli, wszystkie , przyrządy 
optyczne i zrezygnowali z pomiarów- 
Świadek wspomina również o fakcie. 
Że powracają^ z., . urlopu. jeden z 
członków,. & 9Ź& W W 'iSk
nej do oddziału- zatrzymany przez pp- 
Sterunebiaanfl«rnwgaj-«ien4e#ą^i.^6ir 
stal przez żandarmów poinformowany 
o miejscu postoju,Brygady i skierowa 
ny właściwą drogą.

Prok.: Co robiła Brygada Święto­
krzyska w styczniu 1945 roku?

Św.: Brygada wycofywała się z 
rejonu miechowskiego i po przekro 
czeniu toru Kraków — Kielce,, za­
trzymała się w rejonie wsi Żarno­
wiec. Wobec tego, że ze względu 
na tabory nie można było przejść 
przez niemieckie umocnienia, „Bo- 
hun“ wydał rozkaz zakwaterowania 
się pod Żarnowcem. Następnego

dnia został wydany rozkaz dalszego 
marszu i okazało się, że przejście 
zostało przygotowane. W międzycza 
sie bowiem wysiany został łącznik, 
który pojechał do władz niemieckich 
i z nimi omówił sprawę przejścia 
Brygady przez umocnienia. Brygada 
została przez Niemców bez przesz­
kód przepuszczona przez umocnienia 
i pomaszerowała w kierunku na 
zachód.
Prok.: Czy w ezasie przejścia Bry­

gady przez umocnienia było widać 
Niemców?

Św.: Tak jest. Niemcy byli wtedy 
na stanowiskach, bowiem front był 
bardzo blisko.

HANIEBNY M A RSZ  
N A  ZA C H Ó D  

POD O SŁO N Ą  W R O G A
Następne przejście Brygady przez 

umocnienia niemieckie miało miejsce 
na odcinku granicy polsko - niemiec 
kiej z 1939 roku.

Świadek wyjaśnia, że po podciągnię 
eiu Brygady do granicy, Brygada sta­
ła tam cały dzień i w  międzyczasie 
ktoś z dowództwa pojechał do Niem­
ców i załatwił sprawę przejścia przez 
te drugie umocnienia. W wyniku tych 
pertraktacji Brygada została bez prze 
szkód przepuszczona i kontynuowała 
marsz na zachód.

Świadek dalej wyjaśnia, że po dłu­
gim przemarszu przez wschodnie 
Niemcy, Brygada przeszła do Czecho­
słowacji i stanęła na leże na terenie 
Sudetów.

Prok.: Brygada szła w pewnym 
miejscu na Odrę. Jak wyglądała prze 
prawa przez Odrę?

BRONILI ODRY  
PRZED POLAKAM I

Św.:, Niemcy nie chcieli nas prze­
puścić przez most, dopóki przez pe­
wien czas nie będziemy pilnować te­
go przyczółka. .

Prok.:. W jakach warunkach szła 
Brygada po terenie wyraźnie niemiec 
kim?

Św.: Brygada Świętokrzyska była 
prowadzona przez przewodnika, jed­
nego oficera SS i dwóch oficerów 
z Wehrmachtu.

Prok.: Kto wówczas żywił Brygadę? 
Św.: Sprawami zakwaterowania i 

.wy^yi^ięnjfi, zajmowała się_ grupa tych
trzech MemćoW Żywność- była pobie 
tana z ińtendentnry niemieckiej.

Prok.: Czyli ten oficer łSŚH dwóch 
oficerów Wehrmachtu byli oficjalny 
mi przewodnikami?

Św.: Tak jest.
Prok.: Kto przyprowadził Niemców, 

którzy skontaktowali Brygadę z Niem 
cami i zajmowali się zaopatrzeniem i 
zakwaterowaniem?

Św.: Ci Niemcy zostali przydzieleni 
po przekroczeniu granicy, a kontakt z 
nimi nawiązał bezpośrednio ..Bohun“ , 
„Ząb“ i mjr. „Aleksander“

Świadek dalej wyjaśnia, że po przy 
byciu Brygady na teren Sudetów, w 
miasteczku Libitz był prowadzony

MEBLE_ _ _ _ _  n n t f l i y
dla świata pracy
Centrala Handlowa 

Przemysłu Drzewnego
w  Gdyni, ul. Świętojańska 120

<awiadamia że sprzedaż mebli 
na 12 rat została przedłużona

188-WK

Tel, 25-20 Tel. 16-51
Magazyn Teł. 56-00

COLOSSEUM”
Ja m e s M a so n
w wielkim dramacie
produkcji angielskiej p. t.

„ N IE P O T R Z E B N I  
M O G Ą  O D E J Ś Ć "

reżyser: C A R O L  REED

F ilm  d o zw o lo n y  od la t 16
P O C Z Ą T E K  S E A N S Ó W :

'l dnie  p o w s z e d n ie  16, 18, 20
niedziele i święta 14, 16, 18, 20

Ogłoszenie o przetargu Nr 2
Céntrala Produktów Naftowych Oddział 

Wojewódzki w Gdańsku ogłasza; przetarg 
nieograniczony na wykonanie I-ej serii robót 
przy odbudowie budynku w Gdańsku przy 
ul. Długi Targ Nr 30. Bliższe informacje 
otrzymać można w Wydziale Technicznym 
CPN Oddz. Wojewódzki, Wrzeszcz, ul. Kiliń­
skiego 3 w godzinach urzędowych,-gdzie moż­
na również otrzymać za zwrotem kosztów 
podkładki kosztorysowe I warunki przetar­
gowe oraz zapoznać się z ogólnymi warun­
kami budowy.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem: „Oferta do przetargu Nr 2“  składać 
należy do dnia 1 marca 1948 r. do godz. 12 
do skrzynki ofert w kancelarii CPN Oddz. 
Wojewódzki, Wrzeszcz, ul. Pawłowskiego 5.

W tymże dniu o godz. 12,15 odbędzie się 
komisyjne otwarcie ofert. Do oferty należy 
dołączyć kwit na złożone wadium■. w wyso­
kości 3 proc. oferowanej sumy. Wadium 
w gotówce należy wpłacić do Banku Narodo­
wego w Gdańsku. Wadium w papierach war­
tościowych należy składać do kasy CPN 
Oddz. Wojew., Wrzeszcz, ul. Kilińskiego o.

Centrala Produktów Naftowych Oddział 
Wojewódzki zastrzega sobie wolny wybór 
oferenta oraz unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyn.

189-K

PRZETARG
Dyrekcja Dróg Wodnych w Gdańsku, ul. 

Skotnicka la  ogłasza przetarg nieograniczo­
ny pisemny na Wykonanie prac pomiaro­
wych na rz. Wiśle w km. 708 —  718 pod Cie­
chocinkiem. W zakres pomiarów wchodzą: 
zdjęcia tachymetryczne terenu nadwodnego, 
przekroi poprzecznych łożyska rzeki i przy­
ległego terenu inundacyjnego.

Szczegółowe informacje i ślepe kosztorysy 
otrzymać można w Dyrekcji Dróg Wodnych 
w Gdańsku. Oferty w zapieczętowanych ko­
pertach z napisem „Oferta na prace pomia­
rowe na rz, Wiśle pod Ciechocinkiem“ należy 
składać w kancelarii Dyrekcji do dnia 4 mar­
ca 1948 r. godz. 10. Do oferty należy dołą­
czyć kwit na wpłacone do kasy Dyrekcji 
wadium w wys. 1 proc. sumy kosztorysowej. 
Termin rozpoczęcia przetargu 4 marca 1948 
r .godz. 10,30.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru 
dowolnego oferenta, podziału prac pomiędzy 
oferentów, jak również unieważnienia prze­
targu bez podania motywów.
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kurs przeszkoleniowy radiooperato­
rów i spadochronowych skoczków dy 
wersyjnych. Świadek pragnąc wró­
cić do kraju wciągnął się do grupy 
skoczków.

Prok.: Kto was szkolił i jacy byli 
instruktorzy?

Św.: Szkolenie było prowadzone 
przez Niemców. Dowódcą całości kur­
su był oberleutnant Mack. Technicz­
ne wyszkolenie prowadził instruktor 
Niemiec.

Prok.: Czy byli instruktorzy Pola­
cy?

Św.: Ćwiczenia prowadził „Tom“.
Świadek wyjaśnia dalej, że ucze­

stnicy kursu zostali zaopatrzeni w 
radiostację, uzbrojeni w broń krót­
ką i automatyczną, a następnie z 
niemieckich samolotów zrzuceni na 
teren Polski. Otrzymana przed od!o 
tern instrukcja od „Bohuna“ mówi­
ła, że grupa skoczków ma bezpośred 
nio podlegać komendantowi główne 
mu NSZ Broniewskiemu - Boguc­
kiemu.

HITLEROW CY ZBROILI 
DŁOŃ BRATOBÓJCZĄ

Pr ze w.: Od kogo otrzymaliście
broń?

Św.: Broń pochodziła z magazynów 
niemieckich i dostaliśmy ją od nasze 
go dowództwa przez „Jaxę“.

Przew.: A więc ściśle mówiąc, skąd 
mieliście tę broń?

Św.: Nasze dowództwo miało ją od 
Niemców.

Przew.: Jaką instrukcję otrzymali­
ście od Niemców w przedmiocie obsłu 
gi radiostacji?

Św.: Dostaliśmy szyfr, za pomocą 
którego mieliśmy nadawać wiadomo 
ści dostarczone przez dowództwo 
NSZ.

Powracając do okresu pobytu Bry­
gady Świętokrzyskiej na terenie Pol­
ski, świadek w odpowiedzi na pyta­
nia przewodniczącego wyjaśnia, że 
dwójka, czyli wywiad Brygady przy­
trzymywała ludność polską z okolicz 
nych wiosek w poszukiwaniu „czerwo 
nych“ . Chłopów po przesłuchiwaniu 
bito. Pytany na temat napadów doko 
nywanych przez Brygadę Swiętokrzy 
ską na partyzanckie oddziały AL, 
świadek wyjaśnia, że akcjami tego ro 
dzaju zajmowały się przede wszyst­
kim bataliony „Stępa“ i „Żbika“.

Prok.: Czy świadek wiedział, że od­
działy AS robiły wypady wspólnie % 
żandarmerię niemiecką?

Św.: AS_y s „Tomem“ dołączyły się 
do Brygady na terenie Niemiec. Z 
ust tych łudzi słyszeliśmy, że robili 
oni wspólnie z żandarmerią niemiecką 
wypady na ludność polską.

Świadek wyjaśnia, że jeden z człon­
ków AS w Kielcach opowiadał mu, że 
AS były skoszarowane w jednym 
miejscu i robiły ty]ko „skoki finanso­
we“ i akcje przeciw „komunistom“ .

Po przesłuchaniu świadka Rafalskie 
go, prokurator Dytry niespodziewanie 
zadaje dodatkowo kilka pytań oskar­
żonemu Kasznicy.

Prokurator składa następujące 
oświadczenie:

— Proszę o przesłuchanie świad­
ka Ludwiki Koron na okoliczności 
że w willi „Toma“ popełniano mor. 
derstwa na działaczach demokratycz 
nych.
Oświadczenie prokuratora robi nie­

zwykłe wrażenie, zwłaszcza, że nazwi 
sko Ludwiki Koroń nie figuruje w

pierwotnym spisie świadków wesswfc«
nych na rozprawę.

JAK GINĘLI DZIAŁACZE  
DEM OKRATYCZN I?

Sąd za zgodą obrony przychylił K< 
do prośby prokuratora. Świadek Lud« 
wika Koroń, krawcowa zamieszkała W 
Częstochowie, wyjaśnia, że pragnie zło 
żyć zeznania o tym, jak została zamor 
dowana siostra jej Kazimier a Wąs, dała 
laczka Armii Ludowej. W sprawozda­
niach z procesu spotkała się bowiem 
ze wzmianką o willi w  Częstochowie, 
zajmowanej przez firmę „Tiefbau“ , w 
której byli mordowani ludzie. Świad­
ka uderzyło przypuszczenie, że jest to 
willa, w której została zamordowana 
jej siostra.

W listopadzie 1944 r. do mieszka­
nia Kazimiery Wąs w Częstochowie 
wtargnęło 6 czy .7 uzbrojonych ludzi. 
Kilku z tych ludzi wyprowadziło 13- 
letnią siostrzenicę świadka do piw­
nicy i tam ją zbili, pytając, czy „lubi 
bolszewików“. Napastnicy uprowa­
dzili z sobą Kazimierę Wąs, po któ­
rej zaginął wszelki ślad. Zabrali oni 
również klucze od kiosku i kiosk ten 
ograbili.

Świadek dalej wyjaśnia, że na kil. 
ka dni przed napadem przyszła do 
jej siostry Maria Klech, łączniczka 
A L  i skarżyła się, że musi się ukry­
wać przed NSZ, ponieważ dowiedzia 
ła się, że jest na liście osób przezna 
czonych przez NSZ do zlikwidowa­
nia. Ojciec Marii Klech był areszto­
wany za działalność niepodległościo­
wą i stąd nienawiść NSZ do jego cór 
ki. W kilka dni po wypadku z sio­
strą świadka, również Maria Klech 
zniknęła bez śladu.
W 1945 r. już po wyzwoleniu, świa­

dek otrzymała wiadomość, że siostra 
jej została zamordowana w willi przy 
ul. Jasnogórskiej 25, w której mieściło 
się jakieś przedsiębiorstwo budowlane,

ABY D AĆ
ŚW IAD ECTW O  PRAW DZIE

Udałam się do willi — mówi świa 
dek — w towarzystwie funkcjonarlu 
sza Służby Bezpieczeństwa i stwier­
dziliśmy, że ściany w  piwnicach są 
/.bryzgane krwią, jednakże zwłok 
nie znaleźliśmy.

W parę miesięcy później świadek 
dowiedziała się. że w ogrodzie willi 
wykopano zwłoki jakiejś kobiety.

Po resztkach palta i włosów oraz 
po dwóch sztucznych zębach stwier­
dziłam, że były to zwłoki mojej słó 
stry — kończy świadek swe drama­
tyczne opowiadanie.
Prok.: Jak wygląda willa, w której 

zostały znalezione zwłoki siostry?
Św.: Ponura willa jakby z podwórza 

przy ul. Jasnogórskiej Nr 25.
Prok.: Czy siostra świadka brała u- 

dział w pracy-konspiracyjnej?
Św.: Tak. Była żołnierzem AL oraz 

członkiem konspiracyjnej Rady Naro­
dowej.

Wśród przejmującej ciszy opuszcza 
salę świadek Ludwika Koroń, siostra 
działaczki niepodległościowej Kazimie 
ry Wąs zamordowanej przez NSZ, 
specjalnie przybyła do Warszawy, 
•przez nikogo nie wzywana, by dać świa 
dectwo prawdzie.

Po przesłuchaniu świadków Stani­
sława Salskiego i Tomasza Wolframa, 
omawiających rolę oskarżonych w  OP 
i NSZ, Sąd zarządził przerwę do dnia 
następnego.

„Jedność Łowiecka” zaopatruje myśliwych
na Pomorzu Szczecińskim

E U R O P E J S K A
vis a vis dworca Gdańskiego

RESTAURACJA CUKIERNIA

Codziennie Koncert -  Dancing
Zespół prowadsi popularny piosenkarz

J .  C Z A R S K I
Znakomita kuchnia Ceny przystępne

Lokal odnowiony
'* 154-Wk

BIEGŁYCH BIEGŁY'” '

m a s z y  mste¿
i

stenotypistek
poszukują

portowe 7 aktady 

przemysłu Tłuszczowego

. idansku, ul. Załogowa 10
Zgłoszenia pisemne 
lub osobiste do Dyrek

tora Administracyjnego.'
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CENTRALĄ RYBN A
POSZUKUJE

SPECJALISTY
działu

przetwórstwa rakowego
Oferty z życiory­
sem i odpisami świa 
dectw dotychczaso­
wej praktyki skła­
dać do Działu Per­
sonalnego, Warsza­
wa. Puławska 20

160.SK

Przy ulicy Jaromira 13 znajduje się 
nieznany szerszemu ogółowi sklep. 
Niedawno jeszcze wystawy tego skle­
pu przyciągały wzrok przechodniów 
szeregiem wiszących zajęcy. Teraz 
jest tu pusto, tylko wypchane w ie­
wiórki, fuzje myśliwskie i rogi mówią 
o przenaczeniu tej placówki handlo - 
wej.

Jest to bowiem czternasty, szczecin 
sko - pomorski oddział Spółdzielni 
„Jedność Łowiecka“, który istnieje w 
Szczecinie od 15 listopada.

Oddział ten zajmuje się obecnie na 
razie tylko sprzedażą broni myśliw­
skiej i amunicji za specjalnym zezwo 
leniem z Urzędu Bezpieczeństwa. W 
przyszłości projektowane jest otwar - 
cie działu wędkarskiego i sprzętu ry - 
backiego, co w Okresie letnim powita 
ne będzie z radością przez liczne rze­
sze miłośników rybołówstwa.

Poza tym „Jedność Łowiecka“ pla­
nuje skup skór na wielką skalę i za­
łożenie własnej garbarni oraz wysył­
kę zwierzyny zagranicę w porozumie­
niu z Ministerstwami Przemys.u i Han 
dlu. W tym roku eksportowana była 
jedynie mała partia zajęcy do Pranej-. 
Szczeciński Oddział współpracuje z

BIURO Konstrukcyjne Od­
budowy Państwowej Fabry 
ki Sztucznego Jedwabiu Nr 
4. Kreślarnia w Szczecinie, 
poszukuje pilnie inżynie­
rów konstruktorów i kreś­
larzy. Warunki bardzo dó­
br«. Zgłoszenia: Szczecin, 
Al. Jedności Narodowej 17.

159-K

ZAGUBIONA została legity 
mac ja PPR na nazwisko Sta 
liźtszek Felicjan, Szczecin.

162-Sg

ABRYKA Cementu w Stół 
■zynie poszukuje sekretar­
ki, biegle piszącej na ma- 
zynie. Zgłoszenia: Fabryka 

Cementu, Stołczyn.
m -K

kółkami myśliwskimi, których jest już 
kilka na terenie naszego miasta, a po­
siada ekspozytury w  powiecie.

Obecnie ruch myśliwski jest mały. 
Dopiero po 1 lipca, gdy wolno będzie 
polować na kaczki właściwy sezon się

Kąpiel sko miejski)
przy pl. Orła Białego

powinno^ dostać własne pomp
Pływacy i zwolennicy sportu płj 

wackiego klną często przerwy w pi 
cy naszego kąpieliska przy pl. Or- 
Białego. Kąpielisko, wobec braku w: 
snych pomp ssąco - tłoczących pob 
ra wodę z rur wodociągowych. Woc 
ta zawiera duże ilości składników n 
neralnych, które osiadają na ściańac 
kotłów i urządzeń natryskowych, zir 
szając kierownictwo pływalni do cz< 
stego czyszczenia instalacji — a tyi 
samym unieruchomieni* kąpieliska.

Gdyby woda pobierana była prw 
pompy wprost ze studni, zdarzałot 
się to daleko rzadziej.

Za urządzeniem własnych pom 
przemawia również zagadnienie os: 
cżędzania opału. Obecnie zużywa s: 
dziennie około 5 — 6 ton węgla. P 
zainstalowaniu własnych pomp zużj 
cie opału nie przekraczałoby 4 to 
dziennie przy jednoczesnym uspraw 
nieniu ogrzewania wody i powietrz; 
Pompy więc, których koszt wyno; 
ok. 1 mil. 200 tys. zł oszczędzają 
dziennie ok. 2 ton węgla zamortyzc 
wałyby się w ciągu 9 miesięcy. Ni* 
stety dotąd kredyty na zakup pom 
nie zostały je s z « »  przydzielone
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O PRZYSZŁOŚĆ MUZYKI
Konieczność istnienia orkiestr sym wodu, ucieczki, niestety, w chwili o- 

fonicznych znajdowała niejednokrot- j becnej w pełni usprawiedliwionej. Po- 
nie wyraz w wypowiedziach fachów-1 trzeba istnienia orkiestr symfonicz- 
eow. publicystów oraz historyków kuli nych jest bezsporna. Nie bez znacze- 
tury w  Polsce. Brak stałych, rodzi- i nia jest również moment, że orkie- 
mych zespołów symfonicznych» niedo-j stra symfoniczna — to oparcie żarów 
Stateczna ich liczba, wywarły zdecy-l no opery, jak i teatru muzycznego, 
dowame ujemny wpływ na twórczość orkiestra symfoniczna jako ośrodek
muzyczną w wieku X V III i XIX. | 
Kompozytorzy ówcześni z konieczno-

kultury:
ści ograniczali się do małych form' , a) udostępnia szerszym masom spo- 
muzyki wokalnej i instrumentalnej.« leczenstwa twórczość rodzimą i ob- 
Wszelka twórczość symfoniczna w i cą' %ar°Y ™  dzieł dawnych 3ak awaT1 
Polsce skazana była — jak to trafniej Sard°wych,
określił Mieczysław Karłowicz — „nal b) umożliwia kontakty z solistami i
długotrwałą pokutę w szufladach 

Rzecz zrozumiała, że bez tej twór­
czości, a więc pośrednio biorąc, bez

dyrygentami innych ośrodków krajo- 
1 wych, czy zagranicznych,

c) ożywczo wpływa na twórczość
tworzenia odpowiedniej ilości or- młodych kompozytorów, 
kiestr symfonicznych, muzyka polska i d) przeszczepja dzięki ko„taktowi 
me osiągnie poważniejszej pozycji w z zagranicą na teren muzyki polskiej 
kulturze ogolno-swiatowej. Dziś juz zdobycze techniki symfonicznej kra- 
kazdy zdaje sobie w pełni sprawę jdw> przodujących w tej dziedzinie, 
z tego, ze ocena dorobku muzycznego! , . . . ,
wielu krajów zależy właśnie od siły, e ożywia zainteresowania nauką 
jaką w dorobku tym reprezentuje ?ry *?a instrumentach, typowych wy­
twórczość symfoniczna. łącznie dla orkiestry symfonicznej, a

- . . . „ tym samym wpływ na kierunki
Jeżeli spojrzymy na zespoły symfo­

niczne, istniejące obecnie w Polsce, 
nie okiem krytyka muzycznego, ale 
okiem społecznika, to jeszcze jedno 
zagadnienie stanie się ważkim argu­
mentem, przemawiającym za koniecz­
nością ich utrzymania i pielęgnacji.
Wglądnijmy do klas naszych powojen 
nych szkół muzycznych. Ogólnie bio­
rąc, zainteresowanie nimi, frekwen­
cja uczących się i w większości wy­
padków poziom naukowy nastroi nas 
optymistycznie.

Jeżeli jednak zdamy sobie sprawę z 
katastrofalnie nikłego zainteresowania 
klasami instrumentów dętych — dre­
wnianych czy blaszanych, instrumen­
tów perkusyjnych, to przyczynę tego 
stanu nie trudno nam będzie odkryć.
W dzisiejszych czasach obranie drogi 
muzyka —• symfonika jest decyzją 
trudną do powzięcia, z uwagi na nie­
uregulowane warunki bytowania tego 
ostatniego. Można by — przyjmując, 
że w Polsce nic się w tej dziedzinie 
radykalnie nie zmieni — zaryzyko­
wać twierdzenie, że za kilkanaście 
lat, kiedy dotychczasowi oboiści, fa­
gociści, waltorniści czy fleciści» stracą 
pełne zdolności do wykonywania swe 
go zawodnu — nie będzie w Polsce 
ani jednej orkiestry symfonicznej.
Mamy tu do czynienia z klasycznym 
przykładem wyraźnej ucieczki od za-

i materiałowym (instrumentaliści, ka­
pelmistrze, sprzęt, sale. biblioteki itd.).

IV. Otoczenie tych ośrodków całko­
witą opieką Państwa, czy to w f r-
mie ustawowego uprństwowienia po­
szczególnych Filharmonii, czy też 
dotacyj, które by gwarantowały trwa 
ły byt tych zespołów, niezależnie od 
takich, czy innych koniunktur ruchu 
koncertowego.

V. Opracowanie dla wziętych pod 
opiekę, względnie na utrzymanie Pań 
stwa orkiestr filharmonicznych, ramo 
wych planów pracy artystycznej, ty- i

pujących ogólną linię polityki kultu­
ralnej.

Owe ramowe plany winny m. in. 
uwzględniać w jak najszerszym za­
kresie problem akcji koncertowej o 
charakterze popularyzacyjno - społe­
cznym, oparte'.-o wytyczne polityki 
kulturalno - oświałAwej, prowadzo­
nej przez odpowiednie czynniki w 
Centralnej Komisji Związków Zawo­
dowych w Pokce.

Benedykt Górecki
Przewodniczący Komisji Zawodo­
wej Głównego Zarządu Związku 

Zawodowego Muzyków RP.

P O R A D Y  P R A W N E

GŁOS łP O P T O W y
Drużyny pięściarskie Wybrzeża

walczą o punkty

kształceniowe szkół muzycznych,
f) orkiestra symfoniczna — to naj­

ważniejszy ośrodek szkoleniowy mło­
dych adeptów zarówno orkiestrowej 
gry instrumentalnej, jak również ta­
lentów solistycznych, których rozwój 
bez oparcia o ośrodek symfoniczny 
staje się problematyczny.

Co trzeba więc zrobić, ażeby znor­
malizować życie muzyki symfonicznej 
w Polsce?

Należy zrobić skrupulatny przegląd 
orkiestr symfonicznych, zbadać warun 
ki ich istnienia, oraz ustalić ośrodki, 
w których zespoły symfoniczne po- • 
winny być zachowane. Tę ostatnią 
czynność należy przeprowadzić przy 
wzięciu pod uwagę następujących 
czynników, przemawiających za utrzy 
maniem orkiestr w danych ośrodkach:

I. Wielkość ośrodka kulturalnego 
pod względem ludnościowym.

II. Tradycje orkiestr filharmonicz­
nych danych c ' "dków (jak wiadomo 
filharmoniami o najdawniejszych tra­
dycjach są w Polsce: Filharmonia 
Warszawska — r. 1901, Filharmonia 
Łódzka — r. 1917) oraz innych zespo­
łów symfonicznych w większych o- 
środkach miejskich.

III. Stan i poziom artystyczny ist­
niejących orkiestr, ich możliwości roz 
woj owe pod względem artystycznym

Nad. St.
Żona Wasza wraz z bratem swo­

im odziedziez^a po teściu 9,98 ha 
ziemi, z których nie uprawiacie na 
wet przypadającej Wam połowy. 
Podatki jednakże musicie opłacać 
po połowie, co Waszym zdaniem 
nie jest proporcjonalne do ilości 
ziemi przez Was użytkowanej. 
Możecie wystąpić o działy bądź do­

browolnie u rejenta, bądź do sądu. Po 
przeprowadzeniu ich uwzględnione zo­
staną wszelkie rozrachunki między Wa 
mi z tytułu korzystania przez szwagra 
z tej części gruntów Waszej połowy, 
której Wy nie uprawiacie. Podatki 
wtedy będziecie płacić z części przy­
padającej z dokonanych działów.

W ubiegłym tygodniu jak już dono 
siłiśmy rozpoczęły się mistrzostwa 
drużynowe w boksie klasy B okrę­
gu gdańskiego. Przyniosły one sze­
reg ciekawych i zaciętych spotkań 

wykazały, że zainteresowanie mi­
strzostwami jest duże. Inna sprawa, 
że na skutek pewnych nieformalnoś 
ci miały miejsca walkowery.

Przechodzimy obecnie do drugich 
spotkań, które w ilości 6 odbędą się 
na terenie Wybrzeża. Wykażą one w 
pewnej mierze jakie zespoły mają

kupna (mającego miejsce przed ’ ™ Iami. 1 kto
wojną) i przyznanie Wam waszej J f Y  A pn 1 ® wejście do
byłej własności. Główny Urząd U ' A ' Awans do ekstraklasy jest du
Likwidacyjny odmówił Waszej pro Y™  m!odych zespo:
śbie z braku podstaw. łow 1 Prawa°Podobme za parę tygod

* ni wałki w ringu nabiorą zaciętości. 
Z  uwagi na to, że licytacja miała Dziś w  sobotę 21 bm. odbędą się 

miejsce przed wojną, fakt nabycia nie dwa mecze. Jeden rozegrany zosta- 
ruchomości przez człowieka, który póź \ nie o godz. 18 w sal Zwązku Zaw.

W  domku bez okien i drzwi
bada się materiały budowlane

Od niepamiętnych czasów używają j „nadziane są“ czułymi „mackami“  to. 
ludzie do buddwy domów: driewa ka j strumentów, rozłożonych w  ponad stu

' ------- - i -  różnych miejscach domku. Jedne in.
strumenty wskazują temperaturę, inne 
— ile ciepła wydostaje się na zewnątrz 
przez każdy metr kwadratowy po. 
wierzchni na godzinę- 

„Macki“ te są podobne do nerwów 
w ciele człowieka. „Mózg“ domku znaj 
duje się na strychu. Tam zgrupowane 
są wszystkie przyrządy, połączone 
przewodami elektrycznymi ze swymi 
czułymi elementami, notującymi zmia 
ny temperatury i śledzącymi ucieczkę» 
ciepła poprzez ściany. Cztery razy j 
dziennie wchodzą badacze na strychj 
domku doświadczalnego i zapisują cy - ! 
fry podane przez instrumenty. Przy 
pomocy takich obserwacji udało sie 
np. stwierdzić, że bardzo mało ciepła 
ulatnia się przez cienką ścianę, wyło. 
żoną orgalitem. Jest to doskonały i tani 
materiał, wyrabiany z odpadków 
drzewnych. Znajdzie on niewątpliwie 
szerokie zastosowanie w budowa w. i 
twie. mieszkalnym. '

mienia i gliny- Niedawno poczęto sto. 
sować również w charaftterże materia­
łów budowlanych — beton i żelazo, 
beton. Wieloletnie doświadczenie nau­
czyło ludzi, że wszystkie te materiały 
chronią od zimna i upałów. Dokładne 
określenie zdolności izolacyjnych ma. 
teriałów, używanych do budowy do. 
mów, wymaga wielu długich i skom­
plikowanych badań. Takimi badania­
mi zajmuje się specjalne laborato. 
rium Akademii Architektury ZSRR. 
Laboratorium posiada domek doświad 
czalny, którego jedna ściana zbudowa­
na jest z dwóch warstw zwyczajnej 
cegły, a trzy pozostałe są znacznie cień 
sze i służą do wypróbowywania no­
wych materiałów budowlanych.

Dom nie posiada ani drzwi, ani er. 
kien. aby ciepło nie uchodziło. Utrzy. 
muje się w nim stale jednakową tern. 
peraturę: 18 st. powyżej zera. Aby 
sprawdzić, które materiały' najlepiej 
zatrzymują ciepło, wszystkie ściany

Perkier A.
Staracie się zawrzeć ślub, nie ma 

jąc metryki urodzenia na skutek 
zniszczenia ksiąg stanu cywilnego 
w Warszawie, gdzie Wasz akt uro 
dzenia był sporządzony.

Zostaliście skierowani do sądu w 
Szczecinie, celem zwolnienia Was 
od obowiązku przedstawienia me­
tryki urodzenia do ślubu.

Zażądano od Was dowodu, że 
księgi akt stanu cywilnego zostały 
zniszczone w Warszawie, wobec 
czego napisaliście do urzędu Stanu 
Cywilnego w Warszawie, prosząc 
o wydanie takowego zaświadczenia, 
do dnia dzisiejszego nie otrzymali­
ście odpowiedzi.
Sądy Grodzkie są upoważnione do 

zwolnienia od obowiązku przedstawie­
nia metryki do ślubu tylko w wypad­
ku, gdy akt urodzenia petenta był spo 
rządzony na terenach za Bugiem. We 
wszystkich innych wypadkach należy 
obowiązkowo przedstawić akt metryki 
urodzenia. O ile jednakże księgi stanu 
cywilnego miejsca sporządzenia metry 
ki zostały zniszczone, należy wystąpić 
o odtworzenie metryki przez Sąd 
Grodzki w miejscu sporządzenia tegoż 
aktu, powołując się na świadków i in­
ne posiadane dowody.

O zaświadczenie, że Wasza metryka
w okresie wojny zaginęła, należy zwró 
cić się nie do Urzędu Stanu Cywilne­
go, a do Archiwum Sądu Grodzkiego w 
Warszawie, ul. Leszno 53—55, a dla 
szybszego załatwienia sprawy wskażą- * 
ne jest załączyć od razu opłaty w 
sumie 160 zł.

Konkol Aleksander — Jabłonowo
Pomorskie.

Posiadaliście przed wojną nieru­
chomość w Jabłonowie Poisr;?7k'r 
która została sprzedana z licytacji 
przez Waszych wierzycieli. Nabyw 
ca Waszej nieruchomości w czasie 
wojny okazał się Niemcem. Po wy­
zwoleniu wobec zniknięcia owego 
Niemca, nieruchomość ta, jako mie 
nie poniemieckie przeszła na wła­
sność Państwa Polskiego. Zwróci­
liście się więc do Głównego Urzędu 
Likwidacyjnego o unieważnienie

niej okazał się 'Niemcem nie może być 
podstawą do unieważnienia kupna, 
gdyż ustawodawstwo obecne dopuszcza 
unieważnienie aktów nabycia dokona­
nych przez Niemców jedynie w wy­
padku. gdy nabycie miało miejsce w 
czasie okupacji. W danym wypadku 
nieruchomość jako legalnie nabyta 
( p r z e d  w o j n ą ) przez Niem­
ca stanowi obecnie, jako mienie ponie­
mieckie, własność Państwa. Zarząd 
tym mieniem pełni Główny Urząd Lik 
widacyjny poprzez swoje placówki o- 
kręgowe. Instytucja ta nie ma prawa 
odstępowania administrowanych obiek 
tów osobom prywatnym, może je jedy 
nie wydzierżawić.

Dlatego też możęre się ubiegać je­
dynie o wydzierżar . Wam tej nie 
ruchomości, podają, jako motywy 
fakt, że obiekt ten był kiedyś Waszą 
własnością.

Ponadto możecie uzyskać prawo od­
budowania budynków i użytkowania 
ich przez okres objęty umową.

Stanowisko Głównego Urzędu hikio. 
wyrażone w załączonym do listu pi­
śmie jest słuszne i w żadnym wypad­
ku kwestionowane być nie może.

St. Oblękowski — Warszawa.

Byliście pracownikiem Zarządu 
Miejskiego m. st. Warszawy. Pra 
cowaliście tam przeszła 12 lat do 
wybuchu powstania, po czym wy­
wieziono Was do obozu. Po pawro 
cie do krajn nie zostaliście przyjęci 
do służby miejskiej, wobec czego 
przyjęliście pracę w instytucji pań 
stwowej.

Uważacie więc, że Ucząc lata pra 
cy prywatnej macie łącznie 17 lat 
wysługi miejskiej.

Na złożone do Wydz. Emeryt Za 
rządu Miejsk., a4 następnie do Pre­
zydenta Miasta podanie o emerytu 
rę otrzymaliście odpowiedź, że spra 
wa jest w toku,

Do wysługi emerytalnej miejskiej 
niê  można doliczać bit pracy prywat­
nej ani służby państwowej, gdyż pra­
cownicy państwowi podlegają przepi­
som rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej z dn, 22. l i i .  1928 r. o 
pracownikach umysłowych lub robot­
nikach oraz przepisom o rencie z u- 
stawy o ubezpieczeniu społecznym. In ­
stytucji miejskich przepisy te nie do­
tyczą.

Skoro sprawa Wasza, która ciągnie 
się dłuższy czas jest w toku, należy.

Transportowców przy ul. Czerwonych 
Kosynierów w Gdyni pomiędzy „Por 
toweem“ (Gdynia) a „Gryfem“" (Wej­
herowo). Będzie to rewanż za rozegra­
ny już w  ubiegłą niedzielę mecz w 
Wejherowie, zakończony zwycięstwem 
„Gryfu“ 10:6 (zasadniczo walkower, 
ze względu na nadwagi zawodników 
„Portowca“). Jednakże, przy własnej 
publ. i przy umiejętnym zestawieniu 
par, gosp. mają szanse na uzyska­
nie wyniku remisowego. Drugie spot 
kanie odbędzie się również o godz. 
18, w  byłym Domu Marynarza, przy 
ul. Sportowej w Nowym Porcie, gdzie 
zmierżą się ósemki „Lechi“ (Gdańsk) 
i HKS (Sopot). Trudno jest typować 
to spotkanie gdyż są to drużyny mło­
de, nieznane szerzej ogółowi, ale na 
podstawie osiągniętych rezultatów, 
zdaje się, że HKS ma zespół bardziej 
wyrównany i jeżeli nie zwycięstwo, 
to remis winien osiągnąć.

Z niedzielnych imprez na czoło wy 
suwa się spotkanie mające się od­

być o godz. 16, w sali Związku Zaw. 
Transportowców w Gdyni, pomiędzy 
miejscowymi zespołami „Czynu“ a 
„Milicyjnym“ I B. Od wagi muszej 
do lekkiej włącznie, zawodnicy; „Czy 
nu“ reprezentują dobry poziom i  są 
bardzo bojowi. W pozostałych kate­
goriach szanse są poi stronie rezerwy 
„Milicyjnego“ .

W Gdyni na hali Dworca Morskie­
go spotka się o godz. 12 drużyną „Ma 
rjnarza (Gdynia) z zespołem „Wisły" 
(Tczgw). W ramach tego meczu po­
winno dojść do kilku ciekawych 
walk.

W Tczewie, w sali św. Józefa na 
Nowym Mieście, miejscowa „Unia“ 
walczy z „Gedanią“ I B. Ambitny 
zespół tczewski starać się będzie o 
osiągnięcie jak najlepszego rezultatu, 
dla pozyskania sobie publicznośęd i 
możliwości awansu do klasy A.

Ostatnim meczem z cyklu mi­
strzostw pięściarskich klasy B, będzie 
spotkanie w sali byłego Domu Mary­
narza w Nowym Porcie, pomiędzy 
„Mewą“  a' „Stoczniowcem“. Począ­
tek o godz. 16.

Poza meczami mistrzowskimi w El­
blągu miejscowy „Turmas“ rozegra 
mecz pięściarski z „Wieżycą“ (Staro­
gard).

Jak się dowiadujemy Wydział Spor 
towy GOZB zdecydował nie dopuścić 
z dniem 27 lutego br. żadnych zawód 
ników do walki, którzy w  Swej ksią­
żeczce zawodniczej nie będą mieli od 
notowanych badań lekarskich. Zarzą­
dzenie to przyjmujemy z wielkim za­
dowoleniem, jako wstępny krok do 
ustanowienia stałych podami sporto­
wo - lekarskie, które ściśle, według 
ustroju fizycznego danego obywatela 
zadecydują o możliwościach uprawia­
nia sportów w wyznaczonych dyscy­
plinach. ■ Krzysztof

Inauguracja sezonu piłkarskiego
na Wybrzeżu

Związek Robotniczych Stowarzy­
szeń Sportowych Okręgu Gdańskie» 
go organizuje zimowy turniej piłkar 
ski o puhar przechodni ZRŚS. Fakt 
dojścia do skutku tej imprezy ma 
dla piłkarstwa Wybrzeża duże zna­
czenie, bowiem pobudza do pracy klu 
by w  takim okresie, w  którym do­
tychczas nic się nie działo. Odbijało 
się to siłą rzeczy na poziomie — ze­
społów. które do wiosennych rozgry­
wek stawały zupełnie nieprzygotowa 
nę. Inagzej rzecz, się miała w  okrę­
gach, gdzie -.prawie -cały rok grano w  
piłkę nożną. Do nich w pierwszym 
rzędzie należy Śląsk, gdzie też po­
ziom piłkarski jest najwyższy.

Inicjatywa ZRSS, zasługuje na u- 
znanie i wierzymy, że przyczyni się 
tak do podciągnięcia czołowej kla­
sy drużyn piłkarskich Wybrzeża, jak 
i do dalszego spopularyzowania tej 
dziedziny sportu.

Dziś w  sobotę 21 bm. rozpoczynają 
się w  ramach wspomnianego turnie­
ju pierwsze rozgrywki. Odbędą się 
one na boisku „Gromu“ W Gdyni (o- 
bok Dworca kolejowego przy ul. 
Jana z Kolna). Początek rozgrywek 
o godz. 13.30. Pierwsze spotkania ro­
zegrane zostaną pomiędzy „Unio- 
nem“ (Gdynia), a „Gromem“ (Gdy- 

spodziewać się, że rozstrzygnięcie jej ]  nia)- oraz „Lechia“ (Gdańsk) — „Pio 
nastąpi już Wkrótce. ' trier“ (Gdańsk).

W dniu jutrzejszym tj. w niedzie­
lę 22 bm. dalszy ciąg rozgrywek. 
Odbędą się trzy mecze. Godzina 10.30 
„Pionier“ — „Gedamia“ , godz. 13.3# 
„Lechia“ — „Union“ , godz. 15 „Zryw“ 
— „Grom“.

Doceniając wagę turnieju, Centra 
la ZRSS w  Polsce przysyła na jego 
inaugurację specjalnego delegata.

Krzysztof

W  sM\irócie
Mistrz kolarski Włoch, Gino Barta!!

będzie startował w międzynarodowych 
zawodach kolarskich w Tunisie, które 
odbędą się w dniu 6 marca br. W naj 
bliższych dniach Bartali, wyjeżdża do 
Afryki, aby wziąć również udział w za 
wodach, organizowanych w Oranie.

*
Mecz w koszykówce AZS (W-wa)— 

„Znicz“ (Pruszków), który odbył się 
w środę, w sali Polskiej YMCA w 
Warszawie z cyklu rozgrywek o mi­
strzostwo Ligi Koszykowej, przyniósł 
wysokie zwycięstwo drużynie akade­
mików w stosunku 69:32 122:22).

AZS górował przede wszystkim 
szybkością i lepiej wytrzymał mecz 
kondycyjnie. Zawodnicy „Znicza" byli 
niedysponowani strzałowo i nie po­
trafili przeprowadzić, żadnej akcji ze­
społowej, zwłaszcza w drugiej połowie 
gry-
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Wojna na tyłach wroga
PRZEKŁAD ADAMA GALISA

Niemcy zaniepokojeni coraz częstszymi katastro­
fami kolejowymi postanowili wzmocnić ochronę to­
rów. Pierwotnie usiłowali wyzyskać w  tym celu mie­
szkańców okolicznych wsi. Nałożyli na każdego wie­
śniaka nową powinność: ochronę toru kolejowego. 
Niewielki odcinek oddany został opiece dwóch osób, 
które powinny były pilnować go całą dobę zmienia­
jąc się kolejno. Straż ta nie miała broni. Jej obo­
wiązkiem było zawiadamianie Niemców o zbhżaniu 
się do torów osób podejrzanych. Szybko przystoso­
waliśmy się do nowych okoliczności. Nasi minie- 
rzy zawczasu agitowali ludzi po wsiach i strażnicy 
albo nie przychodzili w  ustalonej porze na posteru­
nek „z powodu choroby", albo pod pierwszym lep­
szym pretekstem gromadzili całą straż na jednym 
punkcie, dzięki czemu odcinek potrzebny dla prac 
minierskich był wolny.

Następnego dnia. późnym wieczorem grupa Sa­
dowskiego wyruszyła na tor by wysadzić w  po­
wietrze transport z żołnierzami niemieckimi. Pociąg 
ten miał przejeżdżać na wschód punktualnie o pół­
nocy. .

Maszyna piekielna umieszczona została w  krza­
kach, w  odległości stu pięćdziesięciu metrów od toru. 
Pilnował jej jeden minier.

Tierieszkow wraz ze swym pomocnikiem rozwijał 
drut: ciągnąc małą skrzynkę z tolem pełzli ostrożnie 
naprzód w  stronę toru. W  pewnej odległości za ni­
mi, jako straż tylna, szedł Sadowski i żołnierz Kri- 
wyszko. Kriwyszko był zręcznym chłopcem, który, 
jak to się mówi, przeszedł przez ogień i wodę. Był 
to złodziej, który za swoje grzechy znalazł się w  kom­
panii karnej, skąd dostał się do niewoli. Po ucieczce 
z obozu jeńców włóczył się dłuższy czas samotnie 
w lasach, zdziczał, zarósł i, być może, przepadłby 
z kretesem, gdybyśmy go nie wzięli do siebie. Kri­
wyszko zżył się prędko z naszym środowiskiem. Od­
ważny do szaleństwa, szedł na największe ryzyko. Nie 
pozbył się jednak nigdy ledwie uchwytnego „blat-

nego" odcienia zarówno w zachowaniu się, jak 
i w  sposobie mówienia. Zręczny był i giętki jak kot, 
a muskuły miał z żelaza.

Tiereszkow wraz z pomocnikiem bez przeszkód 
dostali się na nasyp, rękami, i fińskim nożem wygrze­
bali otwór w  piasku pod szynami, wsunęli skrzynkę 
z tolem, zamaskowali przewody i zabierali się już do 
zamaskowania tolu, gdy przed nimi wyrósł nagle 
strażnik drogowy.

— Ruszaj, wujciu, do krzaczka — szepnął Tieriesz­
kow — tam cię chłopcy zwiążą.

—- Ani myślę! <— odpowiedział szeptem strażnik 
trzęsąc bródką. — Zabieraj swoje manatki i jazda 
stąd.

-— Jak to, jazda stąd?! — oburzony Tierieszkow 
wyprostował się. —- Zapomniałeś o umowie?

<— Jeszcze mi życie nie zbrzydło! -— rzekł straż­
nik i dodał jak zwykle — umykaj, bo gwizdnę!

W  tym momencie coś ciemnego i wielkiego sko­
czyło strażnikowi na plecy. Strażnik jak kłoda upadł 
na tor. To Sadowski zauważył, co . się święci i po­
słał Kriwyszkę na pomoc. Tierieszkow oraz jego 
pomocnicy podbiegli do tarzających się w  milczeniu 
przeciwników, związali strażnika, zakneblowali mu 
usta i zaciągnęli do lasu. Następnie wrócili na tor, bez 
pośpiechu zamaskowali minę, a kiedy rozległ się ło­
skot nadjeżdżającego pociągu, Sadowski rozkazał 
strażnikowi zakręcić korbę piekielnej maszyny. Straż­
nik zawahał się w pierwszej chwili, lecz Sadowski po­
naglił go: „Szybciej,. ojczulku, prędzej!". Strażnik 
przeżegnawszy się zakręcił korbą. Rozległ się ogłu­

szający huk, trzask, krzyk, wszczął się rozgardiasz —  
słowem nastąpiło wszystko to, co powinno być pod­
czas dobrej katastrofy kolejowej. Strażnik siedział o- 
słupiały ze strachu.

— A  więc od tej chwili jesteś partyzantem i to jesz­
cze jakim, minierem! Gratuluję! — Sadowski i jego 
chłopcy śmieli się do rozpuku.

— Czy mogę iść do domu?
— Oczywiście, że do domu, bo gdzie miałbyś pójść? 

Tylko przysięgnij, że zachowasz wszystko w  tajemnicy. 
Powtarzaj: „Przysięgam, że nigdy nikomu nie wydam 
tajemnicy partyzantów".

— Przysięgam nigdy nikomu... — powtarzał przy­
gnębiony chłopek.

— Dobrze, a teraz zmykaj do domu, ale uważaj, bo 
w  razie czego przed nami się nie schowasz, nie jesteś­
my Niemcami, wszędzie cię znajdziemy...

— Skąd znowu... —  przysięgał chłop na wszystkie 
świętości, — żebyście mi chociaż na jakimś miejscu 
siniaki porobili, braciszkowie, bo jak się panom poka­
żę, to powiedzą: partyzant!

— Siniaki? Proszę bardzo, — zgodził się Sadowski. 
Hej, Kriwyszko! I Kriwyszko zrobił strażnikowi wiel­
ki siniak pod okiem. Odstąpiwszy o kilką kroków Kri­
wyszko z satysfakcją oglądał swe dzieło. N a  wszelki 
wypadek przestrzelił dodatkowo kożuch strażnika.

— N o  teraz wszystko w  porządku, zmykaj!
Nasi chłopcy wykazywali coraz większą inicjatywę 

i zręczność, nauczyli się przystosowywać do każdej 
sytuacji, pociągi jeden za drugim wylatywały w po­
wietrze. Niemcy w. żaden sposób, nie mogli sobie z na­

mi poradzić. Aż do zimy 1942 roku Niemcy nie mieli 
jednolitej organizacji ochrony kolei, działalność ich na 
tymi polu miała wszelkie cechy przypadkowości. Po 
zniszczeniu jakiegoś ważnego transportu, chwytali na 
chybił trafił członków straży cywilnej i rozstrzeliwali. 
Rzecz jasna, że takie postępowanie rozjątrzało tylko 
nienawiść ludności i pociągało za sobą wzrost liczby 
naszych pomocników. W  niektórych miejscach, jak 
na przykład na odcinku Łuniniec— Żytkowicze, Niem­
cy stosowali represje wobec strażników tylko za ka­
tastrofy nocne. Wówczas nasi minierzy, w  porozu­
mieniu ze strażnikami, zaczęli wysadzać w powietrze 
pociągi za dnia.

W  rejonie Sarny — Korosteń — Równe istniało 
kilka podziemnych organizacyj zbrojnych, lecz orga­
nizowały one wybuchy jedynie w  poszczególnych 
fabrykach, nie miały bowiem ani doświadczenia, ani 
środków dla akcji na torach kolejowych. Dlatego 
miejscowi ladzie odnajdowali, poznawali naszych mi- 
nierów, nie bacząc na ich konspirację i prosili, by ich 
nauczyć „wywracać pociągi".

Każdy nowy wybuch pokazywał Niemcom, kto jest 
gospodarzem na naszej ziemi, a dzięki surowej dyscy­
plinie i konspiracji, przestrzeganej w naszym oddziale, 
Niemcy byli zupełnie bezsilni, wobec nas.

W  październiku ogłoszono w  Żytkowiczach, że kto 
wskaże bazę naszego oddziału, otrzyma wysoką na­
grodę. Równocześnie otrzymaliśmy informację, że do 
Żytko wic z przybył jakiś naczelnik z gestapo. Nikt nie 
znał jego nazwiska. Był to wysoki mężczyzna, brunet, 
miał zeza. Przybysz organizował obławę na nas. N a  
wszelki wypadek podminowaliśmy rozległe tereny do­
koła bazy i nie mieliśmy nic przeciwko temu, by Niem­
cy spróbowali odwiedzić nas. Przez pola minowe mo­
gliśmy bezpiecznie chodzić i jeździć, druty od min do­
prowadzone były do specjalnych punktów obserwacyj­
nych i wybuch mógł nastąpić w każdej chwili po zja­
wieniu się Niemców. Lecz Niemcy nie przybywali 
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